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PO E Z Y A  PÓ Ł W Y SPU  IBERYJSKIEGO.

W i e l o r a k i e  wpływy, które się doufcształce- 
nia geniuszu hiszpańskiego przyczyniły, wszy­
stkie, pomimo ich rozmaitość naw et, chara­
kter wielkości nadzwyczajnej okazują. Ge­
niusz pierwotny Celtyberów , odznacza się e- 
nergią, wy trwaniem i dzikością. W o la  ro z ­
kazodawcza i potęga wojenna Rzym ian; po­
nura gwałtowność burzycieli G otów ; wscho­
dni entuzyazm Maurów afrykańskich; głę­
boka wiara katolicyzmu, za prawo cywilne 
i polityczne przyjęta; modelowały, ze tak po­
wiem , na przemiany, ten geniusz oporny dzi­
siaj cywilizacyi europejskiej. T a  m oc, ten 
heroizm,, ten nieprzełam any upor, ten prze-
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pych , to bogactwo, wydają się także w li­
teraturze hiszpańskiej, a szczególniej w czę­
ści jej lirycznej.

Język hiszpański, utworzony pod pano­
waniem "Wizygotów, ze zmieszania łaciny 
z mową gotycką, oddzielnym jest od wszy­
stkich innych dyaleklów europejskich, któ­
rym  łacina barbarzyńska śrzedniego wieku 
za kolebkę służyła. Przydech w nim pa­
nuje; akcent jest dosadniejszy, bardziej wy­
bitny i zaokrąglony; postęp uroczysty. Je­
żeli język włoski zdaje się wzdychać, jęczeć 
i omdlewać, język hiszpański brzmi spół­
głoskami twardemi i świetnemi razem. L i­
tery, x , j , 7i, i Z  równie, jak w językach 
wschodnich, przydech mocny obciąża. Cos' 
clirapowatego., lecz świetnego; okazałego lecz 
tw ardego, w tym pięknym dyalekcie panuje, 
którem u na mocy i dostojności nigdy nie 
schodzi; ale k tó ry , co do giętkości i słody­
czy, włoskiemu z francuzkim ustępuje. Nie 
jest to ani brzmienie liry , ani skarga elegi- 
acka fletni pasterskiej: jest to rozleganie się 
marsowe trąby i rogu wojennego.



Panowanie Gotów nosi także na sobie pie­
częć krainy hiszpańskiej, w której wszystkie 
ślady są głębokie, w  której żadne wrażenie 
przechodowem nie jest. Żaden ułamek poe­
tycki, z tej epoki, rewolueyj półwyspu nie 
przeżył, ale H iszpania, już za panowania Go­
tów, pełna była poezyi. Znajdujem y w ro­
cznikach Ibei’yi gotyckiej, tę zdolność pełną 
entuzyazm u, skupienia w jedno wszystkich 
śrzodków, tę potęgę woli, która.zgrom adza 
wszystkie siły ludzkie i takowe ku jednemu 
celowi kieruje. Śpiewowi poetyckiemu takiej 
epoki, nie mogło braknąć interesu; ale pano­
wanie arabskie, przewaga katolicyzmu i ry - 
cersLwa, zatarły jego pamiątki umysłowe, je­
żeli nie polityczne ślady. H ym ny i kroniki 
Gotów zniknęły; ale szlachcic kastylijski, wiel­
kość dziką swoich przodków, dobrze sobie 
przywodzi na pamięć; jest on potomkiem 
Gota , hijo d 'A lgo  ̂  hidalgo.

Następnie nastali Maurowie. Palryotyzm  
hiszpański datuje od tej epoki; nie ten pa- 
tryotyzm obłędny, teoryczny, ale patryotyzrn 
działania , poświęcenia się, uczucia religijnego,
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w iary  głębokiej w świętość ziemi rodzinnej, 
w śrzodku której wznosi się o łtarz  w iary naro­
dowej i nietykalnej. Dw a ludy, jeden p rzyw ła- 
śeicielów, drugi zw ycięzców ; oba się nienaw i­
dzące , oba w spółubiegające się o lepszą w ry ­
cerstw ie i heroizm ie; wysławiały widok, jakie­
go pow tórny  p rzykład  światu się nie objawił. 
N igdy  nieznaleziono pow tórnie tego pom ię- 
szania m ahom etanizm u i ch rysty an izm u , idą­
cych z sobą w zap asy , ulegających wzaje­
m nem u przekształceniu , pożyczających barw  
i  kształtów  od religii p rzeciw nej, łączących 
społem  swoję poezyą i swoje uniesienia, nie- 
w yrzekając się nigdy swych bogów. U  A ra ­
bów literatura rozw inęła się , źe tak rzekę, 
bez zarodku. W  r. 712, kiedy chorągwie 
chrześcijańskie vR oderyka zostały  podeptane 
stopam i Abassidów, w  Bagdadzie, w Basso- 
r z e ,  w B alkhu, w Sam arkandzie, w Kufie, 

.W Ispahanie , znajdow ały  się U niw ersytety, 
kollegia, akademie. B ystrość, przebiegłość, 
nam iętna ządza, która odznacza A rabów , od- 
gadnęła wszystkie umiejętności i wszystkie 
sztuk i, albo raczej je  zdobyła. T a  ich lite-
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ra lu ra  n ap rędce , fan tastyczna, dziwaczna, 
ty rająca swą jedność na ozdoby niepożyte- 
czne, św ietna, x-ozmaita, dowcipna we fra ­
szkach , drobiąca myśli z bystrością i pracą 
niesłychaną, rzucająca je  w przestw ór m eta­
fizyki , niebezpieczna i na szwanki w ydana, 
podobna była  do pałaców  bagdadzkicli o ty ­
siącu p o rty k ó w , o kruchych  w yrzynaniach, 
o nadobnych i n ieprzydatnych  m inaretach.

W y o b raźm y  sobie w pływ  podobnej lite­
ra tu ry  na geniusz hiszpański taki, jakim  go 
najazdy  Gotów  uczyniły . Do trad y cy j bo- 
haty rsk ich  H iszpanów , p rzy łączy ły  się cza­
rodziejstw a arabsk ie; do nieoświecenia zw y­
ciężonych połączonego z s i łą , przebiegłość 
zdradliwa i wy tworność zwycięzców; do wdzię­
ku , zwinności i płodności arabsk ie j, wynio­
słość uczucia i tryum fujący  u por Iberów. 
B y ły  to dwa geniusze podobne do siebie pod 
wielu w zględam i, różne pod m nóstwem  in­
nych. H iszpan opowiadał swoje własne i 
swoich ojców wielkie czyny, h istorycznie, o- 
tw arcie i z m ęzką p ro sto tą ; im aginacyi zas 
arabskiej potrzebne były  pierścienie czaro-
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dziejskie, perlsy ze strojnemi skrzydłami, pa­
łace ze złota i perłowej konchy wśrzód pu ­
styń. Lecz kiedy A rab  i Hiszpan opowia­
dali swoje kochania i swoje zemsty, jedno­
stajne składy wydobywały się z ich liry: 
dziwiłbyś się lak u jednego jak u  drugiego 
natarczywej żądzy i barw jasności; podobni 
byli oni sobie co do duszy, różnili się co 
do imaginacyi.

Z  największą przeto troskliwością rozró­
żniać potrzeba poezyą hiszpańską powieściową 
od sentymentalnej. Pierwsza jest zupełniegoty- 
«ka, zupełnie dzika; wystawuje ona charakter o- 
ryginalny i pierwotny podbitego narodu ; druga 
wyraża zapał jego uniesień , ubarwiony od­
biciem imaginacyi arabskiej. Pierwsza jest 
dostateczna, dosadna, zmierzająca prosto do 
celu; usuwa ona szczegóły, albo też zupełnie 
je zarzuca, jest oraz pyszna, wyniosła, wy­
mowna w'swej szorstkości, a częstokroć gór­
na. D r  uga pomięszana z myślami świetne- 
mi i p łonnem i, pełna jest omdlałości wraz 
z miłosnym zapałem.

N a czele poezyi powieściowej znajdujemy



11

dawny poemat Cyda, tudzież romanse które 
się doń odnoszą i jego uzupełniają. Barba­
rzyńska, jeśli się komu tak podoba, ale od­
dychająca heroizm em , rymowana la kroni­
k a , najdawniejszS, z nowoczesnych, zna­
nych dotąd poematów bohatyrskich, cały 
wiek jedenasty oczom naszym odsłania.

Sayd  (pan) ałbo C yd, jak go Hiszpani 
nazwali, znękany, wyzuty z dóbr swoich, 
skazany na wygnanie po sześciokrotnem o- 
caleniu swojej oyczyzny, opuszcza swój da­
wny zamek B iw aru, który był miejscem je­
go urodzenia. Nigdy rozpoczęcie dzieła ża­
dnego poety dramatyczniejszem nie było: wo­
jownik osiwiały pod orężem, mściciel i W'y~ 

bawca Hiszpanii, niewdzięcznej niesprawie­
dliwości ofiara, ze łzami na wieże swojego 
zamku spogląda:

Z  oczu jeg o  sączyły się łzy  bujne; 
odw racał g ło w ę , ocierał swe pow ieki 
spoglądając na potrzaskane podwoje , 
z  sza t i fu te r  kosztownych ogołocone 
skrzyn ie; na  sokolnią próżną bystro- 
okich lotnych ptaków  i łowieckich na-



12

rządzi. TVestchnął mój Cyd , albo­
wiem czuł wielkie boleści; przemó­
w ił mój Cyd , albowiem był wymo­
wny: „O  P anie , ojcze ludów , który 
zasiadasz na niebiosach, owoz do 
czego złośliwi moi nieprzyjaciele mię  
przyw iedli! “

D e los sus ojos, m u y  fu ertam ien te  C lo raudo  , 

T o rn ab a  la cabeza e estabalos cataudo 

V io  puertas ab ie rtas , e bu sos sin  canados 

A lcandaras v ac ia s , sin p ielles e sin m a n to s ;

E  sin  falcones , e sin adlores m udados.

Sospiro  m i o C id ; ca m ucho  avie grandes cuidados* 

F ab lo  m io  C id ; b ien  e tan  m esu rado .

„G rad o  a te  senor p ad re , que estas en el alto 

„ E s to  m e lian b uelto  m ios euem igos m alos.u

Stary wojo wnik z sześciądziesiąt kopijników 
przebywa Burgos., a nikt mu gościnności oka­
zać nie raczy; wreszcie, małżonkę swoję i córki 
zostawuje w pewnym klasztorze, wkracza do 
kraju  M aurów, zdobywa ich miasta, i hra­
biego Barcellony, Arabów sprzymierzeńca, 
w jeńslwo zabiera. Boleść pojmańca wyda­
na jest przez rymo twórcę tej kroniki z Jio- 
meryczną prostotą:



Przyniesiono m upokarm ów , ale ich 
nie chciał pozywać.

„M e , nie będę ja d ł  an i kęsa, ze­
ty ' przede m n ą  zastawiono to w szy­
stko co tylko najwyśm ienitszego H i­
szpan] a w  sobie za w iera ; wolę ra ­
czej zniweczyć m e ciało i  postradać  
duszę. W łó c zę g i m ię pokonały! “ 

Posłuchaj wszelakoz słów , które 
w ym ó w ił mój C yd , R u y  D ia z:

„Pozyw aj tego chleba , pij to w i­
no hrabio; p ij to wino. Jeżeli to li­
czy nisz co ci m ó w ię , będziesz swobo­
dnym-. je że li n ie , do końca żywota, 
św ia tła  chrześcijańskiego nie ujrzysz 

— Tobie to raczej je ść , p ić i  w e­
selić się przystało. T y ś  je s t  zw y­
cięzcą  , j a  um ierać m u szę .“

W  końca trzeciego dnia ledwo hrabia 
dał się ugiąć i zezwolił na życie. Cyd zwy­
cięzca pod murami W alencyi, oraz tego mia­
sta zdobywca, Cyd któremu król za tyle 
łask był obowiązany, przychodzi z nim do 
pojednania, i swoje dwie córki za Infantów
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K arjonu  w ydaje , obdarzając ich oraz bogatem i 
upom inkam i. Ci ostatn i, m iasto wywdzięcze­
nia się za hojność swojego wspaniałom yślnego 
teścia, zaprow adzają swe m ałżonki do pu­
szczy karpijsk iej; obchodzą się tam  z niem i 
jak  najgorzej i zwlekają je z szat bogatych. 
S ło w a , k tóre  poeta kładzie w usta tych  nie­
szczęśliw ych, w yrażają na sobie cechę szla­
chetności i dum y, o klórejśm y powiedzieli.

K iedy  nieszczęśliwe te białogło­
w y u jrza ły swoich m ałżonków  biorą­
cych się do po p ręg i końskiej, zam ierza­

ją cych  nią  chłostać ich nagie ram io­
n a , upadły na klęczki.

„ A c h ! don Fernandzie i  don D y -  
eg o , poucinajcie nasze g ło w y  m ie­
czam i darow anem i w a m  p rzez na ­
szego rodzica , lecz hańby bicia nam  
oszczędźcie, nie zażywajcie nas ja k  nie­
wolnice, nie sromoćcie samychze siebie, 
w y, nasi małżonkowie-, o tę  tylko jed n ę  
błagam y w as ła sk ę , za  wszystkie do­
brodziejstwa któreście od nas odebrali/“ 

A le ich nieużytych m ałżonków  nie p o ru -



szają te szlachetne błagania; i Mugnoz, je­
den z ich krewnych, znajduje te nieszczęśli­
we w lesie pokaleczone i zbroczone w krwi 
własnej: odprowadza je do ich ojca, który 
niemieszkając wzywa sprawiedliwości i zem­
sty królewskiej. Korlezowie się zgromadzają. 
Infanci Karjonu stawią się przed nimi. O - 
skarżeni o postępki haniebne, jako rycerze 
bezprawni, odpowiadają, ze córki Cyda są 
nadlo nizkiego rodu, i źe dziewice tylko kró­
lewskie sięgać mogą po rękę Infantów- Po 
długim sporze, którego wymowa i natarczy­
wość nader są dramatyczne, trzej rycerze 
Cyda wyzywają Infantów Karjonu, którym 
zarzucają nikczemną bojaźń.

„Języki bez rąk! rzekli do n ich , ja k  
śmiecie odzywać się jeszcze  ? “

L enguas sin  m an o s, cuem o osad fab la r?

Zaledwo dzień pojedynku został nazna­
czony, kiedy ujrzano wchodzących na salę 
dwóch posłów^ od Infantów Nawarry i A rra-  
gonu, dopraszających się o rękę, dla swych 
panów, córek Cyda. Starzec przystaje na to 
i rozwiązuje swoję długą brodę, która mu
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związana rosła na znak żałoby. Infanci K a- 
rjo n u  szydzą z lej długiej brody.

„Cóż macie przeciwko mojej bro­
d z ie? odezw ał się Cyd biorąc się za  
nię ręką. Chciałem ażeby d ługą  by­
ł a , cl nigdy syn urodzony z  biało­
g ło w y  nie śm ia ł do niej posięgnąc  
ręką. L ecz  ty  hrabio , ' kiedym  cię 
p o jm a ł w  zcimku kcibryjskini, dłoń  
moja schwyciła: cię za  brodę , a nie 
było tak dobrego dziecięcia , któreby 

j e j  p e łn ą  garścią  nie w yryw a ło ; od­
tą d  j u z  nie odrosłaś‘

Opisanie b ilw y, której król w raz z C y­
dem  przew odniczy, najżywsze m alowidło r y ­
cerskich ow ych czasów wystawia. D odadz 
potrzeba także, ż e ry tm , poruszenie, dzwiąk 
naw et i  harm onija w ierszy przedziwnie obra­

zowi tem u przystoją.

A brazan  los escudos delau te los corazones.

A baxan las lanzas abueltas eon los peudoues; 

E n c lin a b an  las caras sobre los arzo n es;

B atian los caballos eon los espolones,

Tembrar quiera la  tierra do eran m qvcdoies.
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Ściskają potężnie tarcze przytula­
jąc  je  ściśle do p iers i, zniżają swe 
włócznie otoczone chorągiewkami, po­
chylają oblicza ku strzemionom , spz- 
nają rumaków ostrogami: czuć drże­
nie ziemi pod  tentnieniem kopyt.

Infanci Karjonu są pokonani, a C}'d u- 
miera w wieku podeszłym.

Takim jest len ułamek epopei, napisany 
przed 1207 rokiem, nieokrzesany pomnik pra­
wdziwego rycerstwa, punkt od którego wszy­
stkie literatury nowoczesne wyruszyły, jedno 
z najciekawszych przypomnień śrzedniego 
wieku. Poema to przeznaczone do śpiewania, 
ułożone jest w strofach jednorymowych; 

. miara w nich jest nieforemna, styl barba­
rzyński, myśl czysta i wielka, koloryt pra- 
wdąiwy i dzielny, uniesienie czasami górne, 
a prostota okazała. Małą tylko cząstkę ono 
życia Cyda, tego pół-boga rycerstwa chrze­
ścijańskiego w sobie obejmuje.

Cyd nader głęboką pamiątkę w łonie 
monarchii hiszpańskiej zostawił; nader zu­
pełnie pochłonął’ 011 uwagę i myśl publiczną 

Wizerunki, N. 4. 2



całego w ieku , ażeby się poezya wszystkiemi 
czynami i całem życiem W ielkiego R odry -  
ga zająć nie miała. Przetoż iłum romansów 
i ballad skupia się naokoło kroniki rym owa­
n e j ,  którejśmy teraz krótki rozbiór w yło­
ży l i ,  a której czcigodna starożytność w y­
stawia zarazem ślady poezyi w dzieciństwie, 
cywilizacyi ledwo napoczętej, co do zbytku, 
-ale dojrzałej pod względem hero izm u, a bo­
gatej w nięztwo czynne tudzież w bar t  du­
szy niesłychany. Napróźno kuszono się po -  
Wąlpiwdć Względem daty naznaczonej temu 
starożytnemu pomnikowi, jest on bez ochy- 
by  z jedenastego wieku. A uto r  wyslawując 
■obyczaje go otaczające nie zdumiewa się by­
najmniej że są lakierni; nie znajdziemy w nim 
zgoła przysady i tego wymuszenia czasów 
późniejszych, które w Wyobrażeniach i stroju 
Wieków- up łyu ionych , p rzedm ioty  ciekawo­
ści i zabawy upatrują. W p ro w ad za  on nas 
■w społeczeństwo Hiszpanów- n o o  roku i zna­
mionuje- ich tem pewniej, iż bez dołączenia 
żadnych swych uwag, kreśli charakterystyczne 
ich  rysy. W pół-chrześcjjaniu , wpół-muzuł-
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man uważa on Arabów za nieprzyjaciół po­
litycznych raczej, aniżeli za niewiernych. 
„Bóg, u niego, jest ojcem duchów , bozkirn 
„ S t w o r z y c i e l e m a  ta barwa muzułmańska, 
która się miesza z farbami heroicznemi dzieła, 
na rękę była podaniu gminnemu; dwóch 
giermków arabskich zostających w służbie 
C yda, miało napisać, podług tego podania, 
po jego śmierci kronikę, którą posiadamy.

W ytworniejsze i strojniejsze ballady, któ­
rych Cyd jest bohatyrem , biorą go od koleb­
ki, postępują za biegiem jego żywota pło­
dnego w przygody, a nie opuszczają go , aż 
po zgonie i ubóztwieniu. Ocalała nieskoń­
czona liczba tych ułamków lirycznych uło­
żonych około połowy trzjmaslego wieku i 
zawsze jest to taż sama poezya wojownicza, 
córka entuzyazmu, zasiłek chwały i pychy, 
a która całą swą siłę i wielkość z tejże sa­
mej pychy i chwały czerpa.

Najpierwsze z tych romansów obejmują 
młodość R odryga, jego miłość ku Xymenie, 
jego pojedynek z Orgazem którego Kornel 
Gomezem nazywa, i zaślubienie przezeń u-
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koclianej kobiety, której ojciec, pod jego cio­
sam i, poległ. Nie można czytać bez inte­
re su , tego , zpom iędzy tych  szczerych u - 
lam ków , w którym  poeta opisuje boleść h ra ­
biego i zam iar zem sty , przez jego syna po ­
stanow iony. H e r d e r  i P. d e  S i s m o n d i  
nader niew iernie, tę  balladę naśladowali.

D iego L a y  ner, był smutny,\ opła­
k iw a ł on zaka łę  swojego szlachetne­
g o  ro d u , szlachetniejszego , niżeli były 
rodziny I n  n  i g o i A b a  r  ę a. Pastrze- 

' :g aj Llc że m u brakło na siła ch , i  ż.e 
podeszłe lata jego nie dopuszczały m u  
się zemścić y w idząc z e  hrabia  Orgaz 
przechadzał się publicznie otoczony 
gronem  ochoczych p rzy ja c ió ł , kiedy 
się n ikt go  nie kw api u karać , JDye- 
■ cro nie m ó g ł , ani zasypiać w  nocy,
O  u  • 7

■ani przyjąć żadnego posiłku , ani pod­
nieść swoich oczu wlepionych w  ziemię, 
•ani wyniść z d o m u , ani rozm aw iać  
ze swoimi. W z d r a g a ł się im  odpo­
w ia d a ć , lękając się ażeby tchnienie 
■hańby jeg o  ich nie znieważyło.
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:.. K a le  w ezw ać swoich trzech sy­

nów  i nie m ole do nich przemówić; 
na ten widok m łodzieńcy łączą  swoje 
dłonie i podnosząc do g ó r y , nie dla 
radzenia się zabobonnych linij które  
ta m  czarnoxięznicy odkrywają [zbro­
dnia ta  nie posta ła  była jeszcze w  H i­
szpanii), ale pon iew a l krew  ich m ło­
da i czerstw a natarczyw ie b ije , po­
n iew a l ich ly ły  i nerw y pełne dziel­
ności czują ja k  ta i  dzielność w zra ­
s ta , a boleść ich zd ję ła  p rzed  obli- 
cznością bolejącego rodzica.

„Czego ząclasz? o co ci chodzi, 
nasz ojcze? P ow iedz; ty  nas o śmierć

t,przypraw iasz i
K iedy w ypadła  kolej na Rodry- 

i g a  p rzem ó w ić , ojciec w  którym  ju z  
nadzieja była u m a r ła , u jrza ł go  z i-  
skrzącem i się oczym a , podobnego 
srogiem u tygrysow i, kiedy się pom ­
kn ą ł n a p rzó d  i p rzem ów ił:

„Z apom inasz ojcze nieszczęśliwy, 
zapominasz żeśm y tu  przybyli dowie
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clzieć się co ciebie trapi. Wyclrę ja  
z wnętrzności twoich tę tajemnicę o 
rodzicielu! a nie będę potrzebował 
na ,0 ani  bułata ani sztyc/ia. “

Płacząc z radości starzec doń prze­
m ówił:

”S)'nu mojej duszy, twoja boleść 
gładzi mą boleść; twoja zapalczy-
wość je s t majem uszczęśliwieniem. 
Tę gwałtowność twoję , 0 m(]j p 0_ 
drygu! o la ł j ą  w całej zupełności 
w  zemszczeniu się mej części, kto- 
raby bez ciebie zaginęła.“

Potem opowiada mu swą zniewa­
g ę , daje mu swe błogosławieństwa 
1 SW0J ?  ^padę, szpadę która zgła­
dziła Orgaza i nieszczęścia Cyda roz­
poczęła.

Herder niesłusznie złagodził i osłonił su , 
row osc straszliwą strof ostatnich; takim jest 
charakter prawdziwy i niezatarty dawnej H i­
szpanii. A  dosyć przykładów stawa w do­
wodzie, ze i Hiszpanija nowożytna nie jest 
obcą tym  uniesieniom okropnym.
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W  romansach czy tez balladach następu­
jących , zawiera się wyzwanie hrabiego przez 
młodzieńca; żałoba zaniesiona przez X ym e- 
nę na kochanka, mordercę jej ojca;, zwy- 
cięztwa Cyda nad pięcią królami m aurytań- 
skimi, którzy go tryum fującym  i P anem  
(Saycl) ogłaszają; małżeństwo rycerza z Xy-. 
m eną; słowem cała tragedya Kornela, nie 
tak okazała, bez wątpienia, więcej barbarzyń­
ska w swoich obrazach, ale niemniej podziwie- 
nia godna. Rozwiązanie lego dramatu na przy­
toczenie tu zasługuje. Cyd z Xymeną znajdują 
się u ołtarza, okryci koszlownemi szatami.

Cycl spoglądając na  n ię oczyma 
pelnem i zapa łu  i  m iłości, rzek ł do 
niej z pom ieszaniem  :

„Z ab iłem  twojego ojca X ym en o , 
ale nie ja k o  rycerz be sp ra w y , zab i­
łem  g o , m ąz przeciw ko m ęża, w  zem ­
ście hańby niewątpliwej. Z a b iłem  
m ęzczyznę i  daję ci m ęzczyznę. O- 
w om  g o lów • na twe rozkazy. N a  m iej­
sce zm arłego rodzica, m asz czcią 
otoczonego małżonka.''1'
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W  następnym ciągu tych ballad, czy to 
ich autorowie wystawują bohalyra niechętnie 
ulegającego don Sanszowi-Prze ważnemu {don 
Sanche-le Fort) xiąźęciu znanemu z tyranii, 
zmuszającemu monarchę do wzięcia Boga na 
świadectwo, iż się nie przyczynił do śmierci 
jego brata; czy to wyobrażają go uwieńczo­
nego siwym włosem, i przyjmującego po­
słów cudzoziemskich, przybywających dla 
złożenia hołdu jego chwale; zawsze się taż 
sama wielkość, taż sama wyniosłość i tenże 
sam heroizm poezyi wydaje. Taka była miłość, 
takie było bałwochwalstwo Hiszpanów wzglę­
dem C yda, ze zwłoki jego złożone w gro­
bie i cień jego znikomy przedmiotami pieni 
przedziwnych zostały.

Skonanie sędziwego wodza, nade wszy­
stko, przepyszny obraz wystawia.

Chorągwie, które zdobył, pływają ponad 
jego czołem wybladłem i um ierającem ; przy 
powiewie wiatru chwiejąc się, zdają się jęki 
podnosić. Następnie ukazuje się rumak ulu­
biony wielkiego wodza, poczciwy Babjeka, któ- 
iy  widząc konanie swojego pana, otwiera
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wielkie oczy i plącze. W szystko się oży­
wia, wszystko podziela uczucia bohatyrskie 
któremi poeta popularny jest przejęty.

Stare chorągwie , smutne teraz, 
niegdyś ożywiane zwycięztwem , drząi 
poruszane w iatrem , braknie im  tez5
ale wydają jęczenia   Oto wielki
wojownik Cyd; w  swojem schronieniu 
uniżony i  spokojny starzec którego
śmierć ma porw ać .......

-  Cyd żąda , ażeby JBabjekaprzedeń 
był przyprowadzony; chce go widzieć 
przed rozpoczęciem wielkiego dnia 
śmierci. Rum ak wchodzi, spokojniej­
szy od spokojnej owieczki i  przed  
swym panem  otwiera swe wielkie o- 
czy pełne w yrazu , ja k  gdyby wie- 

■V dział o wszystkiem co się iści.
Prostota obrazu tego nie potrzebuje obja­

śnienia; prowadzenie zwłok Cyda niemniej 
jest interesujące. Na widok wielkiego wodza 
Maurowie, klórzy się pomykali na czele woj­
ska, idą w ucieczkę. Przytoczymy jeszcze tę 
piękną balladę.
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Z a cn y  Cyd z B jw a ru  w yzionął 
ducha. Id zy  Diciz kw api się uskute­
cznić to co m u  zm a rły  był rozkazał. 
N am aszczono tru p a , który się żyw ym  
■wydawał, sadzą go  prosto z oczyma  
o tw a rtem i, opartego plecam i o deskę; 
czci godna jeg o  broda na p ie rs i m u  
spływa.

Dw anaście dn i u p łyn ę ło , przez  
które Cyd w  jednosta jnem  położeniu  
pozostał. W ten cza s król M a u ró w , 
który tr zym a ł w  oblężeniu W alenc ją , 
obudzony zosta ł trąb odgłosem.

„Jakaż się to dzieje p rzyg o d a ?— 
Cyd się to ukazuje 

Owoz północ. B ohatyr zm arły  po ­
sadzony jest prosto na sw oim  rum aku  
B ab jece , na  n im  p łaszcz jego czarny  
usiany krzyżam i, białe z  czarnem  
przyodziew a go  u spodu, puklerz je g o  
w isi u je g o  szyi i porusza się za  ka- 
żdem  rum aka stąpieniem , zbroja że­
lazna okrywa jeg o  ciało; takim  się 
pokazuje trup Cyda na koniu.



Orszak żałobny posuw a się ciągle; 
rzekłbyś ze się m a ły  oddzia ł wojska 
pom yka. Jutrzenka w stająca oświeca 
M a u ró w , p o d  wodzą. B u k a ra , na któ- * 
rych rzuca się waleczny udlwcrr F a -  
nez. P ierw szym  z  wojowników p o ­
ległych była b ia łog łow a , Gwiazda 
Przeznaczenia (tak j ą  lud  mianował') 
-Afrykanka o brondzowej cerze , któ- 
? ej zatrute pociski śm ierć niechybną  
zadaw ały. Sto innych A fryka n ó w  j ą  
otacza , i  wszyscy na wiclok wojownika  
pierzchają. T rzydziestu  sześciu p ie r­
w szych M aurów  trw oży się , blednie, 
postrzegając tych rycerzy chrześcijań­
skich , tak licznych, bohatyrów ó bia­
łych tw arzach  i  z  białem i szpadam i; 
a nade wszystko rozpoznawając w p o -  
śrzodku nich najw iększego i  najgro­
źniejszego ze w szystkich , to ciało 
m artw e i  żyjące, z  chorągw ią białą  
w  ręk u , z  krzyżem  barw ionym  na  
piei s i , niosące św ietną szpadę w  rę­
ce drugiej. Naokoło tego trupa śm ierć
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się rozpościera; wszystko pierzcha  
lub tek, polega: B ukar sam  jed en  tyl­
ko uchodzi. k

T ak im  jest styl bohalyrski ballad h iszpań­
sk ich , odnoszących się do przypom nień ly -  
cerskich. Chw ała narodow i m iłującem u sła­
wię , k tóry  nbózlwił, i ze tak rzekę nam aścił 
w poezyi gminnej i okazałej wojownika p ie i- 
wszych swoich czasów , co się stał cechą 
charak teru  narodowego.

P o tych poem atach pierw otnych, k tó rych  
styl je s t tw ardy, w yraz uroczysty  racze j, niż 
m elaucholiczny, a całkiem bohatyrskie na­
tchnien ie, następują inne opowiadania poe­
tyckie , do epoki wybredniejszej juz należące. 
R ycerstw o w pieniach poetów , zaczęło się 
idealizow ać; w m iarę zaś tracenia rzeczyw i­
stego swojego życia , w sięknęło, że tak  po­
w iem , w dzieła dowcipu. Z  ustanowienia 
potężnego i czynnego, jakiem  było pierwej, 
przem ieniło się w m arzenie, w pobożuość 
rom ansow ą, tudzież w godło czystości u ro ­
jonej. W e  czternastym  w ieku, kiedy A ra a- 
dysowde, rom anse rycersk ie , nabyli swojego
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rozg łosu ,  ballady nanowo w Hiszpanii za­
kw itły ,  a poezya świeżym wzbiła się lotom. 
K rytycy  wiele sobie zadali marnego trudu, chcąc 
rozróżnić romanse rycerskie od romansów a- 
rabskich, a le znowu od romansów h is tory­
cznych, tych  ostatnich oddzielną nawet klassę 
ustanowili. IClassyfikacja do niczego niezgo­
dna :  w znacznej liczbie tych kawałków, cha­
raktery  melancholii, zapału rycerskiego, tu­
dzież podań historycznych mieszają się z so­
bą nawzajem i tworzą wątek tok zawikłany, 
że najbieglejszy rozbieracz naproznoby się 
silił pierwiastki ich istotne pomiędzy sobą 
rozłączyć. Niekiedy d o n  G a y f e r o s ,  nie­
kiedy B e r n a r d  d e l  C a r p i o ,  albo też M a­
u r  C a  l a y  n o s ,  występują jako bohatyrowie 
tych pieni nader krótkich i świetnych, tak, iz 
mężczyźni z białogłowami wiejskiemi lubią )e 
wyśpiewywać i w pamięci bez trudności za­
chowują. Czasami bohatyrka maurytanska 
naczelne miejsce w obrazie zabiera; często­
kroć także są to tylko w yrazy melancholii, 
kochania , boleści, nadziei. Romanse odno­
szące się do jednych i tychże samych osób,
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jednostajnego wszakże charak teru  na sobie nie 
okazują; zkąd w idoczna, iż w epokach od­
m iennych od siebie i przez autorów  różnych 
by ły  ułożone.

W sze lak o ! przyjem nie jest połączyć je 
z sobą w taki sposób, ażeby za pom ocą tych 
ułam ków  ułożyć gatunek życia rom ansow e­
go bajecznego b o h a ty ra , którego one uśw ię­
cają czyny. B e r n a r d  d e l  C a r p i o ,  H e r­
kules H iszpańsk i, równie jak Cyd jest icli 
A chillesem , i pom iędzy tem i bożyszczam i 
ludu naczelne trzym a miejsce. R ów nie jak 
C y d , jest on ofiarą niesprawiedliwości swo­
jego k ró la , k tó ry  więzi w okropnym  ta ra ­
sie ojca bernardow ego, w tenczas, kiedy ten 
o statn i, walecznością swoją K astyllją ocala. 
N a prośby synowskie A lfons odpowiada , iż 
rzetelnie swobodnego m u ojca powróci. L ecz 
przed otworzeniem  starcow i lochu , k ró l ten 
każe m u oczy w yłupić.

PV orszaku dziesięciu ludzi tylko, 
w uniżonej poddanego postawie przy­
bliża się ku królowi. Trzechset jego
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przyjaciół ustawionych we dwa sze­
regi-, gm ach otaczają.

„Ach! biada tubie zdrajco, synu 
zdradzieckiego rodu, rzekł do niego 
monarcha i kolebką twoją była zdra- 
d a 5 ta kolebka grobem tw ym  zosta­
nie, w idzę ze się twoja posiadłość 
'Carp io  buntuje za ciebie, C a r p i o  
którąrnja cię nndcił,ja twój pan  i w ład­
ca! A le się pomszczę. N ie dziwuję 
się ze przeniewiercy poddani dali ży­
cie rycerzowi nieprawemu. N ie  mów. 
Bo i cózbyś m ógł powiedzieć? Jaką  
słuszną przyczynę mógłbyś m i przy-  
ioczyćN

„Złych masz doradzców, odpowie­
d z ia ł Carpio który słuchał tych wy­
razów. Złości i  fa łs zu  pełna  jest 
Justorya którąś opowiedział. Ojciec 
mój je s t biegły i  praw y rycerz, któ­
rego krew warta je s t  twojej krw i 
•królewskiej. Ktobykolwiek, wyjąwszy 
waszę królewską osobę, nazw ał mo­

jego  ojca w iarołom nym, łze na gar-
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d ło  sw o je! H a ń b ią cze  to m nie  i  
m oiego rodzica , n a g ra d za ją  nasze  
za s łu g i. Z w y c za je m  j e s t  u  n iew d zię ­
czn ików  zacierać -pam iątki dobro­
d z ie js tw , ażeby j e  zo sta w ić  bez n a ­
grody- L e c z  je ż e l i  tak  m a ło  p a m ię ­
c i m a sz  o k ró lu , p rzyw ró c ić  j ą  to­
bie do m nie  należy. T e n  to zd ra j­
c a , ten  rycerz n iep ra w y , j a  to zb a ­
w iłe m  tw e  życie nara ża ją c  m oje. R u ­
m a k  tw ój w o jenny śm ierte ln ie  b y t i a -  
n io n y ,sa m e ś  le ża ł n a  ziem i, k iedym  się  
j a  za  ciebie n a  m iecze n ieprzy jacie l­
skie w ysta w ił. W te n c za s to  słodkie-  
m i s ło w y  przyo b ieca łeś  m i w ypuście  
n a  w olność ojca m ojego. J a kze ś  do­
ch o w a ł te j obietnicy  ? P o w ró c iłe ś  m i  
t r u p a , albow iem  w zro k  ojca m ojego  
b y ł zg a szo n y , a  po n ie jak im  czasie  
p o te m  i  życie je g o  zn iknęło . A c h !  
je z e l im  j e s t  ta k im , ja k im  by d i  p o ­
w in ie n e m , p o ża łu jesz tego o królu , 
i  sen  tw ó j p rze to  zakłócony będzie!

—  P orw ijcie  g o , porw ijc ie  g o , za -
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w o ła ł kró l; rycerze, uw ięzić tego 
zdrajcę! Sm ie m nie g rozić  we w ła ­
snym  m oim  p a ła c u ! “

Ż a d en  się nie ru szy ł z  m iejsca ; 
w idzieli albow iem , ja k  Carpio o- 
kręcił p łaszcz swój około ram ienia  
i  u ją ł rękojeść swej szpady.

„Niech się n ikt nie zbliza! zaw o­
ła ł. Jestem  B ernardo , a w  słusznej 
spraw ie , miecz m ój nie ugnie się na­
w et p rzed  sam ym  królem. Cięcie 
moiego miecza je s t  ostre , w szak w ie­
cie o tern! “

D ziesięciu tow arzyszów  B ernar­
da przybliża się zwolna potrząsając  
buła tam i: Za B ernarda, za niego je­
dynie, śmierć każdemu kto go obrazi!

- Trzechset oblegających zew nątrz p a ­
łac pow tarzają  tez sam e w ykrzyki­
w ania , i  ode d rzw i zastępują .

„ A ch! rzecze król B ern a rd o , u -  
w a zasz to ja kb y  do praw dy. To  
je s t  za r t tylko istotny  /“

— „Bardzo dobrze , królu , j a  tez 
Wizerunki. W. 4.
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znajduję to bardzo ż a r t o b l i w e o d ­
p ow iedzia ł B ern a rd o , który niera- 
czyw szy ukłonić się naw et i  za rzu ­
cając, p łaszcz swój na ram iona , w y­
szed ł w  pośrzodku swoich rycerzy.

O by cz a je  feudalne odbija ją  się natura ln ie  
w  tern opow iadan iu  zupełn ie  d ram a ty cz n em ,  
lecz p r o s ie m , pozbaw ionem  p o e z y i , ozdób i 
w ytw orności .  B e rn a rd o  łączy  się z M a u ra ­
m i ,  w  celu skaran ia  -Alfonsa; po lem  k iedy 
m u  donoszą ,  źe się K aro l  W ie lk i  p rzyb l iża ,  i 

dąży na zdobycie H isz p a n i i ,  zapom ina  o swej 
w łasnej k rzy w d z ie ,  obraca przeciwko zd o b y ­
w cy E u r o p y  miecz swój zwycięzki tudzież sw o ­
ich  sp rzy m ie rze ń có w  i skłania do ucieczki 
p o d  B o n c e v a u x  wojsko P aladynów . Z d a ­
rzen ia  w y m y ś lo n e ,  w ypadk i k tó ry m  się p r a ­
w da h is to ryczna  sp rzec iw ia ,  lecz k lóre  w szy­

s tk ie ,  jednosta jny  ch a rak te r  poświęcenia się 
energii o raz  wielkości m oralnej okazują.

F e r n a n d o  G o n z a l e s  inny  b o h a ty r ,  lak  
sa m o  praw ie  ba jeczny  ja k  i B e rna rd  d e l  
C a r  p i  o ,  jest także wielu bardzo  rom ansów  

przedm io tem . H is to ry cy  w ym ieniają  pewnego
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wojownika tego nazwiska k tó ry  odparł M au­
rów ; ale bitwy, przez autorów  ballad opisa­
n e , cuda rozsiane po ty ch  opisach , ry sy  górne 
z k tórych  się całe życie bohaty ra  składa , nie 
m ają żadnej zasady rzeczywistej.

D ata  składu tych  ballad trudną jest do na­
znaczenia. Pom iędzy tem i, które się do pier­
wszych epok h islorji hiszpańskiej odnoszą, 
znajdują się tak ie , k tó re  widocznie około 
śrzodka piętnastego wieku były ułożone. T o n  
wr nich mniej jest szorstki, m yśl nie tak od­
ręb n a , ko lo ry t m niey surow y; znać tam  wsze- 
lakoż uniesienie wielkości i m ocy h iszpań­
skiej , której pam iątka do dziś dnia jeszcze 
nie jest całkowicie zatarta. W  balladzie któ­
rą  w net przy toczym y, R oderyk  ostatni k ró l 
W izygo tów , porażony pod X eres, przez M au­
rów , wystawiony jest sam jeden , błąkający 
się wśrzód pobojow iska, i opłakujący sw oje 
nieszczęście. Szekspir nie skreśliłby dzielniej­
szą ręką obrazu następnego (*).

(*) P rzy  X e r e s - d e - l a - F r o n t c r a ,  w łaśn ie dana 

b y ła  pam iętna b itw a  gw adaletska [de G u a d a t i te )

3*
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Zastępy B o dery i  a pierztihały i  
rozpraszały się daleko. B yła  to ó- 
sina bitw a i nieprzyjaciele zwycięstwo 

' otrzymali.
W ychodzi ze swojego królewskie­

go namiotu nieszczęśliwy Roderyk;

która wstęp m uzułm anom  do Hiszpanii otwo­
rzyła ; niektórzy historycy, zdarzenie to , pod r .  
710 um ieszczają, inni pod 711, inni znowu pod 
712. '"Wojskiem W izygotów dowodził Roderyk, 

łhuzulm anskieln zas' Tarick-ben-Z eiad . O ha  te 
•Wojska potykały się z Sbbą przez dwa dni całe, 
■bez ko rzysci znakomitych na jednę lub tez na 
d ru g ą  stronę; ale dnia trzeciego T arick , zabi­
w szy własną ręką monarchę W izygotów, na stro­
nę m uzułm anów  zwyćięztwo przew ażył, pomi­
m o zaciekłej żapalczywosći żołnierzy clirześciau- 
shich, którzy dla poniszczenia się Za żiiiierć swo­
jego wodza, przez szes'e dni pola bitwy bronili. 
Porażenie Roderyka opiewane we czternastym 
wieku przez poetów hiszpańskich, nastręczyło 
Sutejowi (Southey) przedm iot poematu jego:: 
■Roderyk o s ta tn i król G o tó w , Panu zas' Gii o -  
dbwi ( G uiraud) ,  rzecz tragedyi spod ty tu łem : 
■Hrabia Ju lian . (P rzyp isek  j r .  tłum .)
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opuszcza swoje rodzinne ziem ie' po­
został sam jeden  bez przyjaciół, bez 
orszaku. Rum ak jego skaleczony nim  
powoduje; on zaś więcej nie kieruje ru­
makiem■ Pozbawiony wszelkiego u- 
czucia , wszelkichprzypomnień; krw ią  
zrumieniony i podobny do zelaza w y­
dobytego z zarzewia  j cała zbroja po­
g ięta  od ciosów nieprzyjacielskichy 
przyłbica porąbana w  tysiącu miej­
scach; ciało poranione , splugawione 
obliczę: drapię się na wyniosłość naj­
wyższą ze wszystkich jakie  tylko u- 
dęrzyły jego  wejrzenia. Z ta m tą d  
przypatruje się żołnierzom swoim po­
konanym i zmuszonym do ucieczki, 
pięknym swym sztandarom pokru­
szonym. i ularzanym w  piasku. Szu­
ka swoich dowodzców i nie w idzi 
z  nich iadnego. D ługie krw i potoki 
p łyną  po ziem i. Oh! kiedy oczy j e ­
go spostrzegły to widowisko. , któż 
może wypowiedzięć boleść która go  
ogarnęła.
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Oczy jeg o  łzy  w ylew ały. ,, PDczo- 
r a , rzecze , H iszpan ija  była mojem  
królewstwem. TVczora król m o iny , 
dzisiaj chałupa m i przystoi. Z a m k i , 
słuzalce wczorci! nic z tego dzisiaj. 
N ie  m asz an i jed n ej strzelnicy na tych 
w ieżyczkach o którejbym m ó g ł po ­
w iedzieć ze do m nie n a leży !

„N ieszczęsne moje urodzenie, nie­
szczęsna i  przek lę ta  moja kolebka! 
D ziedzic tak p ięknej posiadłości na  
to zeby j ą  p ostradać! a postradać  
jeszcze w  dniu jednym ! O śm ierc i! 
p rzyb yw a j! ty  której w szyscy niena­
w id zą  lu d zie , ty  m i się podobasz. 
B ą d ź  dla m nie dobroczynną! W y r ­
w ij m ą  duszę z tego nędznego cia ła , 
a po w ita m  cię ja ko  spraw czynię mo­
je g o  oswobodzenia /“

Ballada o hrabim  A la rco s , na której no­
woczesny poeta Szlegel oparł tragedyą swoję 
pod tymże tytułem, odznacza się tą grą i- 
maginacyi dziecinnej, łatwowiernej, a po-
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etycznej wszelakoż, która właściwa jest lu­
dowi pełnemu szczeroty.

Xiężniczka Soliza, infantka królewska, za­
ślubiła się tajemnie z hrabią A la rco s ; ale 
ten ją opuścił, i xiężniczka w ustroniu prze­
pędza życie: biedny kwiatek który więdnieje 
i usycha; cała świetność jej życia znika; cała 
jej młodość w boleści upływa.

Alarcos pojął inną małżonkę która mii 
wiele powiła dzieci. Nakoniec Soliza ustę­
puje trosce śmiertelnej która ją pożera, i po­
wierza to ciężkie umartwienie królowi swo­
jemu ojcu. Ten ostatni słucha z gniewem po­
wierzenia się swojej córki. Gniew jego za­
pala się nie tylko przeciwko Alarcos’owi-, ale 
i przeciwko tej która przyjmując rękę hra­
biego, miejsce jego córki przywłaszczyła so­
bie. T a  ostatnia okoliczność jest dziwaczna; 
król żąda ażeby hrabini na śmierć wydaną 
została. W  największej części płodów gmin­
nych napotyka się dziwactwo tyranii, te o- 
krucieństwa bez powodu, wystawione, jakby 
wypadki zwykłe i naturalne. Alarcos we­
zwany jest przed króla który doń przema-
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wia z godnością, z dworszczyzną, z suro- 
wością.

„H rabin i, rzecze monarcha , zakłócenie i 
boleść do królewskiego domu zaniosła; mam 
prawo wymagać od ciebie mój wassalu i mój 
poddany, jawnego naprawienia tej krzywdy. 
Hrabini zginąć powinna.11

T ak  mocno Alarcos przejęty został sło- 
wami królewskiemi, tak mocne jest uczucie 
obowiązków jego względem obrażonego m or 
narchy, iż ze drżeniem się dzikiemu rozka­
zowi królewskiemu poddaje.] Powraca do do­
m u ; i bylebyśmy tylko uwierzyć chcieli przy­
puszczeniu do prawdy niepodobnemu, na 
którem  się cała bajka opiera, znajdziemy, że 
następująca scena patetyczną jest nieskoń­
czenie.

Oddala się i  łzy w ylew a , płacze  
i nic go nie pociesza. Płacze nad  
hrabiną którą bardziej teraz kocha 
niżeli kiedykolwiek. Płacze hrabia 
myśląc o swoich trzech synach z któ­
rych jeden  je s t  u piersi.

Trzy manili próbowały go kar-.



41

m ii , lecz dziecię nie tknęło icli łona: 
matczyne tylko mleko jem u  się po­
dobało.

kVszelakoz zasiada on do stołu 
przy swoich trzech synach , i  dare­
mnie się boleść swoję utaić sili. Gło­
w a jego zwiesza się na ram ie , ja k  
gdyby zasypiał; a wydobywające się 
łzy  z oczu jego  zawartych okrywają 
stół cały.

H rabini postrzega znuzenie swo­
jego męża i prowadzi go sama do 
sypialnej komnaty , wtenczas hrabia 
zamyka drzw i, i  mówi do niej, iz 
król uważa z nią małżeństwo jego  
jako krzywdę do nieprzebuczenia xię- 
zniczce córce jego  wyrządzoną; ze 
chce ukarać tę obrazę i ze śmierć 
hrabini stała się potrzebną:

D e  m o r i r  a v e i s ,  c o n v e s a  

A n t e s  q u e  a m a n e z c a  e l  v i a ,

„Potrzeba umrzeć hrabino, przed  
nastaniem świtu.
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—  P rzebaczenia, przebaczenia, zza 
zmze moich dzieci! zaw ołała.

—  / F e l  jeszcze raz jed en  to dzie­
cię na twoje ręce , r  ze U: je j -  j a  w ię-  , 
ce; cierpię n izli ty cierpieć zdołasz.

N ieszczęśliw a odw aża się na w szy­
stko i  p ro si tylko o czas na odmó­
w ienie  Z drow aś M arya.

,,Z g o d a , odpowie y_łlarcos, ale m  ów  
p ręd ze j  / “

O/za .ę/f rzuca na kolana i  m odli 
się krótko lecz żarliwie.

,,M ogęż udzielić m ojem u dziecku  
ostatniego dlań posiłku i  pokarm ić  

j e  raz jeszcze  ? zapytała.

— N ie , nie przebudza j g o , ono za­
sypia.

—  Przebaczam  ci hrabio; lecz 
p rze d  trzydziestu dn iam i, ostrzegam  
cię o tern, kró l, córka j e g o , i  ty  po ­
umieracie. “

Przepowiednia ta  ziściła się rzeczy­
w iście: in fantka  um arła  w  dni cizie-
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sięć, kr61 we dw adzieścia , hrabia  
zaś dnia trzydziestego.

Takim  to sposobem, w powieściach naj- 
niepodobniej szych do wiary szczerość i pra­
wda uczucia jest zachowaną. Już lo jak 
W romansie poprzedzającym exaltacya po­
święcenia się feudalnego, już jak w balla­
dach o Cydzie ubóztwienie heroizmu stano­
wią natchnienie tych poezyj, których styl 
równie jest częstokroć dziecinny jak rojsl 
wyniosła. Kawałek następujący odznacza się 
przez interes sytuacyi tudzież sztukę drama­
tyczną opowiadania.

P i e l g r z y m .

Z  m urów M er idy, pięknego m ia- 
s ta n a  W schodzie , w yszed ł p ielgrzym , 
z  którego nóg bosych pokaleczonych  
od kam ieni na drodze krew  się lała. 
P łaszcz poszarpany , jakiegoby osta­
tn i z  żebraków nie chciał nosić , o- 
kry w a ł bogatą suknią , za  której ce­
nę kupiłbyś całe m iasto : n igdy szata  
cesarska nie była okazalszą. S zed ł
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ku Paryżowi świetnemu miastu i  nie 
zatrzym ał się w  zaclnej gospodzie. 
Chciał się dowiedzieć gdzie był po- 
łożony pałac Karola W ielkiego

. t  O

P rzed  podwojami pałacowemi za­
sypiał rozciągnięty oddźwierny bez­
czynny.

„Powiedz m i , niewolniku , mogę z 
mówić z królem?“ W ejrzenia zdu-, 
miałe oddzwiernego zatrzym ały się 
na pielgrzymie. „Jak to.' ten char-, 
łak mówić z 'królem'. — K ie przypa­
truj m i się , ale odpowiadaj'K K ie-  
dy się odclzwierny wzbraniał odpo­
w ia d a ć p ie lg rzy m  udał się ku ko­
ściołowi. Tam  się znajdował powa­
żny arcybiskup mszą odprawujący, 
tudziez wszyscy wierni zgromadzeni. 
Posłuchajcie co pielgrzym  uczynił.

Głowa jego  uniżyła się naprzód 
przed  Bogiem Ojcem , potem przed  
Najświętszą Panną ze Zbawicielem , 
następnie przed  arcybiskupem i kar­
dynałem ministrami bożymi; nako-



nieć -przed boliatyrem który tron za­
siadał i  dwunastu param i go ola- 
ezającemi. Lecz przeszedł dumnie 
około dwócli paladynów których nie 
pozdrawia: są to Roland i Olivier.

Roland i Olivier m ają synowca, 
jeńca pomiędzy M aurami. Zam iast 
wykupienia go i  pokruszenia jego  
ka jdan , dopuszczają m u nędznieć 
w  oddaleniu od -ojczyzny; nie myślą 
nawet o nim.

Ohelzywość pielgrzym a ich obu­
rza. Dobywają oręża, i  chcą prze­
szyć prostaka który im  się urąga. 
W tenczas potrząsając swoim w ę­
drownic zym kijem , nieznajomy spo­
sobi się do obrony.

Zatrzym ajcie s ię ! woła Karol 
74 lelki, zatrzymajcie się! Roland'zie, 
Olivier'z e , szlachetni parow ie , za­

trzymajcie się! Ten pielgrzym albo 
je s t  pozbawiony zmysłów, albo tez 
■z królewskiego rodu pochodzi. Przy­
bliż się tu  pielgrzym ie, odpowiadaj
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a nie kłam. Którego dnia , w jakim  
miesiącu porzuciłeś twoję ojczyznę?—
Królu i P anie, było to miesiąca o- 
statniego maja. Przechadzałem się 
ponad brzegiem , kiedy ukazali się 
Saraceni, porwali mię na swóy o- 
kręt i  uprowadzili clo swojego kraju.
Córka Sułtana we mnie się rozko­
chała, w  nocy dzieliłem jej łozę , we 
dnie zasiadałem u je j  stołu.

— Oh! zaw ołał dobry król K a ­
rol-W ielki, nie gardziłbym  podobną 
niewolą! Jakże się nazywa to mia­
sto w  któremeś przebywał?

— Mericla, — M ogęz je  zdobyć 
jeże li oblegę?

— Oh! dobry królu , dobry królu, 
nie chciej się kusić o zdobycie tego 
miasta !. . .  “

N a  te słowa Roland i Olivier u- 
śmiechnęli' się i obwinili pielgrzym a  
o kłamstwo. Jakimze gniewem wów­
czas zapłonęła dusza pielgrzym a! i
Potrząsnął swoim kijem , i przyłożyłn

I
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raz tak straszliw y R o landow i, ze ten  
u p a d ł na ziemię.

„H o la ! straży , mojego wielkiego 
sędziego! pojm ać zaraz tego czło­
w ieka i  niechaj go  p o w ieszą ?— T a k , 
odpow iedział p ie lg rzym , pow ieś tw o­
je g o  syn a , m iłościwy kró lu ! “

K rólow a usłysza ła  jęczen ia , krzy­
k i , zg iełk  sprawiony p rzez  to w szy­
stko co dopiero zaszło. Ż ą d a  ażeby 
pielgrzym a p rzed  nię stawiono.

„ O/ł yes/ m ym  synem , rzekła; p ó ł­
kole księżyca w ypiętnowane znajduje  
się  na jeg o  boku lewym .

T V  rzeczy sam ej p ielgrzym  roz­
d z ia ł się ze swoich łachm anów . Z r z u ­
c i ł  opończę żebracką która go  okry­
w ała . Św ietne odkryły się s za ty : je s t  
■to syn K arola  W ielkiego i  radość 
staje się powszechna.

R o z p o zn a ć  m ożna po tonie m elancholi-  
c z n y m  i p e łn y m  z a p a łu ,  po w dzięku  w d u -  , 

m an ie  w p ra w u ją c y m , ballady k tó r y m  p r z y ­

pom nien ie  obyczajów  arabsk ich  dało  począ-

t

5
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tek. W tenczas nawet kiedy nie zawierają w so­
bie żadnego nazwiska arabskiego, żadnego 
śladu W schodniej krainy, łatwo jest odró­
żnić je od innych romansów, które zbiory 
śpiewów (cancioneros) napełniają.

N ieśm ia ła  i  'powolna pom ykała  
się na  niebie g w ia zd a  poranna , na  
w p ó ł skryła p o d  czarnym  p łaszczem  
nieprzyjaciela dziennego. N a d  brze­
g a m i Guadalety b łędno-w odej, po  
dolinie kwiecistej X ere su  M a u r m ło­
dy je c h a ł  na  sw oim  rum aku. Opu­
śc ił on miasto Sydonją. Szlachetne­
g o  ro d u , waleczny i  p iękny odda­
w a ł się rospaczy. N iew ierna  jeg o  
kochanka zapom ina o n im , albowiem  
on je s t  ubogi, ona zaś bogata. D u ­
sza  n ikczem na , szkatuła  porządnie  
naładow ana , bogaty alkad sewilski 
o trzym ał rękę m łodej wiarołomnej. 
A  nieszczęśliwy młodzieniec tak p o ­
w ierza ł skargi swoje echom nadbrze­
żn ym , które j e  p ow tarza ły  z  jęcze ­
niami.
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„ Z a id o ! Z a id o ! czarne te wody  
p ogrąża ją  się w  w irach bezdennych, 
ja ło w e  skały które j ą  otaczają mniej 
są  okrutne od ciebie! A c h !  m ozesz- 
ze niewspominając na naszę m iłość , 
oddać innem u pow aby które ja-posia­
dałem ? Obejmować tw ojem i delika- 
tnem i ram ióny starość łakom ą , drze­
wo uschłe i  zieloności pozbawione?  
A lboz to nie w iesz iz na gruncie ja ło ­
w ym  uschnie kw ia t tw ojej miłości. 
Sm ieszze odrzucić , opodal od siebie, 
sześć la t, sześć la t czułości i  uszczę­
śliwienia, i  jeg o  zaślubić, je g o , p rzy ­

jacie la  od w czora , zam ożnego w  p ie ­
niądze ,> ubogiego w  m ęztw o , obcią­
żonego skarbam i i  duszą pospolitą?

„A lla h u ! spraw , ażeby ten czło­
w iek j ą  zn ienaw idzia ł, a ona zeby 
g o  kochała! N iech  pozna  troskę  
z  nieobecności oraz udręczenia z  nie­
spokojnej zawiści. Pozbaw iona spo- 
kojności we clnie, snu w  nocy, w  sali 
zabaw , u stołu biesiady, za w sze , za- 

Wizerunki. IX -4 .  4
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wsze. ,  nieszczęśliwa. N iech  nie oglą­
da tego komu p ierw szeństw a  udzieli , )

ani noszącego j e j  barwy ,  zz/zz  za trzy­
m ującego się p rzed  kra tam i j e j  p a ­
ła cu ! D osyć będę m ia ł na tej zem ­
ście. S za r fa  którą w yh a ftu je ,  g o ­
d ło  które w ybierze ,  pogardzone p rze ­
zeń zostaną. Irm a białogłow a m i­
łość jeg o  pozyszcze ,  innej on p r zy ­
w dzieje barw y i ku  innej pokw api się 
z  pośpiechem , kiedy tryu m f odniesie.
N ie  iyczę  ci okrutna srozszych p rze ­
znaczeń-, je s t  to cała klą tw a , którą  
usta  moje rzucają na ciebie. “

O  północy w jeżdża on do X ere -  
*su. P ałac w eselny tysiącem  ogniów  
jaśnieje. Pochodnie świecą się o- 
ehoczo. Goście wchodzą i  wycho­
d z ą ; sza ty  kosztow ne ,  niewolnicy u- 
s lu z n i ,  św ietne tańce ,  kw ia ty  roz­
siane po drodze: wszystko to noc we­
selną zw iastuje. M łodzieniec za trzy­
m uje s ię ,  opiera się na swoich .strze­
m ionach i  w łóczn ią  n a  odwodzie trzy-
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ma. Wtenczas właśnie przeszedł 
orszak weselny. Cios zabójczy o- 
bala nowego małżonka; a jego współ- 
zalotnik otwierając sobie drogę bu­
ła tem , wywracając zdumiałą tłu ­
szczę, wyjeżdża z miasta i  dostaje 
się do zbawczych Sydonii murów.

Słusznie należy się dziwić temu szybkie­
m u i naturalnemu dramatowi, temu wysło­
wieniu patetycznem u, temu krótkiemu a zu­
pełnemu opowiadaniu. Oto jest wiersz drugi, 
który  P. L o c k h a r t i  wielu innych pisarzy za 
przekład z arabskiego uważa; przypuszczenie, 
którem u na podobieństwie do prawdy nie 
zbywa.

Z a u s z n i c e  z g u b i o n e .

Niestety! Niestety! wpadł i za­
g iną ł w studni głębokiej podarunek 
mojego kochanka, moje piękne zau­
sznice. Cóz powiem Mussie, cózm u  
powiem ?

Studnia jest tak głęboka , ą błę­
kitne je j wody nigdy nie wracają ie-

4*
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g o  co im  j e s t  por uczone. P iękn y  ten  )
upom inek M u ss  a m i p o d a ro w a ł p r z y  
p o żeg n a n iu . M oje  za u szn ice! m oje  

■■za u szn ic e !
B y ły  to p iękne  p e r ły  w  srebro o- 

p ra w n e :  „ P rzypom nisz o m nie  kie­
d y  od ciebie będę oddalony , m ó w ił; 
nie będziesz s łu ch a ła  m ow y in n ych ;
■wyrazy m iłośc i nie rozb iją  tw ojego  
se rc a ; to  srebro c zy s te , te p e r ły  białe  
w yob ra ża ją  n ieskazite lność nasze j m i­
łośc i, w ierność serc naszych. A c h !
■Strzel p iln ie  lego d a ru !  m ów ił.

P o jm u ję  ju z -  A j  rzu ca  m i m oje  
niedbalstw o. „P otrzeba  ci było klej­
no tów  z a m etystu  i o p a lu , p e r e ł  m ie­
n iących  się o kolorach n iepew nych , 
któreby g o d ła m i tw ojej zm ien n e j m i­
łości były-1'' B ęd zie  ro zu m ia ł , ze cho­
d z ą c  p o  ja r m a r k u  n a d s ta w ia ła m  ucha  
w szy s tk im  m ło d zień co m ; ze  zu ch w a ­
ła  rę k a  p o m k n ę ła  się  az do p u k li  
■moich w ło s ó w , ze no w y kochanek  
o d p ią ł  te  zauszn ice upom inek p ier-
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w sze j m iłości. I  có i mu. odpow iem ?  
n ie s te ty ! i cóz m u  odpowiem s?

P ow ie m i , iz je s te m  kobietą i ze  
m y w szystk ie  je s te śm y  lakierni] zem  
g o kocha ła  w  obec , kiedy g lo s  je g o  
m ó w ił do m nie o m iło śc i; i  ze p o  
odjeździe je g o  do T u n is u , serce m oje 
n iew ierne  zapom nia ło  o n im , ze 
M u ssa  w yg luzow any zo s ta ł z m ojej 
pam ięci. O moje za u szn ic e ! moje 

za u szn ic e !
Cóz tedy? opow iem  m u  W szystko  

i  spodziew am  s ię , i e  m i uw ierzy: 
ze m  o n im  W poranku  m yśliła : ze  
w ieczorem  jeszcze  m y ś liła m  o m m  ; 
ze stro ić się nie p rzy sz ła  m i do g ło ­
w y ]  i  Ze m oje p iękn e  p e r ły  były  
w  m y cli r ę k u ,  k iedy spoczyw ając n a d  
brzeg iem  stu d n i śc ig a ła m  m yśla m i 

jed y n e g o  przyjaciela  m ojego serca, 
na  m orzu , p o  k tó rem  okręt jego  p ły ­
n ą ł:  ze w ten cza s■ zauszn ice m oje
w p a d ły  do s tu d n i, ażeby ta n i n a za -  
w.sze w  za ton ien iu  p o zo sta ć , i  z e n ie



nie wydobędzie z mej duszy jego  p a ­
miątki, cmi moich klejnotów z tych 
w ód głębokich.

Bez ry tm u, melodya i wdzięk tych ro­
mansów pełnych szczeroty, mało co zna­
czą, i żeby sobie wyobrażenie jakieś o ich 
uroku zrobió, potrzeba przypuścić w myśli 
wszystko, cokolwiek muzyka mowy pełnej 
bogactwa i melancholii, czarodziejstwa i pię­
kności, w sobie zawiera. Bytm  jedynie rze­
telnego im życia udziela, bez tego miłego i 
pochlebnego dla ucha pow abu, charakter się 
ich zaciera.

Niekiedy wyobrażenia są tak proste i o- 
tw arte , iżby je poczytać za niedorzeczne 
można było, gdyby je proza wystawiła, że 
tak  powiem, w nagości; gdyby brzmienie i 
zmięszanie dźwięków, gdyby spadek foremny 
Wyiazow do duszy mimo wiedzy nie przeni­
k a ł, prawie podobnie, jak szmer strum yka, 
albo szelest listków. Jest to rodzaj poezyi 

.̂ ®hcy  zupełnie ludom północnym i którego 
naroijy cywilizowane nie znają bynajmniej. 
W e  W łoszech , w Hiszpanii, w Portugalii,
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słuchamy często z podziwieniem i roskoszą 
w yrazów, klore mało co ,  lub tez zgoła sen­
su nie m ają ;  wyrazów które  wystawują du­
manie obłędne i miękkie, gatunek wpól-ii- 
śpienia duszy. Takiej poezyi nie masz dla 
narodów, które czynność fizyczna pochłania, 
które całkowicie wydane na walkę prze­
ciwko przyrodzeniu i swoim w ro g o m , u -  
mieją cierpiec, zwycięzac i umierać, lecz ani 
czasu w olnego , ani szczęścia, marzyć nie 

mają.
Częstokroć romanse maurytaóskie otwie­

rają widok roskoszny, przesuwają przed 
wzrokiem czytelnika stan towarzyski Hisz- 
pauii pod panowaniem Arabów i szlachetne 
współubieganie się hero izm u, k tóre  wtedy 
wojowników chrzesciatiskich i m uzułm ań­
skich ożywiało. L iteratura  nowoczesna mało 
wystawia płodów bardziej interessujących i 
bardziej miłych nad te poezye. Okaże się, 
n ap rzy k ład ,  czytając balladę następującą, jak 
m ahom etanizm , zapalczywość i gwałtowność 
a rab sk a , mięszały się z wyobrażeniami ry- 
cerskiemi i chrześciańskiemi.
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R y c e r z  m  a u r y  t a n  sk i  i  x i ę z n i c z k a

C H R Z E ŚC IJA Ń SK A .

G alw an w  swoim  zam ku samo­
tny  i  hardy p r z y ią ł M orjanę x ięzn i-  
czkę. Oboje grabą z  sobą w  szachy 
i  na  tern czas trawią. Jeżeli Gal- 
w a n p rzeg ra ,jed n o  z  m iast jeg o  staje 
się w łasnością xięzniczki. Jeżeli w y­
g r a  p a r tją , M orjana  pozw ala  m u  
pocałować sw ą  r ę k ę , a on się m nie­
m a  byc dostatecznie zapłaconym.

Tym czasem  noc n a sta je: Gal­
w an  szuka spoczynku. M oriana , j e ­
go  branka , łozę z n im  podziela. L ec z  
pow raca ra n ek; w id zi on na ściesz- 
kach ska ł otaczających jeg o  zam ek, 
rycerza chrześcijańskiego , samego j e ­
dnego ty lko , z  oczyma łe z  pełnem i, 
ze stopam i zbroczonemi we krwi. Ta, 
którą rycerz kocha , porw ana p rzez  
M aurów , ję c z y  niewolnica w  tym  
za m ku , a serce rycerza nabrzmie­
w a  boleścią.
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W ejrzen ia  'Morjany zw racają  się 
na pole. A c h !  zna  ołia tego który 
stojąc na skale zclaje się bydź p rzy ­
walony troską ta i  głęboką. Ł z y  
M orjanie p łyną  i pada ją  na ogorzałe 
j e j  pa n a  oblicze.

„Co ci je s t  Pani?  za w o ła ł prze­
budzając się. Po co te łzy?  Jeżeli 
M a u r który cię obraził? umrze. Czy 
ci się tw e służebne w  czemkolwiek 
nie podobały ? zostaną ukarane. Czy 
m asz skargę ja ką  na Chrześcijan  ? Po­
w ied z, m ój g n iew  spadnie na nich. 
TWiesz o tern bardzo dobrze, iz ro- 
skoszą m oją je s t  wojna i  ze czas 
przepędzam  na bitwach.

—  N ie , n ie , bracia tw oi m ię nie 
obrazili; nie karz służebnic , nie ude­
rza j na Chrześcijan. N ik t m i nie w y­
rzą d z ił krzywdy. P ostrzeg łam  zbli­
żającego się na tych górach wojo­
w n ika , chrześcijanina. O M a u rze!  
b y ł to m ój narzeczony

Z e rw a ł się G alw an, w yciągną ł
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rękę dla uderzenia xięzniczki. Tego 
białe zęby, którem i zg rzy tn ą ł z  g w a ł­
townością, obryły się brw ią z dzią ­
seł. W krótce nadeszli służalcy, któ- 
rym  d a ł rozkaz zam ordowania M o-  
n a n y  na balbonie wielbiej sali. T a m  

j ą  wloką przecl oczy rycerza chrze- 
ścijańsbiego. Z ta m tą d  postrzega  le­
g o  btórego kocha i  zaw oła:

„ Oto je s t  śmierć. Jestem  zaw sze  
chrześcijanką i  um ieram  chrześcijan­
ką. D ow iedz się Galwanie czegom  
ci jeszcze nie p o w ied z ia ła , ie jed yn ym  
przedm iotem  mojego kochania je s t  
m łody chrześcijanin m ój narzeczony.'-'- 

Przykłady, któreśmy tu przy toczyli , a 
k tórym  tłumaczenie nasze ujęło kolorów nie­
wątpliwie dowodzą przynajmniej niezmiernej 
rozmaitości tych romansów, k tórych geniusz, 
na przemiany jest: dramatyczny, elegijack, feu­
d a lny ,  arabski, chrześciański, romansowy 
i historyczny. Częstokroć także charaktery 
te mięszają się z sobą. Zawsze uniesienie 
poety , jakożkolwiek byłoby świetne, jest
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kró lk ie  i szybkie: zawsze jest to opowiada­
nie zw ięzłe, obraz żyw y, skarga czu ła , w y­
raz  z serca wynikający, wyskok dowcipu, pa­
miątka uderzająca. Poelowie nowocześni nie­
byli niew iernym i tem u geniuszow i: ko lory t 
pierw iastkow ych ballad zachow ałsię we wszy­
stkiej poezyi hiszpańskiej. Jest ona dzi­
siaj nawet bardziej liryczną niż bohatyrską, a 
jej arcy  dziełami najznakom itszem i są , ody, 
piosnki, romanse.

W  wieku piętnastym  naśladowanie W ło ­
szczyzny, tudzież w pływ  pobożności kazui- 
stycznej, w dzieła im aginacyi hiszpańskiej, 
dziwaczną subtelność oraz zwyczaje schola- 
styczne nader śmieszne w prow adziły. U j­
rzano parafrazy  m odlitw , glossy ascetyczne, 
litanje pobożne zm ięszane z powieściami za- 
lolnem i, tudzież z całym  światowej miłości o- 
brzędem . Pożyczając od Prowansalotv i A -  
rabow  form  dosadnych i zgóry um ów ionych, 
które  im aginacją przekazam i obciążają, H i- 
szpani upodobali sobie zaw ierać m yśl swoję 
W obrębie określonym  z rym am i osobliwsze- 
m i i trudnem i, w ykładać w danej niewielkiej
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liczbie w ierszy  te x t ,  k tó r y ,  podobnie jak  
swój tex t  kaznodzieje, rozwijali.  W p ł y w  ten 
nas ta jąc  po  w p ły w ach  g o ty c k im ,  a rabsk im  i 
ry c e r s k im ,  należy się oczywiście w szechm o- 
cności ka to l ic y zm u ,  k tó r y  ciężył nad  o b y ­
czajam i i swoje żelazne ja rzm o  nad p ło ­
dam i najsw obodniejszem i um ysłu  rozciągał.

P o ezy a  ta p edan tyzm u  i teologii,  miała, 

k tóżby  te m u  w ie rz y ł ,  m nóstw o  wielbicieli, 
pod  panow an iem  poprzedn ików  K a ro la -P ią -  

lego. Z apom nien ie  l i t e ra tó w ,  skazało 'na od­
p o cz y n ek  w  s ta ry ch  a rc h iw a c h ,  te nadobne  
poezye ry ce rsk ie ,  te szlachetne m a u ry la n sk ie  
ballady, to wylanie czułości,  żądzy i boleści, 
ska rby  rze te lne ,  bogactw o um ysłow e  i p o ­
p u la rn e ,  którego się sami tylko erudyci je ­
szcze radzili. W k r ó t c e  wszakze I l i sz p a n i  
kup i l i ,  za cenę swej wolności,  przewagę p o ­
lityczną i bogac tw o  handlowe. K aro l-P ią ty ,  
ten  K a r o l - W ie lk i  ch y t ro śc i ,  u g run tow ał  inne 
pańs tw o  rz y m sk ie ,  rożle^lejsze niżli Cezarów, 
a k tóre  w krótce  zn iknąć pow inno było .  I l i -  

szpanja aż do tyc lim ias t  wolna od  wszelkiego 
naś ladow nic tw a, i k tóra  w ykrzesyw a ła  całą
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swą p oezyą  ze sw ojego geniuszu i ze sw o­
ich  o b ycza jów , znalazła się nakoniec W ze­
tkn ięc iu  się z innem i cy wilizowańszemi od 

siebie n a ro d a m i :  a usiłowania jej poelow
n o w y c h  zm ierza ły  do w prow adzenia  w sztu­

k ę  h iszpańską coś z n a tu ry  i  ksz ta łtu  o- 

bcego.
N ie  będą to nieokrzesane i wrażające sm u ­

tek pom nik i k tó re  m a m y  rozb ie rać ;  piękne 
w  swojej starożytnej ch ropow atośc i ,  i wiel­
kością swojską n acech o w an e ;  dzieła bez na­
zw iska ,  potom stw o ludu raczej aniżeli szkoły ,  

i bardziej w ieku aniżeli p isarza.  O w oż 
zn a jd u je m y  się wśrzód literatury uczenszej ,  

w yszukańsze j i nie tak prostej. K ażdy  z poe­
tów  dzieło własne naznaczył swem imieniem, 
każdy  z nich  ksz ta łc ił ,  okrzesywał,  w y g ła ­
dzał swój p o m n i k , ze skrzętnością  ciekawą. 

T a k  kiedy zbliżamy się ku R z y m o w i po d ro ­
dze A  p pi u s z a , w id z im y ,  jak  t łu m  g ro b o ­
wców' n ieznanych ,  rozw alonych  lecz czci go ­

dn y ch  , u s tę p u ją  miejsca pałacom  ży jących ,  
dziwaclw'om świetnym nowoczesnej archi lektu­

r y ,  m a rm u ro m  ksz ta łconym  przez  Bernina,
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i tysiącznym  fantazjom  sztuki k tóra  się d rę ­
czy ażeby coraz więcej tw orzyć.

U  ludu tak przyw iązanego, jak byli H i- 
szp an i, do swoich pam iątek , naśladowanie 
w yobrażeń i stylu obcego, zawsze o w yro- 
dzeniu się m oralnem  zaświadcza. Jakoż rze­
czywiście liczne w pływ y charakter narodo­
w y hiszpański skaziły. Fanatyzm  zam ienio­
n y  w p raw o ; inkw izycya unosząca się ponad 
tro n em ; srogość w poszanowaniu odtąd jak  
przed źołdactwem hiszpańskiem  zadrżała E u ­
ropa; pycha dziedziczna szlachty hiszpańskiej, 
znizona przed tym  tronem  który zm ierzał 
do m onarchii pow szechnej; karność niem a 
i obojętna rozciągająca się na wszystkie klas- 
sy  obyw ateli; hardość drapieżna klora nie 
pozwala KastyIlijczykowi zbraeić się z ża­
dnym  innym  ludem , a k tóra przelew ała krew  
bez m iłosierdzia, bez zgryzoty , bez szkrupułu, 
p ro testańską, indyjską, m exykańską, a rab ­
ską; wszystkie zdolności męzkie i energiczne, 
k tórem i się m ieszkańcy półw yspu zaszczy- 
cają, zwrócone na ujarzm ienie świata i unie-* 
wohńczenie się w łasne; wszystkie te wielkie
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przyczyny przyłożyły się społem do wyda­
nia skutku, któryś my tylko co dopiero wy­
mienili, Geniusz pierwotny Hiszpanii nie­
podległy, stał się n ieprzebłaganym , wysilo­
nym  na etykietę , ostrożnym aż do najposę­
pniejszej podejrzliwości, i uległym aż do nie­
czułego fanatyzmu. Dusze usposobione do 
czucia i stwarzania poezyi, nie mogły juz, 
jak przedtem , rycerstwa, zgaszonego teraz 
opiewać, ni leż nadać lotu tym  wzruszeniom 
w o ln y m , które dawni poeci lak dzielnie w y­
razili. Rzucając wejrzenia na wiek sw ó j, pi­
sarze ci przeniknieni byli głęboką melancho- 
li ją , która bynajmniej z geniuszem narodo­
wym nie przypadała do sfory. Cała dawna 
poezya hiszpańska była poezyą akcyi: me- 
lancholja zaś przeciwnie, m a rz y ,  lecz nie 
działa. Literatura  zatem słodka i elegijacka, 
nastąpiła po literaturze ballad, które były 
ludu roskoszą.

Taki jest wreszcie bieg naturalny um ysłu  
ludzkiego u największej części ludów cywi­
lizowanych; i ta melancholija delikatną, to 
marzenie które M o n t a i g n e  sm ak owiłem
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s ło d h e m  nazywa, nie należą do czerstwej m ło­
dości, ale do wieku dojrzałego i upadku spo­
łeczeństw. W szyscy  pisarze posępni i sm u­
tn i, wszyscy pisarze rom ansów  sentym ental­
ny cli francuzcy i niemieccy, od tej 'd ru g ie j 
epoki datują. Pierw sze rzu ty  dowcipu są za­
wsze szczersze, weselsze, wolniejsze od zw ro­
tów  melancholicznycli i rozm yślań zrospaczo- 
nyeh. T w orzyć w epokach młodzieńczey u - 
m ysłowej doby, jest to napawać się roskoszą: 
obaczm y jaka cecha m ocy, dzielności, czer- 
stwości i błogiego stanu znam ionuje dzieła 
Szekspira, . D an ta , au tora  N ib e lu n g en ó w  
(TSi.ebeli.mgen) (#). Później do rozwijania się 
sztuki coraz z jej utw oram i mięsza się cóś 
uciążliwego. Jej poprzednicy ją przerażają, 
trw oży się również przed swoimi następcam i.

(*) T ak i jest ty tu ł  poem atu  narodow ego niem ieckie­

go , k tó rego  au to r z pew nością nie jest w iadom y. 
Nowoczes'ni k ry tycy  niem ieccy pow szechniej dzis 

się zgadzają na przyznanie go K onradow i z W iir z -  

b u rg a  najsław niejszem u i na jp łodn ie jszem u  iłfan- 
n e n s in g n ro w i  (śpiewakowi m iłos'ci) k tó ry  ż y ł 

p o d  panow aniem  A dolfanassaw skiego. Poem at ten,
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H iszpani pod rządam i K arola Piątego 
znacznej części W ło c h  panow ie, kształcili 
swoję poezyą na w zorach włoskich. N ie- , 
tylko pom ysł, ale ry tm  Petrarka i Gw arinie- 
go sprzeciw iały się całem u w ezw yczajeniu

nie jest podobnie, jak leciwie nie wszystkie z o - 
wego czasu bohaterskie poezye, nieskładną mie­
szaniną powieści, bez gustu i nieszykowuie na­
tłoczoną, ale ma swój pewny zam iar, do które­
go dąży statecznie. — Dzielny rycerz polega 
mszcząc się urazy wyrządzonej swojej kochance; 
tę  m iłość podżega do zem sty ,' niedając jej wy­
tchnąć i uspokoić się poty, az póki wszystkiego, 
co się jej zdało, najkrwawszej swej zemście nie 
poświęciła. Na takiej treści ugruntowany roz­
wija się cały poemat, w podwojnem paśmie wy­
padków dziwacznych i zdarzeń nadzwyczajnych. 
T y tu łem  tego poematu jest nazwanie bajecznego 
ludu północnego: JJiebelungen  lub  JMiflungen 
(Obacz: Ila g en a . W stęp do poezyy niemie­
ckich. — J listo ryą  litera tury  szwedzkiej, co do 
związku jaki zachodzi pomiędzy Niebelunge?e. 
niemieckiemi a N i/lingar  skandynawskiemu J id­
da S iara . 43. JSdda N ow a  Damas. 2 7 . 2 8 , i kom - 

mentarze). P rzyp is Polskiego tłu m .

W izerunki. N .4 . 5
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hiszpańskiemu: z jednej s trony miękkość i 
ro skosz , z drugiej strony h a r t ,  siła i  na­
tchnienie. Tutaj łatwość, jasność wierszo­
w ania ,  skażona omdlałą rozwlekłością; lam  
zwięzłość i energja ciemna częstokroć. U  
W ło c h ó w  upojenie się życiem i miłością; u  
Hiszpanów płomień uniesienia ku chwale i 
miłości ojczyzny. Przyśpiew pierwotny wier­
szy hiszpańskich wypadał nagłym rzutem 
z długiej na kró tką ;  ry m  włoski ż krótkiej 
na długą spływał. Lic zł) a i miara panowała 
w poezyi hiszpańskiej; ry tm  i wyrachowanie 
syllab prozodyą włoską stanowiły. Potrzeba 
było wszystko z gruntu przewrócić, ażeby 
nagiąć do lego -nowego w literaturze zwy­
czaju lud , który się najuporczywiej trzym a 
swoich nałogów; dokazano lego.

G run t albowiem z istotą jego narodow o­
ści zmienione zostały. Ludzkość, prawość, 
cnoty prywatne i publiczne; wolność religijna 
i cywilna; handel i przem ysł;  pod berłem 
Karola Piątego zniknęły. W ojow nicy , któ­
ry m i  się posługiwał, rady  jego ministrowie, 
narzędzia nieprzebłagane jego polityki, je-
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dni zbroczeni we krw i, drudzy zniżeni do 
niewolnictwa, uprzyjemniali swoję bezczyn­
ność, a niewątpliwie i swoje nudy, próbując 
wdzięk bojaźliwy zwyciężonych naśladować. 
Koniec ostrza ich skrwawionego miecza kre­
ślił wiersze pasterskie. M e n d o z a  tyran Sien­
ny wiejskiemi wzdychał eklogami. B o s c a n ,  
G a r c i  1 a s o , M o n t e m a y o r ,  uczniowie Pe- 
trarka, połowę swojego życia w obozach prze­
pędzili. Scenami rzeczywistemi które ich o- 
taczały, były : morderstwa, wściekłość, gwałty, 
pożogi. Sceny wymyślone, jakie lubili stwa­
rzać w swej imaginacji, przeważały się ze 
scenami urojonemi Arkadyi Gwariniego i 
T assa , ze scenami linionskiemi (du L i - 
guon ) (*) wynalezionemi przez d' Urfe. Niech 
filozofowie wytłumaczą to zjawisko, jest ono

(*) Ilon o ryu sz d 'U rfe , pisarz z końca szesnastego 
w ieku , autor rom ansu A s tr e i , w  którym uwiel­
bia roskosze życia wiejskiego i cnoty pasterzów 
doliny L inionu, w  Owernii [Auvergne). Byt 
on bratem  Anny d 'U r fe , sławnego autora son- 
netów i jenerał-lieteuanla forezkiego (du Forez) 
pod panowaniem Henryka IV. P rzyp . tłu m . f r .

5*
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dosyć częste w hiśloryi nauk. Elżbieta kró­
lowa angielska wskazuje na śmierć M ar ją 
Szkocką i układa rymem sonnety. Xiążę 
Alby i Filip II. piszą idylle. R i c h e 1 i e u z wię­
kszą się żywością zajmuje paslerskierni nie­
dorzecznościami aniżeli poezyą wielkiego Kor­
nela.

Znajdujemy w pismach poetów hiszpań­
skich którycheśmy wymienili wszystkie cha­
raktery poezyi włoskiej. Ostatnia la poezya, 
zrodzona na łonie społeczności bogatej, czyn­
nej, lecz nie nader rycerskiej, córka oby­
czajów wykwintnych, roskoszriych, epikurej- 
skich, do miłośników się sztuk, przepychu i do­
brego bytu odnosiła. Malowidła idealne i 
fantastyczne pod jej pędzlem życia nabiera­
ły ;  świat ulotny, marzenie roskoszy i miło­
ści; świat P a s t e r z a  W i e r n e g o  (.Pastor 
Ficlo) i A  111 i u ty . Świat się len otworzył, 
a do sytości się urokami jego napawali; G a r- 
c i l a s o ,  B o s c a n ,  M o n t e m a y o r ,  M e n ­
d o z a  i niektórzy inni.

G a r  ci la s o ,  rzetelniej jest włoskim ani­
żeli jego współ-zawodnicy. Zapał uniesienia,
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natarczywość, przesadzenie i hyperbola Cel­
ty bero w z dziel jego zupełnie zniknęły. W s z y ­
stkie strony jego liry skropione są Izami ro-  
skoszy ; słodycz niezmierna., ustawiczna skar­
ga , miękka delikatność, umieszczają niektó­
re  z jego poem atów, na równi z najzawo- 
łańszemi wzorów jego płodami W ym ien iać  
podobne arcy-dzieła , byłoby to , ciężkim po­
datkiem, cierpliwość czytelnika, obarczać. Nie­
wiele teraz jest upodobania w tej melancho­
lii zuiewieściałej, w tych  wierszach przyje­
m nych ale nasiękłych smętnością i omdle­
wających od celadonicznego kochania. Melo- 
d ja , wybór słów szczęśliwy, piękność obra­
zów, tkliwość nawet szczegółów, zaledwo po- 
modz zdołają do wytrzymania jednostajnej 
słodyczy tych narzekań przebrać się niemo- 
gących. A m in ta , Pastor Ficlo, niewiele dzi­
siaj czytelników znajdują. Ci z pisarzów 
północnych , którzy, jak Szekspir, w wielu 
dramatach doświadczali pasterskiego rodzaju, 
rozsieli przynajmniej po swoich malowidłach 
arkadyjskich te myśli dzielne, to postrzeże­
nie nad ludźmi, to zgłębienie holeśne życia
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rzeczywistego, które w sporze jest z czystością 
ulotną i urojoną eklogi. Niewielka liczba lu­
dzi gustem obdarzony cli, naznaczając pisa­
rzom południowym, kLórych wymieniłem, 
stopień i miejsce im właściwe, szacuje ich 
jeszcze i odczytuje te płody poetyckie, nie- 
stroniąc bynajmniej od spraw życia czynne­
go , ale publiczność je zarzuca.

B o s c a n  okazuje się wykwintniejszym i 
i wyszukańszym; G a r  ci la  so  prostodusz- 
lńejszyin; M e n d o z a  więcej ma filozofii i 
sentencyonalności. U M o n t e i n a y o r a  wpływ 
hiszpański zdaje się jeszcze walczyć z wdzię­
kiem włoskim. Saa cle M iranda , same ty l­
ko pisał idylle, z tych się niektóre do do­
skonałości przybliżają.

L udw ik Ponce de Leon  i Ferdynand 
de H errera , zasługują na wzmiankę. Herrera 
pokusił się o rolę reformatora. Neolog sy­
stematyczny, twórca nowych zwrotów7 i wy­
razów niesłychanych; obdarzony imaginacyą 
zapędną i wielką mocą woli, nie miał nade 
wszystko szczerości i prostoty. Natchnienia 
które poeta sam sobie przypisuje z góry rzad-



71

ko są szczęśliwe: ślad systematu zawczasu |
ułożonego i prawidła którym się Ile rre ra  
poddawał, w większej się części dzieł jego 
napotyka. W yłączyć wszakże spod tej na­
gany potrzeba Ody jbgo patryotyczne: za­
palczywe nienawiścią gwałtowną przeciwko 
niewiernym , głęboko katolickie, pyszne i du­
mne aż do wzgardy, mogą się one równać 
co do zapału , entuzyazmu i energii z arcy­
dziełami jakiemi się wsławił Chiabrera Myl­
nie poradził sobie Ferdynand de H errera , 
stosując miarę strof w odach swoich do can- 
zoriy włoskiej; długie składy zniewieściałe, 
tudzież wdzięczne cieniowanie ccmzony, niedo­
brze się z energją myśli i żywością wysło­
wienia zgadzają.

Potomek starożytnego rodu, L udw ik Poli­
ce de L eo n , żył w klasztorze; był to poeta 
ascetyczny. Ale to jest rzeczą godną uwa­
gi , że nikt z pisarzy nie posunął wyżej zwię­
z ł o ś c i ,  poprawności, czystości i wdzięku języ­
ka. Sam Boalo nawet, albo dziekan Swift, pil­
niej kształtów, sposobów, i całej zamożno­
ści stylu nie zgłębili. Enluzyazm jego jest
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rzeczyw isty ; uniesienie się' jego pobożności 
nie posuwa go nigdy aż do fanatyzmu. P o­
m iędzy poetami m oralnym i, a nade wszystko 
relig ijnym i, nie masz żadnego coby go 
przew yższył; nie wiele jest takich klórzy- 
by  m u sprostali, albo godni byli z nim po­
rów nania: nie wiem naw et, azali nie zajm uje 
on wyższego stopn ia , i czy nie jest godniej­
szym  rzetelnej sław y nad tych wszystkich wy­
m ienionych dotąd pisarzy. M istycyzm w' k ló- 
ly m  Ponce de L eon czerpał swoje najpiękniej­
sze natchnienia, zakorzeniłsię by ł w społeczno- 
ści i w obyczajach: całą H iszpaniją okry ­
w ały mnichy. Pasterze Salicio  i N em oroso , 
k tórych  Garcilciso w prow adził w swoich i- 
dyllacli, i którym  on kładzie w usta tak m i­
łosną w ym ow ę, nie m ają swojego wzoru 
W żadnym  znanym  narodzie. Co się zaś 
tycze doskonałości sztuki, tę Ponce de L e ­
on  posiada: współzawodnicy jego daremnie- 
by  się z nim w tej rzeczy mierzyli.

Ci odznaczający się pisarze, składają to 
coby m ożna nazwać plejadą klasssyczną poe- 
zyi hiszpańskiej. Styl ich równie podobnym
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nie jest do stylu dawnych autorów ballad, 
jak dzieła Addissona i Siyla (■Steele) niepo­
dobne są do dramatów Szekspira. Porówny­
wać z sobą dwie epoki które żadnego na­
wzajem podobieństwa pomiędzy sobą nie za­
wierają, byłoby trudem bezpożylecznym. Od 
tego czasu poezya hiszpańska szła na dół 
po tej samej pochyłości która kraj ten do 
upadku wciągnęła. Niewzmiankując o drama­
cie i o historyi które nie są przedmiotami na­
szych badań, poezya, tak nazwana właści­
wie, jaśniała w czasie panowań, które na­
stąpiły po rządach Karola-Piątego, małym 
albo raczej sztucznym blaskiem. W iele poe­
matów bohatyrskich ogłoszonych zostało, któ­
re historjami właściwiej niżli epopejami na­
zwać wypada.

Moźnaby mniemać, ze geniusz narodowy 
ma jakiś wstręt od tego pomieszania z sobą 
prawdy i zmyślań które epopeję stanowią. 
Lukan rodem Hiszpan, rozumiał, ze napisał 
poemat bohatyrski, a przestał na opowiada­
niu napuszonem historyi współczesnej. E r-
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wnież prawdzie historycznej wszysLkie o- 
zdoby swojego opowiadania poświęca; kre­
śli on powieść dostateczną, niekiedy nawet 
wymowną, wysłowią rzecz szczęśliwie, i 
maluje ją farbami nieogołoconemi z interesu, 
lecz żadne miejsce w paśmie tego opowiada­
nia o utworze epopei nie świadczy: nie jest 
to , jak on sam właśnie powiada zmyślenie 
przyjem ne, ale wystawienie rzeczy wykrojo­
ne na fo rm ę  prawdy.

E s  r e la e io n ,  s in  c o r r o in p e r ,  sacn d a  

D e  la  -yerdacl, e o rta d a  a su  m e d id a .

Poeta statystyk, pisarz roczników bardziej 
aniżeli m alarz, pozbawiony jedności wdzięku 
i rozmaitości nawet, bynajmniej na przesa­
dzone wolterowskie pochwały nie zasługuje.

W krótce chwała, którą C e r v a n te s ,  C a l­
d e r o n  i L o p e  otoczyli Parnass hiszpański 
pi’awie się zupełnie zaćmiła. Przecedzano aż 
do śmieszności styl zniewiesciały Garcilas a: 
każde wyrażenie było zagadką : każdy przy-
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miotnik wystawiał obraz ciemny i dziwaczny; 
przyaada drobiazgowa obwiodła wszystkie o- 
kresy mowy, nie dozwoliła żadnemu wyrazo­
wi swojego znaczenia naturalnego zachować 
i.poezyą w pasmo trudnych logogryłów pize 
mieniła. Dowcipny Quevedo, napuszony 
Gongora , przesadę i gust'zepsuty, az do o- 
statnich kresów posunęli. Tymczasem woj­
ska i floty kastyUijskie, przez ttak czas długi 
zwyciężkie, zaczęły przewagę swoję uLracać. 
Po tryum fach Paw ii, Tunisu i Lepantu, na- 
stąpiły porażki niderlandskie i zniszczenie ar - 
mady. Karol-Piąty utrzym ując zewnątrz 
przewagę przez systemat chytrości tłumi 
wewnątrz pierwiastki działalności i myśli,
które są p r a w d z i w ą  wyższości umysłowej pod­
nietą. U m arł on w klasztorze, i zostawił 
w spadku dla swoich dziedziców niezmierną 
i niedójrzaną ru inę, tron potężny, lud odrod- 
ny, ojczyznę bez związku, bez przyszłości i 
bez siły rzetelnej. Od tego czasu talent i do­
wcip nie opuściły tego jednego z najszlache­
tniejszych narodów europejskich; ale żaden 
wielki utwór, żadne arcy-dzieło geniuszu, żadna
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zdobycz świetna, jego rozgłosu dawnego nie 
usprawiedliwiły (*).

(.Foreign Quarterly R eview ).

(*) D ołączym y (to tego św ietnego obejrzenia poe­

tów  hiszpańskich  k ilka  im ion które się autorow i 

ang ielsk iem u w ym knęły . A ugustyn M o r eto  od,któ- 

rego  M o l i e r  pożyczy ł sw ojej X ig in ic z k i  M lidy  
i sw ojej S z k o ły  Mężów-, F rancesco  d e R o ja s ,  któ­

rego m e m a ło  dram atów  R o tr o n  i Tom asz K or­

nel na scenę francuzką p rzen ieśli; J a n  de H o z , 

M o n tia n o  L u y a n d o , D o n  R a m o n  de la  C ruz 

k tórzy  pew ne pow odzenia w  rodzaju  k a ry k a tu r-  

nym  o trz y m a li; a w  epoce uas bliższej , G arcia  

de la  I lu e r ta  który u s iło w a ł z p o m y śln y m  sku­
tkiem  ożyw ić na scenie p opęd liw ą im aginacją  

daw nych  K asty llijczykow . W ym ien im y prócz te­

go k ilka  jeszcze im ion chociaż m niej sław nych, 
k tóre w szakże, wiek osm uasly i początek  dzie­

w ię tn as teg o , za szczy c iły : Y r ia r te  i jego uczeń

S a m a n ieg o  , k tórego bajki do prostoty L afontena 

p rzy stęp u ją ; C iin fu e g o s  i M elen d ez  którzy pa­
ste rsk ie  życie op iew ali; M o ra tin , k tóry  pow sze­

chnie za pierw szego kom ika hiszpańskiego u ch o ­
d z i; Q u in ta n a ,  dziejopis i p o e ta ; a nakoniec 

M a r  lin c z  de  la  R o sa  k tó ry  się dośw iadczał 
w  w ielu  rodzajach .

[R evue B rita fin iq u e ).
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W I K T O R  HUGO,

w roku i83 i .

I.

W ie k  te n  l i c z y ł  dw a la ta !  R z y m  z a s tą p ił  S p a r tę ;  

J u z  się w  N a p o leo n a  z m ie n ia ł  B o n ap arte  ;

A  K o n su la  p ie rw s z e g o ,  w ła ś c i  c z u ją c  m a ło *  

C esa rsk ie  c z o ło  c ia sn ą  m a sk ę  ro z d z ie ra ło .

W te irc z a s ,  w  s ta ry m  H iszp an ó w  g ro d z ie  B ez an so n ie , 

-Jak  z ia rn o  p o rz u c o n e  w ich rem , n a  z a g o u ie ,

O w o c ,  k rw i L o ta ry n g ó w  i B re to n ó w , d z iec ie  

T c h n ę ło  b y te m  n ie p e w n y m  p ie rw s z y k ró c  n a  swifccie. 

Ż y c ie  d d n  z  ś m ie rc ią  w  je d n e j p rz y s tą p i ły  c h w il i ,  

M d le ją c e  w szyscy  o p ró c z  m a tk i o p u ś c i l i ;

Bez ru m ie ń c a ,  b ez  g ło s u ,  ze z g a s łe m  w e jrz e n ie m , 

Z  s z y ją ,  ja k  t r z c in a ,  w io tk ą  za zefirów  tc h n ie n ie m :
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N ie zgad łbyś kolebki m u  czy tru n y  potrzeba:

T ern  d z ie c k ie m , co z xiąg życia  w ym azały  nieba,, 
I  kLóre ju tra  sw ego nie jn ieć się zdaw ało ,
Ja  by łem .

Ja k  to życie w  m em  ło n ie  l-oztlało,
Ja k  czyste m le k o , troski i m iłości s iła ,

D w akroć  m ię m atki m ojej potom kiem  z ro b iła , 

O pow iem  kiedyś, jak  ten cu d  zdziałała w ielki 

W  zapasach z w yrokam i tw ardość rodzicielk i;
T ego an io ła , k tó rśj m iło ść  n iep rzeb rana ,

N a trzech  synów , bez  m iary , w raz by ła  rozlana!

M iłości m ac ie rzy ń sk a! Bóg cię w  serca w ra ż a ! 

C hlebie cudow ny k lóry  011 dzieląc ro zm n aża ,

S to le  zawsze w  przybytkach  ojcow skich nakryty! 
K ażdy z ciebie m a cząstkę i każdy  n ią syty!

Z  czasem  rozpow iem  kiedyś w  spokojnej u s tro n i, 
G dy  w ieczór starość m o ję  do pow ieści sk ło n i,
Jak  te górne i grozy i chw ały  w y ro k i,

Co św iat za cesarskiem i p o ruszały  k ro k i,

W  najw yższem  ro zh u k an iu , dm ąc z całej swej siły, 
D zieciństw o m e , w szelkiem i w ich ry  unosiły .

B o , k iedy w  akw ilonów  b u rz liw ej p o w o d z i, 

W zdętego oceanu w ściekłość się rozchodzi,

Kow nie się on na okręt g rom  m iecący gn iew a,

Ja k  na listek po rw any  z nadbrzeżnego drzew a.

D ziś chociam  w  dobie jeszcze i w ieku i s i ły ,  

L iczne  się już  w  m em  sercu  pam iątk i w y ry ły ;
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A  u p ły n io n y c h  rz e c z y  m n ó s tw o  k a żd y  s n a d n ie ,

N a  p o ra d lo n e m  czo le  m y ś la m i,  o d g ad n ie .

Isc ic^  n ie  je d e n  s ta rzec  p r z y g a s ły , b e z  w ło s ó w ,  

U p a d a ją c y  z tru d u  u  k ra ń c a  s w y c h  l o s o w , ' 

P o b la d łb y  zaz ie ra jąc  w  d u sz y  m ej o tc h ła n ie ,

G d z ie  m o ja  m y s i ja k  św ia ty  d z ie rż y  panow anie*

T a m  s ię  t ro s k i ,  la m  u c ie c h  s ło d y c z e  ze b ra ły ,

T a m  k ła m liw e  z łu d z e n ia  ja k  ow oc n ie z rz a ły ;

Bez n a d z ie i s ty ran a  p ięk u a  ż y c ia  d o b a ,

M i ło ś ć , p ra c e  i m o je j m ło d o ś c i  ż a ło b a ;

A  c h o ć  n a s tę p ó w  b ło g ic h  w ie k  d la  m n ie  o tw arty , 

W sz y s tk ie  ju ż  s e rc a  m e g o  zap isa n e  k a rty .

Je ż e li  się to  s e r c e ,  c za sem  w z ru sz y , m o je ,

I  ro z p u ś c i s k rz y d la ty c h  n a  św ia t p io s n ek  r o je ;  

j e ż e l i ,  m iło ś ć  z b o le in  w y la ć ,  c h ę c i b io rą ,

W  ro m a n s ie  z a p raw io n y m  s z y d e rc z ą  p rz e k o rą ,

Je ś li  p o ru s z a  scen ę  w y m y s ł m ó j u ro c z y ,

I  w y w o d z i ,  p rz e d  t łu m u  w y b ra n e g o  oczy ,

O so b y , w  k tó ry c h  tc h n ie n ie  m o je  ży c ie  b u d z i ,

A  g ło s  m ó j p rz e z  ic h  u s ta  p rz e m a w ia  do  lu d z i ;  

J e ś l i  m a  g ło w a ,  p ie c  t e n , w  k tó ry m  u m y s ł  p ło n ie ,  

W y le w a  w ie rsz  sp iżo w y , co  w rą c  p a ry  z io n ie ,

W  r y tm u  ta je m n e j f o r m i e s k ą d  s tro fa  p o w s ta je ,  

W z n o s z ą c  , r ty ś l i  p o lo tn e  , aż  w  n ie b ie sk ie  k ra je ;

T o  d la  t e g o ,  że  m i ło ś ć ,  g r ó b ,  c h w a ła  i  ż y c ie ,  

W o d a  k tó ra  u c h o d z i ,  n a  w o d y  p rz y b y c ie ,

W sz e la k ie  tc h n ie n ie ,  p ro m y k  z b aw c z y  lu b  z ło w ro g i 

O św ie ca  p rz e z ro c z y s te  d u szy  m o je j d ro g i,
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D u s z y  ty s ią c o -u s te j  k tó rą  T w ó r c y  s iła

J a k  echo  g ło ś n e ,  w  srz o d k u  św ia tó w  u m ie śc iła .

W re sz c ie  z c zy sto śc iąm  p r z e b y ł  w szystk ie  d u i sz k a ra d n e , 

I  w ie m  sk ąd  idę  lu b o  g d z ie  d ą żę  n ie  z g ad n ę . 

S tro n n ic tw  b u rz e  w  p ło m ie n n e j sw o je j zaw ie ru sze  

N ie k łó c ą c  czyste j w o d y , w z ru s z y ły  m ą  d u szę  ;

N ie  sk ażo n e g o  w  s e r c u ,  n a w e t n ie  p o w sta ły  

M ęty , k tó re  lek k ie g o  p o w ie w u  czek a ły .

Ś p ie w a łe m  n iegdyś, te ra z  s łu c l ia m  i ro z w a ż a m ,

Z a  n ik im  zd an ia  m e g o  p ło c h o  n ie  n a ra ż a m , '

K r w i ,  k tó rą  w e  m n ie  w l a l i ,  w ie rn y  d o  o s ta tk a ,

O jc ie c  s ta ry  w o jo w n ik ,  a  W an d e jk a  m a tk a !

T akim  jest wiersz nieogłoszony drukiem  
jeszcze, przeznaczony służyć za przem ow ę 
do bliskiego wydania zbioru poezyj lirycz­
nych P. "W iktora P łu g  o. U łożony 23 C zer­
wca i83o roku i okazujący na niektórych swych 
m iejscach cechę owego czasu; znajdujem y 
dziś g o , podobnie jak to w szystko, cokol­
wiek z praw dziw ego geniuszu w ypływ a, ró ­
wnie rzetelnym  i p ięknym , jak  tego wieczo­
r a ,  kiedy wzruszonym  i drgającym  jeszcze 
siłą tw órczą g łosem , płód ten, wówczas świe­
ży, w gronie n as , kilku przy jació ł swoich, 
deklamował. Od tej epoki tro n , k tóry  jakiś
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cień praw swoich zachow yw ał, runą ł pod 
w łasnym  pochylony ciężarem ; a poela czcząc 
rozw alinę, niepowinien był się sam pod mą 
zagrzebywać. Pojął on w tem przestrogę o- 
czywistą opatrzności, zaślepienia, popraw ić się 
niedające, starych pok o leń , i rzekł w sobie, 
iż w epokach gasnących znakom itych rodów  
zawsze ostatecznie era wielkich ludzi nastę­
powała. Przez czas długi zam ięszany do tej 
nawałnicy passującycli się z sobą stronnictw, 
do zgiełku entuzyazm u lub też przeklęstwa, 
zachow ał wszakże młodość swą bez skazy* 
nieznajdując niczego do przem azania w jej 
x iędze, ni też do zaparcia się w swem ży­
ciu ; to św iadectwo, klore oddał sam sobie 
w wierszach wyżej p rzy toczonych , może 
śmiało pow tórzyć teraz , ja k .i przed tem ; a 
nikt m u nie zaprzeczy tego chlubnego są­
du który o Własuem swem postępowaniu u -  
stanowił. Co do nas, m niem aliśm y, iż 
w tem  wielki em ogołoceniu z przeszłości, 
k tóre się ze wszech stron na wszystkich i-  
stnieniach odbyw a, mniemaliśmy powiadam, 
ze  właśnie było zdatną sposobnością, do 

W izerunki. N.4. 6
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powierzenia pow szechnem u ro zg ło so w i,  tego 
wszystk iego , cośmy ty lko z p ierw iastkowego 
życia, z dzieciństwa, z płodów początkowych} 
Z w ychow ania  m oralnego  poely, naszego 
p rz y ja c ie la ,  k tórego się im ie ,  ode dnia do 

dn ia  coraz  bardziej upowszechnia pom iędzy  
ludem , Wiedzieli. Nasze podziw'ienie, znane b a r ­
dzo dobrze, ku  dziełom jego Uwalnia nas i p r a ­
wie ze Zabran ia , zastanawiać się nad r i i m  pod 
ly m  osta tn im  względem. O bowiązek proste­
go opowiadacza radniej nam  przys to i ,  a za­
wsze pros to  do zam ierzonego dop row adza  

ce lu ,  który m jest sprawienie, ażeby co najw ię­
ksza liczba ludzi sławnego współcześnika n a ­
szego zdołała  oszacować. Z  drugiej s trony ,  
literalnie wyrzekliśm y do siejbie, iż opisywać 
szczegóły  o człowieku dosyć m łodym  jeszcze1} 
o poecie dwudziesto-dziewięcio-Ielnim , zale- 
dw o w  trzeciej części z a w o d u ,  jaki odbyć 
obiecu je ,  nie jes t,  ani rzeczą zb y t  za wcze­
sną ,  ani tez m ało  sk rzę tnych  poszukiwań w y ­
m agającą .  Szczegóły te albowiem szacowne, 
k tó re  znam ionu ją  ju trzeńkę  pięknego żyWota, 
g iną  zazwyczaj częs tokroć wśrzód blasku i
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Wielkości później nastających; współcześni 
wiedzą o nich w sposób niepewny, a zanied­
bują zasięgnąć dokładniejszych wiadomości^ 
ponieważ żyjącego człowieka m ają przed o- 
czyina , co ich aż nadto dostatecznie zaspa­
k a ja ; tenże satn człowiek z czasem i otacza­
jącymi go roztargn ien iam i, nie tak  chętnie 
zwraca baczną uw agę na przeszłość zaćm io­
n ą , na p rzypom nienia , zbyt m oże, wzrusza-* 
jąee, k tó rych  lęka się obudzać, na drobiaz­
gi nadto go- wewnątrz dolykające, któ­
re  lubi w tajemnicy ukryw ać: takim  więc 
sposobem , kiedy zręczny czas u p ły n ie , ta  
rzeczywistość oryginalna poety, to jego tw orze­
nie się pierwiastkowe i ciągle się odbyw ają­
ce , o k tórem  potom ność dowiedzieć się tak  
jest ciekawą, ginie w pewnym  gatunku o- 
błędnych dom ysłów , albo się rozbija na o- 
ślep o niektóre anegdoty w gruncie sam ym  
zmienione. Niepewność unosząca się nad p ie i- 
wiastkowemi laty wielkiego człow ieka, zda­
wać się może będzie niektórym  osobom b ar­
dziej poetycką: lecz co do m n ie , nie widzi 
m i się , ażeby K o r p e l ,  albo M o l i e r ,  u lra -

6*
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ciii co na Lem, jeśliby .początkowe ich lala 
lepiej były znajome. Nie żyjemy już by­
najmniej w czasach hom erycznych , w któ­
rych  mgła otaczająca kolebkę tak pięknie wy­
glądała. Za dni naszych, napróżnoby się u- 
krywali poet o wie; rzeczywistość otacza ich 
z każdej s trony ,  i trzyma ich , że tak powiem 
w oblężeniu; są oni, chcąc niechcąc, publi­
cznej wiedzy przedmiotami. Potrącają ich 
codziennie, litografują, przypatru ją  im się 
przez szkła przybliżające bez przeszkody, wie­
dzą gdzie który przebywa; i w wierszach to 
tylko pewny poeta mógł by ł wyrzec:

. . . . . .  Zvcie ich ulała
A z pienia lylko znani są od s\viata.

Przetoż W ik lo r-M arja  P łu g  o urodził się 
W roku  1802 (26 lutego), w Bezansonie sla- 
reni hiśzpańskiem m ieście , z Józefa L eopol­
da Sygisberta H u g o ’n a ,  pułkownika regi­
mentu garnizonowego, i z Zofii Trebucheł, cór­
ki jednego z kaprów nantejskich; z ojca żoł­
nierza i  m aiki VI andejhi (*). S łaby i pra-

(*) M uiua zobaczyć pod artykułem  , V ictor H ugo,
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w ie u m ie ra ją c y ,  n ie m ia ł  więcej n ad  sześć 
1ygodni całego życ ia ,  k iedy reg im en t ode­
b r a ł  ro zk a z  opuszczenia Bezanśonu i udan ia  

się na  w yspę  Elbę. DziĆcię by ło  z n im  za­
b ra n e  i h o d o w a ło  się ta m  aż do trzeciego 
roku . P ie rw szym  ję z y k ie m ,  k tó r y m  p rzebę-  

k n ą ł , by ła  w ysp ia rska  w łoszczyzna: p ie r ­
w szą n a tu rą  która się objawiła jego w zroko­
wi , b y ła  la dzika i ja łow ością su row a postać 
m ie jsca ,  m a ło  co znaczącego w tenczas ,  p ó ­
źniej n ad e r  wsławionego. T o  m lodoc ianne  
ż y c ie ,  już się zgadzało  w te d y ,  p rzez  zwią­
zki tajem nicze i p rz y p a d k o w e ,  z wielkiemi 
p rzeznaczen iam i,  k tó re  kiedyś m ia ł  ro z g ła ­

szać ;  ten s łaby  i n iedo jrzany  w ątek mieszał
się już źe ś w i e t n ą  osnow ą i w chodz ił  do ,sk ła ­

du k ra jów  p u r p u ry  nowej w ów czas ,  jeszcze, 
k tórej później p o sz a rp a n y m  szm alom  b lasku  

p rz y sp o rz y ł .

w  B io g ra fii o g ło szo n e j p rz e z  P .  d e  .B o is jo s lm ,  

n ie k tó ry c h  in n y c h  s zc z eg ó łó w  fa m ilijn y c h  i g e ­

n e a l o g i c z n y c h ,  k tó re ś m y  za rz e c z  z b y te c z n ą  p rz y ­

ta c z a ć  .tu p o c z y ta li .
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W  roku i 8o5 dziecię powróciło dó Paryża 
ze swoją malką, która mieszkała na ulicy 
Clio/ty. Chodził on do szkoły na ulicy M ont- 
Bianc. Czasy te nie przywodzą mu nic wię­
cej na pamięć prócz kozy i studni na dzie­
dzińcu domu, nad którą się wierzba wzno­
siła: igrał on lam ze .swoim młodym towa­
rzyszem D e l o n e m ,  skazanym polem na ka­
rę główną, w sprawie którą miał Saumęir, 
a'poległym w Grecyi, na czele artyleryi lor­
da B a j r o n a .  W  1807 r. Pani H u g o  od­
jechała do W łoch ze swoimi synami, dla 
połączenia się tam z mężem gubernatorem 
naówczas prowincyi Aveli.no, gdzie on wy­
tępiał bandy zbójców, a nade wszystko znaną 
pod dow'odzlwem Fra-Diavolo. Dziecię tam 
pozostało aż do r. 3809, powróciło ztamtąd 
z tysiącem w'razen świeżych i poważnych, 
form cudownych W 'ąwozów, zakrętów mię­
dzy skałami, przepaści, gór olbrzymich i 
czarodziejstwa przedmiotów, takich zwła­
szcza, które rosną uwijając się po zdumiałej 
imaginacyi dziecinnej.

Od 1809 do 1811, młody PI u go ze swo-
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irai bracią i matką we Franryi przebywał. 
Pani H u g o  dama wyższego sposobu myślę- 
n ia , charakteru męzkiego i królewskiego , 
jakby powiedział P laton, postanowiła uchy­
lić się od świata, i żyć w ustronnym domu 
położonym na zaułku Feiiillciiitines, na 
przedmieściu Świętego Jakuba, ażeby się terp 
snadniej wychowaniu synów swoich poświę­
cić, Czułość surowa i baczna, karność ści­
sła i regularna, mało poutałośpi, żadnego 
mistycyzm u, rozmowy trzymające się wątku 
rzeczy, nauczające i ważniejsze nad wiek 
dziecinny, takie były celniejsze rysy tej mi­
łości macierzyńskiej, tak głębokiej, tak się 
poświęcającej, tak czynnej, tudzież wycho­
wania synów-, jakie jej ona podyktowała, k ło- 
rego szczególniejszym W ik.lor był przedmio- 
tętn. Przygód a prawie cudowna, rzucona ha 
łono tego klasztornego życia, powinna tak­
że  była wiele na umysł dziecięcia poety 
wpłynąć. Jenerał L a  H o r i e  skompromito­
wany w r. iSo4 w sprawie M o r e a u ,  był 
dosyć szczęśliwy, ze się umknął przed ściga­
niem , kryjąc się. u p,e.wt>.ego ze s woich pi zy-
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jacióL W p a d ł tam  w chorobę, a postrzegł­
szy, dnia pew nego, znaki jakiejś niespokoj- 
liości na tw arzy swojego gospodarza, bojąc 
się zostać przyczyną dla niego niebezpieczeń­
stwa , w exaltacyi gorączkow ej, która go za­
pala ła , kazał siebie przenieść, tegoż samego 
w ieczora w lektyce na ulicę CU.diy, gdzie 
Pan i H u g o  wtenczas mieszkała. Pani H u g o ,  
przez zwykłą sobie wspaniałomyślność nie 
wahała się przyjąć przyjaciela swojego m ał­
żonka i przez dwa lub trzy  dni gościnnie za­
trzym ała  go u siebie. L a  P l o r i e ,  gdy go­
rączka go opuściła, m ógł wychodzić i wy­
szukać dla siebie pewniejszej uchrony. W  r. 
1809, po wielu cierpień i tułactw a na oślep, 
zapukał on by ł znowu do drzwi Pani H u ­
g o . Ale wówczas samotność była głęboka, 
schronienie pewne-, i on w niem przebyw ał. 
M ieszkał 011 tam , przez lat dwie blisko, u - 
Ł ry ly  przed wszystkiemu, zajm ując m ały  po­
koik w części domu pustej. Najsłodszem  za­
trudnieniem  wojownika filozofa, wśrzód tej 
pożerającej go bezczynności d ług ie j, było 
rozm aw iać z m łodym  W ik to re m , brać go na



kolana, czytać mu Polybiusza po francuzku, 
tłumaczyć Tacyta po łacinie: dzielna bowiem 
pojętność dziecięcia, juz w mocnym tym posił­
ku smakowała. Człowiek poczciwy, P. de D a  
R iv iere , rozwikłał mu i jego braciom pierwsze 
zasady tego języka, i tern samem postawił juz 
na pewnej drodze porywcze uczniów swoich u- 
mysły. W szelakoż L a  H o r i e ,  skutkiem 
ohydnego knowania, którego sprawca po­
tężny w'ów’czas, żyje dotąd, a którego w y­
jawić przed światem P. H u g o ,  w swoim cza­
sie sobie zamierza, pojmany w F e u i l l a n t i -  
i ie s  1811 r. i do więzienia wtrącony został, 
z którego, wraz z M aletem, wyszedł na stra­
cenie. Łatwo jest pojąć, jak gorzkie wraże­
nie i głębokie razem, powinny były sprawie 
na umyśle dziecięcia wychowanego za ce­
sarstwa, równie mowy niechętnych, jak kazn 
ofiary; to go przysposobiło wtenczas do ro- 
jalizmu i 8i 4 roku. Obok tych przypomnień 
krwawych i zgubnych, wyniósł on z Feuil- 
Icmtines inne słodsze. W  D n iu  ostatnim  
skazanego na stracenie , z upodobaniem 
przypomina on, • ściek stary 1 przyjemną Re-



p ilę  H iszpan ię , oraz lom II Podróży Spal- 
lanzaniego; w innem miejscu mówi o ho)- 
dawce pod kasztanami; stare i ciężkie skle­
pienie w P a l de Grace, tak melancholiczny, 
wśrzód drzew zieloności, sprawujące widok, 
wystawia mu się, bez wątpienia, jeszcze, ile­
kroć sobie ogrody klasztorne wyobrazi: w łych 
także miejscach rozmyślania zaczął 011 po­
znawać i kochać tę drugą Pepitę nie mniej 
przyjemną młodą dziewczynkę, która pó­
źniej małżonką jego została.

Na wiosnę 1811 r. wyjechał, ze swoją 
matką i ze swoimi bracią do Hiszpanii, gdzie 
się połączył ze swoim ojcem najpierwszym 
mistrzem pałacowym i gubernatorem dwóch 
prowiucjj; przemieszkiwał, czas niejaki, 
W pałacu -Mdceraąo w Madrycie., a ztarii- 
tąd został pomieszczony w seminarium szla- 
ehetuem, gdzie przez rok cały zostawał; prze­
znaczano go na pazia do króła Józefa, któ­
remu się 011 bardzo był upodobał. Do tego 
to pobytu w kollegjum szłacbetnem odnosić 
potrzeba, wojny dzieci za W ielkiego Cesa-r



« 91

rza \ o których poeta, gdzie niegdzie, na- 
mienia. Nieinaczej walczono jak tylko na 
noże, a jeden z braci W ik to ra ciężko był 
raniony, w pewnym podobnym, hiszpańskich 
dzieci, pojedynku. W  r. 1812, kiedy wy­
padki groźniejszym coraz czyniły horyzont, 
i kiedy trony otaczające cesarstwo ze wszech 
stron zaczęły chylić się do upadku, Pani 
H u g o ,  dwóch swoich synów młodszych, 
Eugeniusza i W ik to ra , odprowadziła do Pa­
ryża: starszy bowiem, będąc juz podporu­
cznikiem, przy ojcu swoim pozostał. Za­
jęła ona znowu dawne swoje 11a F euillanh- 
nes mieszkanie, i kazała synom kończyć swą 
edukacją klassyczuą pod starym P. cle la  
Riviere-. T acyt i Juwenalis byli zawsze lwim 
szpikiem którym  ich karmiono. W yobra­
żenia religijne mało bardzo zajmowały miej­
sca w tej nauce. Gruntem filozofii albo­
wiem ich matki był w olterjanizm , k tóra, 
chociaż to gruntowna białogłowa, me tro­
szczyła się o zastąpienie go zasadami re- 
ligijnemi dla swoich synów. Obaj z nich, 
a nade wszystko młody W ik to r, przy-
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nieśli z Hiszpanii, oprócz znajomości p rak ty ­
cznej i gardłowego akcentu tego pięknego 
języ k a ,  jeszcze coś z powierzchowności ka­
sty llijskiej; niewzruszoną powagę, um ysł wy­
niosły i pew ny, uczucie .wyższe i w sobie 
zaufałe, przyjazne wielkim przedsięwzięciom. 
T o  niebo Sjerry bronzem hartując ich chara­
k te r ,  również ich imaginaeyą pozłociło. W i ­
k to r ,  przypadkiem, w trzynastym roku , pi­
sać zaczął pierwsze swoje poezye, była 
w nich rzecz, jeżeli się nie mylę, o Rolan­
dzie i rycerstwie. Pewne niezgodności do­
m owe, pomiędzy ich matką a jenerałem pier­
wej powstałe, a których dochodzie i zgłębiać 
je nie do nas należy, obudziły , już odda­
wca w Feuillanlines stare uczucia oppbży- 
cyi cesarstwu, a matka W  andejka, syn uczeń 
L a l i  o r  e g o ,  naturalnemi się okazali ro ja lista­
m i,  jak tylko godzina pierwszej restauraeyi 
wybiła.

W  i k t o r  PI u g o miał ledwo tylko lat dwa­
naście, kiedy wyobrażenie osobliwsze i dzi­
waczne w swojej formie zajmowało go, wśrżód 
lej wielkiej odmiany politycznej; mówił sam
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w sobie, iż to jest z poniżeniem dla Frnncyi 
spaść z Cesarza na Króla. Ale odtrąciwszy 
.tę słabość pychy narodowej, która się p rzy ­
wiązywała do nazwiska, jego chęci i jego 
skłonności, zgodnie z tern wszyslkiem co sły­
szał naokoło siebie, były za nowym porząd­
kiem rzeczy. Przepędził on rok len me juz 
w Feuillantines ,  lecz na ulicy Cherche- 
M id i , naprzeciwko rady wojennej, ucząc 
się swobodnie, czytając wszystkich ksiąg ro ­
dzaje , nawet W s p ó ł c z e s n y c h  (les Con- 
temporaines) R e l i f a ,  ucząc się sam jeden 
geografii, m arząc , a nade wszystko, co wie­
czór towarzysząc swojej matce do domu 
młodej panienki, k tórą  potćm zaślubiły a 
k tó rą ,  w skrylości, serce jego , było juz 
gwałtownie wtedy zajęte. Sto dni nastąpi­
ło :  niezgody pomiędzy Panią Hugo a je­
nerałem, jadem się zaprawiły: len powróciwszy 
do swojego dawnego w pływ u, użył zaraz oj­
cowskiego p raw a, i nad swoimi synami wła­
dzę rozciągnął: co bardziej jeszcze nienawiść 
dzieci jego ku rządowi cesarskiemu pom no­
żyło. Ponieważ przeznaczał ich do szkoły
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politechnicznej, pomieścił zatem w pensyonie 
Cordier et Decole, na ulicy Sainte-M ar- 
guerite; gdzie pozostali aż do 1818 r. a' 
zlamtąd poszli na kursa filozofii, fizvki, i 
matematyki, w kollegium L u d w i k a  W i e l ­
k i e g o .  Zdatność Eugeniusza z W iktorem  
do matematyki bardzo ich nauczycieli uderzy­
ła ; otrzymali nawet accessita we wspólubiega- 
niu się uni wersy teckiem. Rozwiązywania zwy­
kłe problematów które odbywali, były szyb­
kie, ścisłe, lecz razem nie wprost na pyta­
nia odpowiadające, nieprzewidziane, składu 
rzadkiego i symetryi zawiłej. W  r. 1816 za 
powtórnej restauracyi, W ik to r w swobodniej­
szych chwilach, napisał tragedyą klassyczną 
stosowną do czasowej okoliczności, powrotu 
Ludwika XVIII, z nazwiskami egipskiemi 
pod tytułem Irtamene. W  r. 1817 zaczął 

■ był znowu inną, której dał tytuł Alelja (A~ 
thebe') albo S k a n d y n a w o w i e ;  ale dopro­
wadził ją tylko do trzeciego aktu, zrażając się 
coraz bardziej, w miarę jak dalej postępo­
wał: udoskonalenie gustu jego pierwej się 
dokonało, aniżeli tragedya. Tegoż samego
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roku  posiał on ze swojego pensyonu na kon­
kurs do Akademii franeuzkiej wiersz o K o­
rzyściach JSctuH, który wzmiankę otrzy­
mał. Konkurs len, to w sobie zawierał szcze- - 
gólniejszegrf, że PP. L ebrun , Kazimierz D e- 
la v ig n e , S a in tin e , i L oyson , również pier- 
wszykroć występowali. Poemat piętnastole­
tniego autora temi się kończył wierszami:

.Tri , k tó ry  s tro n ią c  z aw sze  od  d w o ró w  i g ro d u

Ł c d w o m  trzec ieg o  lu s tru  d o s 'c ig n ą ł z aw o d u .

W ie rsz  ten jego, tyle się zdawał zasłu­
giwać na uwagę sędziów, iż temu ledwo do- 
ścignionemu jeszcze zawodowi trzeciego lu- 
•st.ru, temu wiekowi lat piętnastu autora, wie­
rzyć  nie mogli, a myśląc, iż chciał podejść 
tym  wybiegiem nieskazitelność religijną tego 
czcigodnego korpusu , wzmiankę mu tylko, 
miasto nagrody , przysądzili. W szys tko  to 
wyłożono było w raporcie czytanym na po­
siedzeniu publicznem przez P. Raynouar'dci. 
Jeden z przyjaciół W ik to ra ,  który był obe­
cny temu posiedzeniu, pośpieszył go uwiado­
mić o wsżystkiem, kiedy' ten biegając z to­
warzyszami na wyścigi, nie myślał bynaj-
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mniej o swoim poemacie. W i t  lor wziął świa­
dectwo swego narodzenia i pobiegł okazać je 
P. liaynouard 'ow i, który zdumiony tern zo­
stał, jak gdyby jakim cudem, ale naprawić 
popełnioną omyłkę było już zapoźno. Pan 
Franciszek de ISeufchateau, którego, w swym 
czasie, dzieciństwo także wcześnie się rozwinęło, 
napisał do W iktora H u g o  wiersze z powin­
szowaniem braterstwa, w których, między 
innemi, to czytać można:

W  tym  sz lachetnym  zaw odzie ze w szech stron jaśniały

Czucie, m iło ść  sztuk p ięk n y ch , zacna żądza chw ały .

Z  czterdziestu  w spó ł-w alczących  tobie  się dostało 

A kadem ii zdobyć, ch lubne zdanie:
R zek ła: czcicielu  sióstr d z iew ięciu , śm iało ! 

R zuć się w  m oje objęcia , p ó jd ź , zostań  p rzy  chlub ie , 

P iętnastoletniej m uzy  nadobne koch an ie ,

P ó jd ź , ja zawsze w iersze lubię*

Ten godny i dobroduszny literat, kiedy 
usłyszał później o rozlegającej się, czasami 
zaprzeczanej sławie lego który stał się już 
m ężem , nie mógł się powściągnąć od wyrze­
czenia ze skruchą: „Co za szkoda! gubi się-,
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„a tyle obiecywał! nigdy on tak pięknie jak 
„z samego początku nie pisał."

W  1818 r. obaj bracia otrzymali od ojca 
uwolnienie od wejścia do szkoły, politechni­
cznej , chociaż przez swoje nauki dobrze 
się do tego przygotowali. Eugeniusz był 
otrzymał nagrodę na igrzyskach kwiatowych, 
czem współubieganie się w W iktorze pod­
niecone zostało, nie omieszkał zatem i sam 
się z kolei ubiegać ucząc się razem praw a, i 
odniósł dwie, jednę po drugiej nagrody: pier­
wszą w 1819 r. za P osąg H enryka  I V - , 
drugą za D ziewice z Herdun. Akademja 
igrzysk kwiatowych {cles jeu x flo ra u x )  uwień­
czając jego ody doznała więcej jeszcze po- 
dziwienia, niż Akademja francuzka pierwej, 
a P. Soum et pisząc z Tuluzy do uwieńczo­
nego młodzieńca wyraził: „W P ana lat siedm- 
naście znalazły samych niedowiarków."

Oda na P osąg H enryka  I V  napisana 
została przez noc jednę, a to w ten sposób: 
Pani I-Iugo cierpiała na lluxyą piersiową, i 
każdy z jej synów czuwał przy niej z kolei. 
Noc z 5 na 6 kwietnia przypadła na W i~ 

W izeru n k i. N. 4. 7
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która. Maik a jego, którą żywo obchodziła, 
p rzyszła ,  jej sy n a ,  s ława, albowiem już 
w nią wierzyć zaczynała, czuła nad tern, iż 
o n ,  bez ubiegania się konkurs przepuścił: rze­
czywiście albowiem wiersze posyłać należało
do Tuluzy przed i 5 kwietnia, potrzeba za­
tem b y ło , ażeby W ik to r  nazajutrz rano swo­
je tam w y p raw ił , jeśli chciał żeby na termin 
dojść mogły. Chora wyraziwszy żal ten za­
snęła , a nazaju trz , za przebudzeniem się, 
na dobry dzień, znalazła odę pobożną uło­
żoną przy jej g łowach; a tak ten papier skro­
piony łzami macierzyńskiemu, w  tymże dniu
samym wysłany został.

W  v. 1820, nagroda trzecia odniesio­
n a  za M o jżesza  n a  N ilu  zjednała W i ­
ktorowi stopień mistrza igrzysk kwiatowych. 
La la  1819 i 1820 były bez wątpienia na j­
bardziej zapełnione, najpracowitsze z naj­
większym zapałem i najbardziej stanowcze 
względem jego życia. Miłość, polityka, niepo­
dległość, rycerstwo i religja, ubóstwo i chwała, 
nauka uporczyw a, walka przeciwko losowi 
a wolą żelazną, wszystko się w nim ukazało
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i rosło społem do tego stopnia wygórowania 
który zwiastuje geniusz. W szystko się za­
paliło, wszystko natężyło, wszystko stopniało 
w jego jestestwie przy wolkanicznym żądz 
płomieniu, pod niebem kanikularnem najgo­
rętszej młodości; zkąd powstało to przyro­
dzenie tajemniczego i nieodgaduionego skła­
du, gdzie lawa wre pod granitem , ten oręż 
ognisty i hartowny którego rękojeść lśni się 
perłam i, a miecz ciemną i posępną barwą 
przeraża; istny bułat olbrzyma, w jeziorze 
wolkanicznem zahartowany. Jego namiętność 
ku młodej panience w której się kochał, wy­
stąpiła wreszcie na jaw przed oczy oboje; 
rodziny unikającej połączenia stadła w tym 
wieku i bez fortuny; stanęło przeto z zobo- 
polnern porozumieniem ażeby się tym czasem 
z sobą nie widywać. W ik to r uświęcił tę bo­
leść z nieobecności w wierszu pod tytułem 
Pierw sze W estchnien ie ; słodki i wyniosły 
smutek tam się wydaje. Ale o czem on sam 
nie powiedział i co zaledwo godzi mi się tu 
tylko wskazać, jest to gorączka jego serca, 
przez bieg tych lat powściągliwych i zy-

7 *
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żnych , są to wybiegi, plany, porozumiewania 
się w tej m i ł o ś c i  tajemniczej która cała jest 
romansem. H a n  U la n d c zy l , któżby temu 
m ógł wierzyć? H a n  lsLandczyl, zaczęty 
w roku 1820, a który, dla przeszkód mate- 
r ja lnych , ledwo w 1823 ogłoszony został, 
w pierwszej myśli au to ra , z samego począ­
tk u ,  przeznaczony był na czułe posłannictwo 
miłości, dla oszukania argusów, i dla zrozu­
mienia go tylko przez jedną młodą dziewi­
cę. Jakoż rzeczywiście, każdy przypomni 
sobie sceny roskoszne tego dziwacznego dzieła, 
czystość dziewiczą O r  d e n  e r y ,  pocałowanie 
E t t e l a  wśrzód długiego korytarza; reszta 
była tylko tłem zaczernionęm, śrzudkiem przez
któryby się obraz lepiej w ydał,  chmurą 
przelotną i burzliwą rospaczy. W  tymże 
samym czasie W ik to r  H u  g o pisał tom pier­
wszy Od swoich rojalistowskich i religijnych. 
W ia d o m o  jakim 011 sposobem przyszedł do 
rojalizmu. Co się zaś tycze re lig ii , ta we­
szła do jego serca przez imoginacją 1 poję- 
tność; widział w niej nade wszystko naj- 
górniejszą lorm ę myśli ludzkiej, ludziez
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najpotężniejszą perspektywę poetycką. R o ­
dzaj towarzystw do których on wówczas u- 
częsżczał i gdzie go przyjmowano ze wszel- 
kiemi znakami pieszczącej uprzejmości, pod­
trzym yw ał w nim codziennie ten gatunek 
złudzenia którym sam on siebie względem 
swycli religijnych zasad omamiał. Lecz grun­
tem jego nauki politycznej była zawsze nie­
podległość osobista; fitozofizm zaś pewny 
jego pierwszej edukacyi, chociaż osłoniony 
symbolami katolickiemi, w skrylości zawsze 
przewodził. P rzy pomocy swoich braci i 
niektórych przyjaciół, redagował on w tym  
czasie zbiór perjodyczny pod tytułem: K o n ­
s e r w a t o r  L i t e r a c k i ,  k tóry w' całej zu­
pełności trzy tomy stanowi. Umieszczał on 
tam mnóstwo własnych wierszy politycznych 
i artykułów tyczących się k ry ty k i ,  które się 
w innem wydaniu nigdy nie powtórzyły, a 
które dziś trudno jest rozpoznać, pod rozmai- 
teini inicyalnemi literami oraz nazwiskami 
zmyślonemi, któremi je autor podpisywał. 
Przekłady L ukana i W irg i l iu sza , przez P. d' 
Auperncty, tudzież niektóre wiersze, jak list
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A r i s t y d a  należą rzeczywiście do W ik to ra  
B u  g o : układ tych poematów jest klassyczny 
to jest dzielny i czysty, są to wyśmienite 
Ćwiczenia w nauce języka; w satyrze zaś au­
to r tchnie natarczywością gorzką i ugryźli- 
wą. Zalecić jeszcze można wiele artykułów 
o W aller-Skocie, jeden o Bajronie, jeden o 
Murze (M o o re ), jeden o pierwszych M edy- 
tacyacli poetyckich  (L a  m a r t i n  a) który zra­
zu ogłoszony był bezimiennie. Panującem 
W tym  artykule krytycznym jest wykrzy- 
knienie zdumiałości, głęboki podziw że się 
taki poeta wznosi, ze taka książka ukazuje się 
światu, jest to ziarno surowości literackiej ubie­
gającej się za czystością m owy, uśmiech po­
litowania nad wiekiem, który się sposobi za­
pewne żartować sobie ze znakomitego nie­
znajomego. Nie mogę opuścić przytoczenia 
tu  słów kilku; krytyk po zacytowaniu wier­
szy rozważanego poety powiada: „Na te
wiersze któżby nie wykrzyknął z Laharpem: 
Słyszyc iezp iem apoe/y? ...  Przeczytałem w zu­
pełności tę książkę szczególniejszą, odczyta­
łem ją znowu jeszcze, a pomimo zaniedbań,
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neologizmów, powtarzania się i ciemności, któ- 
rem w niej mógł gdzie niegdzie doslrzedz, 
byłem skłonny wyrzec do jej autora: — 
„Śmiało młodzieńcze; należysz do rzędu tychi 
„których Platon chciał czcią uwieńczyć i wy- 
„gnać ze swojej rzeczypospolitej. Powinie- 
„neś spodziewać się takie wygnania z naszej 
„ziemi bezrządnej i nieoswieconej; braknąć 
„tylko będzie twojemu wygnaniu tryum fu 
„przez który Platon cześć oddawał poecie, 
„palm , muzyki, i kwiecistego wieńca.“ W i- 

• ktor H u g o  we dwa dopiero lata poznał się 
z L a  m a r t i n  era za posrzednictwem xiędza 
R o h a n ;  a wtenczas był juz zapoznany z P. 
B o na I dem,  a nade wszystko z X. de La 
M e 11 n a is. Ponieważ P. C h a t e a u b r i a n d  
w jednej nocie Konserwatora nazwał go 
dziecięciem górnem, W ik to r H u g o  w prze­
wodnictwie P. A g i e r  poszedł mu za to po­
dziękować, zkąd w'yniknął związek uprzej- # 
mości z jednej, entuzyazmu zaś z drugiej stro­
ny, które się od tego czasu statecznie utrzymują.

Słówko jeszcze o tym perjodzie Konser­
watora literackiego, oraz o dwóch braciach



104

Eugeniuszu i W iktorze, którzy jego pilnymi 
redaktoram i byli. Obaj młodzii prawie jeszcze 
nieznani, zapędzeni za przeświadczeniami za- 
palonem i, przesadzonemi, wyższemi i ulo- 
tniejszemi nad czas obecny; z zasobem ironii 
poważnej oraz surowej goryczy, rzecz jedy­
na w tak świeżych duszach; obaj niewzru­
szeni przeciwko nawa In oś ci gminnej, sprze­
czni jej potokowi, depczący pod swojemi sto­
pami mierność i gawiedź; rozbierający i szpe­
rający z niespokojnością lecz bez zawiści, 
wcześniejsze dzieła swoich rywalów, a bez 
wytchnienia myślący o własnej chwale, żyli 
żywotem skupionym, rączym i,  źe tak rzekę 
zaziajanym. Pierwej niż światłość i harmo- 
nja mogły w nich się utworzyć, wiele czar­
nych nawałności przeszywanych błyskawica­
m i, wiele chmur burzliwych i grzmiących 
otarło się o ich oblicza i roztrąciło się wśrzód 
bezsenności o ich brw i fan tastyczne, jak po­
wiada W  o r  d s w7 o r  t h mówiąc o czolepoelów. 
Eugeniusz nade wszystko (nie bez powodu 
go wzmiankujemy, słusznie bowiem należy 
mu się to smutne i religijne przypomnienie);
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młodzieniec melancholiczny, bardziej na łup 
zapasów wydany, bardziej oblężony a mniej 
tryumfujący z omamienia które urzeka wszy­
stkie umysły na wstępie do przybytków ge­
niusza i przytłacza je do krańców rzeczywi­
stości nad przepaścią krain niewidzialnych, 
Eugeniusz wyraził w zbiorze perjodycznym 
tę myśl uciążliwą, te zrospaczone zapasy, 
ten Pojedynek przepaścisty: mniemana poe- 
zya E r s k a ,  jaką wydał on pod tern na­
zwiskiem, jest godłem jego posępnego prze­
znaczenia. Liczne artykuły krytyki, w któ­
rych on dzieła i dramata nowe osądza, głę- 
bokiem przeświadczeniem oddychają, zdra­
dzając oraz zwrot bystry i przenikliwy na 
samego siebie, troskę, jak gdyby z przera­
żeniem na widok przyszłości. Po przyjęciu 
z powodzeniem Maryi Sztuart P. Lebruna, 
napisał: „ W  ogólności, w dziełach tej m ło­
dzieży, która się tłoczy na nasze teatra, je­
dno nas uderzyło; są oni jeszcze w tej do­
bie życia w której się łatwo cieszyó z same­
go siebie; tracą oni na zbieraniu wieńców 
czas d ro g i, któryby dzielnym rozmyślaniom
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poświęcić powinni; powodzi im się, lecz ich 
współzawodnicy ciesząc się z widoku lego try-  
um fu  wychodzą. Czuwajcie, czuwajcie m ło­
dzieńcy; skupiajcie wasze siły, sianą się one 
wam w dniu bitwy bardzo przydatne; słabe 
ptaszęta od razu wylatują; orły czołgają się 
pierwej niż się wzbiją ku słońcu.“ A  wsze­
lako! wtenczas, śmiały i szczęśliwy brat je­
go juz się nie czołgał.

W i k t o r  H u g o  w 1821 r. malkę swoję 
postradał: wyobrażenieto straszliwą boleścią go 
przeniknęło, klorą ta tylko myśl miarkowa­
ła jedynie, źe małżeństwo jego odląd tak już 
niepodobnem nie było. Przepędził rok cały 
w maleńkiej izdebce przy ulicy M ezieres, 
później p rzy  ulicy da D ra g o n , ucząc się i 
pracując z wysileniem; w celu, przekonania 
ojca swojego ze sam dla siebie zdolny był 
wystarczy.c. Partya  tak nazwana rojąlisło- 
w ska , w lej właśnie epoce kierunek spraw 
rządowych objęła; H ugo młody, nie mający 
jeszcze zazdrośników, uprzedzany od wszy­
stkich, m ógł z łatwością dać się wciągnąć, 
pójść szybko i wysoko. Jego fortuna od
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lego była zawisła; a wszakże jedyną prze­
szkodą ku jego m ałżeństwu, ku jego szczę­
śliwości wystawiała fortuna! "W tem pi że­
nieniu delikalnem pozostał on uporczywie i 
wiernie przy dostojności moralnej, przy chwale, 
przy poezyi, przy sławie potomnej. Nastrę­
czano mu się; lecz on lego nie chciał i poj­
mować, trzym ał się zawsze na ustroniu, czy­
sty od wszelkich kongregacyj i razem od 
wszelkich intryg. O nic się nie dopraszał, 
niczego nie pragnął, i oto jakim sposobem
otrzymał pensyą od króla.

Było to po spisku S a u m u ra : Delon  da­
wny jego dzieciństwa przyjaciel skazany był 
„a gardło, a policya szukało jakby go poj­
mać. W ik to r przestał już był z mm się 
(widywać, od lat kilku, dla głębokiej różnicy 
ich uczuć politycznych. Lecz dowiaduje się 
o  jego niebezpieczeństwie; a miał dwa mie­
szkania, jedno na ulicy da D ragon  które 
sam zajm ował, drugie zaś opuszczone od 
n i e j a k i e g o  czasu, na ulicy M ezieres klórem 
r o z p o r z ą d z i ć  można było. Natychmiast więc 
pisze do matki D e l o n a  ofiarując bezpieczne



108

dla jej syna schronienie. „Znają  mię aż 
nadlo za rojalistę, pani, wyraził, i nikomu 
nie przyjdzie do głowy szukać go w mojem 
pomieszkaniu.“  List len, po prostu zapisa­
ny  by ł ,  do pani B elon , małżonki lejlnanta 
królewskiego w S a i n t - D e n i s ,  i oddany na 
poczlę. Żadnej odpowiedzi: Belon  bowiem 
już był uszedł ścigania. W e  dwa lata po­
tem , kiedy Hugo przepędzał wieczór u pe­
wnego członka Akademii, który, przez czasu 
długi przeciąg, do administracyi sekretnej, 
należał, wypadło z rozmowy iż ten żarto­
bliwie zarzucił W ik to row i związki jego ze 
spiskowymi , dając mu oraz lekcyą rost.ro- 
pności. H u g o  nic z tego nie pojął: potrzeba 
mu było wytłumaczyć, ze kiedyś list jego 
by ł odpieozętowany na poczcie i tegoż wier 
czora pokazany królowi Ludwikowi XVIII, 
jak  się to zwykle odbywało względem wszy­
stkich odkryć ważniejszych. Ludwik XVIII 
po przeczytaniu tego listu powiedział: „Znam  
ja tego młodzieńca, postępowanie jego w tej 
mierze jest pełne honoru,- pierwszą wakują- 
cą pensyą jemu przeznaczam.11 List zapie-
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czętowany W  ° f ’f
„a pocztę i doszedł do Pani D.lon. Z  dro­
giej strony, przeznaczenie ponsyi dost, o 
sio P. W iktorow i H o  g o  w tćj opoce ktedy 
Ody jego zostały ogłoszone, poczytywał 
zatem pensyą kró lew ską za nagrody swe, 
poetyckiej pracy; i pozmej s i ę  opieio 
wiedział o jej prawdziwym zrzodle.

W ik to r Hugo przepędziwszy piękną p * 
roku 1822 w Gentilly, przy rodzeństwie 
swojej narzeczonej, zaślubił ją w miesiącu 
październiku; a od tego czasu byt ,ego ,ak. 
człowieka i jako poety ustalony ,ednost 
nym się aź po dziś dzień okazuje: od lat 
dziewięciu wznosi się on i rozprzestrzenia na 
pierwiastkowym gruncie. Oto jest spisanie

zupełne dzieł jego.
Tom  pierwszy Od ogłoszony w czerwcu

1822 r.
H an Iślandczj h , ogłoszony w styczniu

1823 r. .
T om  drugi Od i Ballad, ogłoszony w lu­

tym 1824 r. ,
M u z a  f r a n c u s k a : zbiór ten ktoiy się z
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czy na w lipcu 1823 r. a kończy się w Iipćit 
1 8q4 , zawiera w sobie niemało artykułów  
W iktora  H u g o .

B u g  J a rg a l , ogłoszony w styczniu 1826.
Opowiedzenie podróży na G órę-B ialą  

( M o n t - B I a n c ) ,  odbytej w 1825 r. z P. 
Karolem N o  d i er. Rękopism tego dzieła prze- 
dany , drukiem ogłoszony nie był.

Tom  trzeci Od, ogłoszony w paździer­
niku 1826 r.

K rom w ell dram a, ogłoszone w grudnia 
1827 r.

Pienia wschodnie (T es Orientales) ogło­
szone w grudniu 1828 r.

O statni dzień spasanego na stracenie, 
ogłoszony w styczniu 1829 r. W  tymże 
samym roku napisał dramata: M arion
D elorm e , w czerwcu i H ern a n i we wrze­
śniu.

Drama H e r n a n i ,  wystawione było na 
scenie d. 26 lutego i 83o r.

P rzem ow a  do poezyi D o w a 11 a (Doualle.)
K ościot Bogarodzicy w  P a ryżu , ogło­

szony i 5 marca i 83r r.



iii

T a k ie  są odpowiedzi W i k to r a  H u g o  u -  
w łac za ją cy m  jego s ław ie ,  k tó ra  codziennie 

w zrasta  ; takie są ślady kroków  jego n ie zm o r­
d o w a n y c h  w zawodzie. K ażdy  s topień ku  św ią­

tyn i  ma swój o łtarz, a niekiedy naw et podw ojny ; 
k aż d y  rok  W jego dziedz inach ,  więcej mz je -  
d n o k ro tn em  odznacza się żniwem. Z a w ó d  
jego l i ry c zn y ,  k tó ry  daleki jest jeszcze od  
za m k n ię c ia ,  wystawia wszelakoz dosyć o b ­
szerną p rzes trzeń ,  ażeby można b y ło ,  je d n y m  
.rzutem o k a ,  ok rąg  jej h a rm o n i jn y  ogarnąć: 
ale jest ty lko na wstępie do przegonów  d r a ­
m a ty c z n y c h ;  w ystąpił  do nich z ca łą  d o j­
rza ło śc ią  postrzeźeń i p o m y k a  się z całą 
dzielnością swojego geniuszu. P o tom ność  bę­

dzie sądziła. A le  po w ró ć m y  jeszcze.
O d  lat  dziewięciu, życie W i k to r a  H u g o

by na jm ni e j  się n ie o d m ie n iło ;  czyste, pow ażne, 

czc igodne ,  n iepodległe, w ew n ę trz n e ,  w spa­
n ia le  pyszne w bezinteresowności,  a  coraz 

proście j zwrócone ku  okaza łem u dziełu, k t ó ­

rego  dokonać czu je  się on pow ołanym . Je ­
go' m n i e m a n i a  religijne , polityczne u legły 

n iek tó rym  odm ianom  z wiekiem i n au k ą  w y -
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padków; wyobrażenia jego względem poezyi 
i szluki, rozszerzyły swój przestwór i um o­
cniły się ode dnia do dnia.

Od i;Ss4 r. czyli od czasu oddalenia się P. 
Chateaubriand z mi nis teriu m, Hugo przeszedł 
do oppozycyi. Pierwszem tego hasłem była 
Oda jego do Kolumny, ogłosźona w lutym 1827 
roku. Jenerał P łu g  o który um arł dopiero 
w 1828r.zyłdosyć ażeby się nacieszyć ze łzami 
z tego trofeum całkowicie wojennego, które 
jego syn, weteranom Cesarstwa poświęcił. 
W  sierpniu 1829 r. W ik to r H u g o  nie przy­
ją ł pensyi, którą P. de la .Bourdonnaye po- 
kwapił mu się ofiarować, jako wynagro­
dzenie przeszkód ministerjalnych wystawie­
niu na scenie dramatu jego M arion D e­
lorme. Rok przeto i 83o znalazł go wol- 
nym , bez żadnych zobowiązań politycz­
nych) gotowym do dania nowych dowodów 
poświęcenia się dla ojczyzny, po danych już 
pierwej. Opiewał on lipcowe T rzy  dn i 
w najpiękniejszych wierszach; uczcił drugą 
Odą do kolumny cienie Napoleona. Otoż aż 
po dni owe, celniejsze wypadki tego poety-



113

ckiego żywota; pozostaje nam jeszcze tylko 
wydać z większemi szczegółami dwie jego 
części, które się ściśle, z przelotną kromką 
współczesnej naszej poezyi jednoczą; dwa te 
perjody, o których wzmiankuję, są: jeden 
M u~,y fra n cu zk ie j , a drugi W i e c z e r n i k a  

(.Cenacle).
Jeżeli się przeniesiemy wyobrażeniem do 

roku i8a3, do tego świetnego uniesienia rojali- 
stowskiej party i, od której ludzie zacni je­
szcze się niebyli odłączyli, do tryumfów świe- * 
życli wojny hiszpańskiej, do rozbrojenia we­
wnątrz spisków, do połączenia się wspól­
nego mężów biegłych i wymownych, jak 
P. C h a t e a u b r i a n d  i P. V i l l e l e ;  jeżeli 
przychylając się do strony namiętności, fa­
natyzm u i u roku , zapominając krwi szla­
chetnej która blisko lat siedmiu juz z zył 
ludu popłynęła; — zgodzimy się widzieć 
W tym roku, który najsłuszniej nazwać mo­
żna n i e s z c z ę s n y m ,  chwilę omraczającą, 
pindaryczną, reslauracyi, jak to jej ośmna- 
ście miesięcy P. cle TCLariignac były chwilą 
znośną i rozważną; łatwo pojmiemy wten-

W izerunki. N. 4. 8



czas, iż młodzi ludzie, po większej części, 
z wychowaniem wyższem i z obejściem się 
wyiw ornęm , kochający sztuki, poezją, obra­
zy  ujm ujące, wdzięk dowcipnej swobody, ro~ 
jaliści z urodzenia, chrześcijanie dla przyzwo­
itości oraz nieoznaczonego uczucia, mnie­
mali że nadszedł czas przyjazny dla utwo­
rzenia sobie małego błogiego świata, z bez­
pieczeństwem poświęconego rozmyślaniu. Słu­
sznie mniemać można, że publiczność tłu­
mna nic tam  do czynienia nie m iała; jątrzo­
na drażliwością party i., grubijańsko-zarozunńa- 
ła , zaciekła w odurzeniu, zostawiona była 
samej sobie, jak słoń raniony miotający się 
w szrankach, na którego śmiało patrzano 
z loży bezpieczną kratą obwarowanej. Cho­
dziło tylko o to, ażeby pociągnąć ku sobie je­
szcze niektóre dusze zgubione czy zbłąkane, 
którym k a r l u z y a  ta n ieby ła znajoma, po­
krzepić i zasilić nieobecnych którzy jej ża­
łowali , do czego' właśnie M u za  fra n cu zka  
była przeznaczona. Przy pierwszym wstę­
pie do tej uchrony światowej dawało się 
czuć coś słodkiego i pełnego uroku pieszczo-



115

ty :  wtajemniczenie do niej odbywało się
przez pochw ałę, pozdrawiano przybysza ja­
ko poetę i uznano za takiego po znakach 
jakiś tajemniczych, po jakiemsis dotknięciu 
się s y m b o l i c z n e m ;  potem przyjmowano 
go z uprzejmością .pełną pieszczoty, wypra­
wiano na cześć jego uczty, oklaskiwano go 
aź do nmoru. Nie przesadzam bynajmniej, 
W nazywaniu się używano formuł tkliwych 
i młodzieńczych, pasterskiego wieku; obra­
cając np. rzecz do kobiet, niemówiono pet- 
n i , chyba tylko w wierszach; zwykle, by­
ły  to imiona zalotne, jak w Klelii. W z g a r­
da dla pospolitości była pobudką do tych 
wykwintów. Pozłacane rycerstwo, śliczny 
wiek śrzedni kasztelanek, paziów, chrzest­
nych matek, chrystyanizm kapliczkowy i pu­
stelniczy, ubogie sieroty, malutkie żebraki i 
zebi-aczki weszły we zwyczaj, do zapamię- 

. tałości, stanowiąc grunt cały przedmiotu, iż 
nie powiem, o niezliczonych melancholjach o- 
sobistych. Echo seniymenlalności Pani S t a e ł  
rozlegało się tam obłędnie. Po pięknym do­
wcipie (Ze hel esprit) , nastało panowanie

8*
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pięknego serca (le beau cueur) ,  jak to trafnie 
wyrzekł jeden z najdowcipniejszych świad­
ków i aktorów lego perjodu. Tenże sam 
powiedział jeszcze: „T e n  poeta , — jest to
g w i a z d a !  mówmy raczej ś w i e c a . 4' P. de 
Latouche  w swoim zajmującym artykule, de 
la C am araderie , powiedział na rachunek 
pewnego tow arzystw a, nie tego wszakże o 
klórem m ow a, wiele rzeczy pociesznych k tó ­
re  sam on postrzegał; do czego może był 
podniecony podczas pierwszych uniesień M uzy. 
Najpiękniejszym dniem, albo ra c z e j , wieczo­
re m , gdyż to się odbywało wieczorami, dla 
pięknego małego świata poetyckiego był ten 
w którym wystawiono K litem n estrę , tak go- 
d n ą , pod tylu względami, swojego powodze­
nia. T u  nie było żadnej sprzeczki, naj­
mniejszych zapasów, jak później, ni też t ry ­
umfu wymuszonego, ale zgoda jednomyślna 
uniesienia, migające się ze wszech stron w po­
wietrzu powiewne szarfy , prawdziwa fami­
lijna uroczystość. Można było porachować, 
tego wieczora, cały balaljon święty, cały 
chór w ybrany ; lękając się ażebyśmy komu.
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nie uchybili przez wymienianie, wystawująć 
w7 zupełności jego przymioty, lub tez je o- 
pusżezająe, wolimy wzglądem imion, czy­
telnika ciekawego do samej M u zy  odesłać. Sam 
tylko jeden L a m a r t i n e  uniknął tych ckli­
wych miękkości i nie znał ich zgoła; nada­
wczy wygórowanie swoim pieniom, uciekł 
ku jeziorom, nakształt dzikiego łabędzia. 
Nie sądźmy wszelakoż, ażeby wypadek osta­
tni lego perjodu miał być zgubnym dla poe- 
zyi i dla sztuki; ci którzy na zły gust ska­
zani byli, zarazili się nim i wyginęli, oti wszy­
stko: przyrodzenia zaś zdrowe i mocne w e­
szły z tryumfem. (De V i g n y  ze swym pię­
knym i czystym geniuszem, to tylko zatrzy­
mał z subtelnej mistyczności ówczasowej, co 
jemu jako słabość i jako wdzięk było do 
twarzy. Co się tycze W iktora  H u g o  ten 
nie tylko się z rzeczonej choroby uleczył, ale 
niekiedy karcił siebie za nię. Ci poelowie pra­
wdziwi zyskali na pomienionycli stowarzysze­
niach, których byli duszą, to przynajmniej, 
że wówczas mieli publiczność zaiste fałszywą, 
tymczasową przynajmniej, sztuczną i zbyt u-



słuzną , lecz delikatną, czulą na piękności i 
unoszącą się najm niejszem i próbkam i. D ru ­
ga publiczność prawdziwa i rzetelna, a tera 
sam em  trudniejsza do w zruszenia, w ybijała 
się z chm ury pow oli, i jeszcze traw iła czas 
na  błaznowaniu z naszym i poetam i, albo 
co jeszcze lepiej na nieznaniu ich nazwiska 
naw et w tenczas, kiedy oni pewnej sławy na­
byli. T ej to zawczesnej i ograniczonej sła­
wie winni oni zostali cierpliw ość, zaufanie 
w  swoich siłach i doskonalenie się dalsze. 
W sze lakoż  H u g o ,  przez swój hum or czyn­
n y  i wojowniczy, przez niewielką skłonnosc 
do m arzeń sen tym en ta lnych , przez m iłość 
zm ysłow ą praw ie , m atery i, form i kolorów , 
p rzez swój gw ałtow ny instynkt dram atyczny 
z potrzebą tłum u po łączony , przez swoję zna­
jom ość dostateczną śrzedniego wieku, bi’zyd- 
kiego i cudackiego naw et, i przez swe zdo- 
byw stw a które zam ierzał nad czasem obe­
cn y m , przez wszystkie okoliczności nakoniec 
i  w każdym  k ie ru n k u , przekraczał i w krót­
ce rozwalić był powinien obwod ciasny, du­
szące go zam knięte szrank i, wśrzód których
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drudzy bawili się i oddychali swobodnie, a 
gdzie on w kształcie sylfa, czy tez gnoma, 
przez chwilę więzić siebie pozwolił. Przetoż 
piętna które ztamtąd wyniósł są nader lek­
k ie , i ledwo się dostrzegać dają; w pier­
wszych jego balladach czuć nieco atmosfery 
wśrzód której się zrodziły; W nich on za- 
wiele ofiar ś l i c z n o s c i  ( jo li)  poświęcił; za- 
wiele używał zwrotów omówienia; później, 
odrzucając nagle ten sposób, przez sprzecz­
ność snadną do pojęcia, do właściwych wy­
razów zbyteczną zaletę przywiązywał, a nie­
kiedy już odwet swój posunął aż do szafowa­
nia wyrazami niedopieczónemi. Usunąwszy 
na stronę te przelotne nieprzyzwoitości, wpływ 
perjodu M uzy  roboty jego bynajmniej nie 
skaził; słodycze te spełzły na skórce mety- 
kając soków i treści młodego owocu który 
się rozwijał i wzrastał. W reszcie rozwią­
zanie towarzystwa nastało bardzo piędko, 
skutkiem obrotu politycznego. Upadek P. 
C h a te a u b r ia n d  zaniósł niesnaskę W szeregi 
rojalislowskie, a dmuchnienie odlotne tej bu­
rzy rozmiotło, na tysiąc części, pawilon ró
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zow y, g ita ry * w onności, westchnienia i  lu tn ie : 

ze w szys tk iego , ledwo się dw óch czy trzech  

poetów  na nogach u trzym a ło .

W  dalszym  ciągu w idyw ano się po je ­

dynczo i  kochano się zdaleka. H u g o  p ra ­

cow a ł w  us tron i i  coraz się w yb itn ie j odzna­

czał. O ko ło  1828 r .  w  te j epoce k tó rąśm y 

nazw a li chw ilą  spoko jną  i  rozważną restau- 

ra c y i,  publiczność w ie lk ie  uczyn iła  postępy; 

zrospaczona zapalczywTość par t y j , bądź przez 

znużenie, bądź przez m ądrość , m ie jsca , żą­

d zy  n ieogran iczone j, w id ze n ia , poznawania 

i  sądzenia, ustąpiła. R om anse, w iersze, l i ­

te ra tu ra  s ta ły  się strawą rozm ów  i  ch w il swo­

bodnych  w y tc h n ie n ia , a tysiąc znaków  no­

w y c h , ja k  odbita jasność na h o ryzo n c ie , po­

z łaca jących pow ie rzchn ią  społeczności, zda­

w a ły  się obiecywać w iek spokojnego ro z w i­

nięcia s ię, w  k tó ry m  głos poetów  słyszany 

będzie. O ko ło  'W ik to ra , z w y lan iem  się lube j 

i  pou fa łe j zażyłości zebrała się bardzo szczu­

p ła  grom adka n a n o w o ; z b liż y ły  się do sie­

b ie dw ie czy  t r z y  osoby z tow arzystw a  da­

w nego: rozp raw iano  w spóln ie  w  chw ilach
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wieczornych, oddawano się złudzeniom po ­
chlebnym, które jedno z drugiem , były ra ­
czej życzeniami. Spuszczano się na wiek le­
pszy którego przyjście, za łatwe i blizkie, 
uznawano. W tej pełnej zaufania obojętno­
ś c i , czas obecny niepostrzeżenie upływ ał,

* fantazya gdzieindziej się zwróciła ; uczono się 
czuć i pojmować prawdziwy wiek śrzedm, 
w jego architekturze, kronikach i żywości 
malowniczej; pomiędzy tymi poetami znaj­
dował się skulptor i malarz, a W ik to r  H u g o  
tak  w robocie snycerskiej, jak w kolorycie 
nie ustępował z nich żadnemu. Chwile wie­
czorne, tej pięknej pory  p i e ś n i  w s c h o ­
d n i c h  ( O rientates) schodziły niewinnie, na 
przechadzkach w pole, dla widzenia zacho­
du słońca, na przypatrywaniu  się z w ysoko­
ści wież K a t e d r y  B o g a  R o d z i c y  { N o ­

t r e  D a m ę )  odbiciu się krwawemu gwiazdy 
na wodach rzeki; wreszcie, za powrotem, 
n a  czytaniu zrobionych wierszy. T a k  więc 
na wyścigi zgromadzały się farby i zbierały 
pamiątki. W  zimie nastały zgromadzenia 
hardziej urządzone, które przypominały, nie-
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kiedy może, pewne niedorzeczności dawnej 
Muzy; i sam autor tego artykułu, może so­
bie zarzucić, iż zadaleko posunął wyobraże­
nie W i e c z e r n i k a  {Cenacle), głosząc go 
z uwielbieniem nawet. Cóźkolwiek bądź, rok 
teu sprowadził dla W iklora  H u g o ,  jego naj­
spokojniejszy i najbogatszy k w i a t o - s t a n  
liryczny; p i e n i a  w s c h o d n i e  są w nieja­
ki sposób iego architekturą gotycką X V  wie­
ku; jak ona ozdobne, wesołe, rozwinięte. 
Żadne poezje nie charakteryzują świetniej nad 
nie, jasnego i pogodnego przeciągu czasu, 
w którym zostały zrodzone; właśnie przez 
to zapomnienie w k torem go zostawują, przez 
małe troszczenie się o grunt rzeczy, przez 
swobodną i biegowi swojemu oddaną fan- 
tazyą, przez ciekawość stylu i ten tron cu- 
dotworny, czystej sztuce, dźwigniony. A  
Wszelakoż dla wyjścia z okazałego omamie­
nia, w którem się obszernie rozpołożył i 
odpoczywał, W ik to r  H u g o  nie czekał wi­
chrów rewolueyi, których wydmuchy na tyle 
marzeń natarły. Tam gdzie drudzy umieścili 
wiek swój złoty, usiłując go uwiecznić,
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wzruszeń młodości niepowrotnej. Z b ió r na­
stępnie wyjść m ający, którego czytano p ro ­
logi będzie tego dow odem , dla publiczności, 
jak się spodziewamy*



II.

P r a w d z i w e  są t r y u m f y  dla k r y ty k i ,  w ten ­
czas, k iedy poec i ,  k tó ry ch  ona zawcześnie 
po ję ła  i ro zs ła w iła ,  dla k tó ry ch  rzucając  się 
wśrzód t ł u m u ,  nie lękała się wystawie  się na  
pośmiewisko i obelgi,  n ab y w a ją  wzrostu, 
p rzew yższa ją  siebie sa m y c h ,  i daleko p rz e ­
chodzą  obie tn ice ,  jakie poprzedniczka ich  

s ław y  k r y ty k a ,  w ich  im ien iu ,  śmiała  czy ­
nić publiczności. D alecy  wszakże jes teśm y 
od  ro z u m ie n ia ,  ażeby obowiązkiem  i za t ru ­
dnieniem k ry ty k i  bydź m iało j e d y n y m , cho ­
dzenie \v ślad za wielkimi a r ty s tam i ,  stąpanie po
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ich jaśniejących krokach, zbieranie, porząd­
kowanie, spisywanie ich dobytku, zdobie­
nie ich pomnika tern wszystkiem, cokolwiek 
im wartości i blasku przysporzyć może. K ry­
tyka podobna, bez ochyby, ma prawo do 
naszego szacunku; jest ona poważna, uczo­
na , dostateczna; ona wykłada, przenika, u- 
stala i uświęca niepewne podziwienia, pię­
kności w części osłonione, pomysły trudne 
ku docieczeniu, a nawet wyraz textu, jeżeli 
tego zachodzi potrzeba. A r  i s t a r c h u s dla poe­
matów liomerycznych, T i e c k  dla Szek­
spira byli, w starożytności, tudzież za dni na­
szych, wzorami tej bystrości połączonej z e- 
rudycyą, do arcy-dzieł poezyi zastosowanej: 
vestigia semper adora! Ale oprócz tej k ry­
tyki rozważnej i powolnej W  a r  t o n ó w, G i n- 
g u e n e ,  F a u r i e T o w ,  która zasiada wśrzód 
milczenia biblioteki, w obliczu kilku biustów 
wpół ocienionych, jest inna krytyka żwaw­
sza, więcej się uwijająca pomiędzy zgiełkiem 
obecnym i zajęta rozstrzyganiem zagadnień 
żyjących, lekko, w niejaki sposób, uzbrojo­
na, i hasło współczesnym dowcipom dająca.
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T a nie ma wyroku wieków klóryby jej wybo­
rem kierował; ona to sama czyni wybór, zga- 
dywa ina parqięć stanowi; zpomiędzy ubiegają­
cych się gromadnie i tłumnie w zawodzie, do niej 
należy mianować swoich bohatyrów , swoich 
poetów; powinna się przywiązać do nich 
z wyłącznem upodobaniem, otoczyc ich swoją 
miłością i swojemi radam i, przemówić do 
n ich , odważnie, wyrazami sławy i geniuszu, 
Tetóremi się otaczający mogą gorszyć, za­
wstydzić mierność, która ich potrąca, wołać 
na około nich, z drogi! jak herold rycer­
ski, a jak gierm ek, kroki ich uprzedzać:

W eźm y  s ię , sLając w lirycznym  p rzegonię,
T y  za w łó czn ią , ja za konie.

Gdyby kry tyka, poecie współczesnemu 
nie pomagała do Lego tryum fu, nastąpiłby 
on niewątpliwie i bez n iej, ale z większą po­
wolnością i twardszemi przekazami. Dobrą 
jest przeto rzeczą dla geniuszu, zaszczytną 
dla krytyki że się nie opaźnia z rozpozna­
niem go wśrzód współ-zawodników, i z o- 
głoszeniem przed światem, skoro tylko go 
rozpozna. Nie zbywa zaiste nigdy na kryty-
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kach rozważnych, którzy niewątpliwie, go­
towi są glosie geniusz znajomy już od lat 
dziesięciu : tacy, dobywają poważnie zegarka, 
i o jedenastej godzinie rannej oznajrnują, źe 
dzień nadejdzie. Polrzeba im za to mieć 
wdzięczność, u-rbowiem znaleśćby się mogli 
uporczywi, którzyby zaprzeczali słońca, gdyż 
ukazania się jego nie przewidywali. Ale wsze- 
lakoż, jeżeliby poeta, który czuje potrzebę 
chwały, albo przynajmniej potwierdzenia pe­
wności że ją otrzyma, spuszczał się na te 
porywcze pojęcia, których uznanie postę­
puje nakształt starożytnej kaźni, pede poena  
claudo , mógłby upaść na sercu, doznać ro- 
spaczy w7 drodze, porzucić swój ciężar przed 
pierwszą przegrodą , jak to uczynili G i l b e r t ,  
Cli a t  t e r  t o n  i K e a t s .  Gdyby nawet kry­
tyka obdarzona entuzyazmem czujnym , ten 
tylko wydała skutek, że złagodzi, albo i za- 
pobieży niektórym z tych ran okrutnych, 
które nieznanemu jeszcze geniuszowi, zło­
śliwa zawiść lub niezręczna pedanterja za- 
daje , gdyby tylko znoszącemi jad lekarstwy 
zniweczyła truciznę Z o i l ó w ,  albo zwró-
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ciła na siebie cząstkę ciężkiej artyleryi czci 
godnych dzienników krytycznych (renew ), 
byłoby to już dóstatecznem, ażeby pracy swo­
jo) za straconą nie poczytać, a przyśpieszyć 
skutecznie, przez swoję posługę pomocniczą, 
wydanie na świat dzieła. Po tem wszystkiem, 
byłoby śmieszną rzeczą, ze strony tej po­
czciwej k ry tyk i, zbytecznie przesadzać ucze­
stnictwo w tryumfie swoich ulubionych poe­
tów ; pilnie się ona strzedz powinna, ażeby 
nie przybierała nadstawności mamek w da­
wnych tragedy ach. D i d e r o t  mówi nam o 
pewnym wydawcy M o n t e n i a  (M ontaigne) 
tak skromnym i tak próżnym razem , ze po­
czciwiec okrywał się zawsze rumieńcem, ile­
kroć przed nim powtórzono i tnie tego auto­
ra ,  albo też wzmiankę o dziełach jego zro­
biono. K rytyka nie powinna bydź podobna 
do tego wydawcy: bo, chociażby i znajdowała 
się zasługa jakaś z jej strony, ze dała hasło, 
i natarła w zgiełku, nie przystoi wszak­
że mówić o tem dumnie i nadstawnie, jak 
dziad kościelny pyszny z kazania na które 
dzwonił. K rytyka rzeczywiście, zwłaszcza 
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zaś ten rodzaj k ry tyk i ,  nic nie tw orzy , nic nie 
wydaje ćoby było właściwem, zaprasza ona 
na gody i zmusza do wejścia. W  dniu, w któ­
r y m  wszyscy pojmować i smakować zaczy­
nają  to co ona rozgłosiła najpie.rwsza, byt 
jej całkowicie ustaje. Mając sobie za obo­
wiązek nauczanie publiczności, znajduje się 
zupełnie w położeniu tych poczciwych nau­
czycieli, którzy, jak powiada Fonienelle, pra­
cują ażeby zostali nieużytecznymi, czego hol- 
łenderski pomocnik drukarza nie zrozumiał.

W sze lak o ż ,  mówiąc sprawiedliwie, po 
tryumfie niezaprzeczonym i powszechnym 
geniuszu, któremu się krytyka wcześnie po­
święciła, kLÓrego czci godny odkup (7710110- 
pole) widzi wym ykającym  się z rąk swoich, 
pozostaje jej jeszcze znakomite zatrudnienie, 
baczna i religijna troskliwość; a tą jest ogar- 
nienie wszystkich części rozwinięcia się poe- 
tyckiego, oznaczenie ich związku z odmianami 
które poprzedziły, wystawienie we właściwem 
świetle całości postępnej dzieła, którego wiel­
biciele nowsi widzą ostatnie odciski zbyt 
ostro odbile. Lecz  ona sama powinna nie
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dowierzać skłonności sw o je j, znajdow ania 
całego człowieka w jego pierw iastkow ych 
płodach, zwracania go bez przestanku z prze­
stworów rozległych w k tó rych  się u n osi, do 
daw'nego kółka w jakiem  go naprzód por 
z n a ła , i do k tó rego , w skry lości, większe 
m oże ona m a upodobanie, jako do dziedzi­
ny  sobie poufa łe j; należy się chronić uczu­
cia tej naturalnej i m iłosnej zawiści, k tó ra  
w sposób nieco zm uszony, chciałaby p rzy ­
znać probkom  p ierw otnym , mniej cenionym  
nowe zaszczyty, do k tórych  liczni wielbiciele 
należą. Z  drugiej zaś s tro n y , ponieważ ci 
chwalcy spóźnieni, zawstydzeni skrycie, że 
ich tak długo prosić potrzeba b y ło , chociaż 
niechcąc na to  p rzy s tać , p rzy jm ują wielkie­
go człowieka w jego dziełach ostatnich, z u j­
m ą pierw szym  które m ało czytali i zle osą­
dzili, są zbyt skwapliwi winszować m u , iż 
k ro k  uczynił ku  nim  publiczności, wden- 
czas gdy publiczność, nie myśląc o tern po­
stąpiła dw iem a, czy też trzem a wielkiemi k ro ­
kam i ku n iem u; do k ry tyk i zatem  spraw ie­
dliwej należy, tem u niebacznem u punktowi

9*
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■widzenia zaprzeczyć, i nie dozwolić ażeby sąd 
mylny nabierał wziętości. W ielcy poeci współ­
cześni, równie jak wielcy politycy i wielcy 
wojownicy, nie łatwo mogą bydź sądzeni i 
uwielbiani przez jednych i tychże samych 
ludzi, w całej rozciągłości ich zawodu. Jeżelj 
jeden zdobywca spożyje mnóstwo pokoleń wa­
lecznych, życie wielkiego poety spożyć tak­
że może, w pewnym względzie, niemało po­
koleń wielbicielowi i prawie, od jednego do 
drugiego lustru tworzy się iakby odnowienie 
jakie naokoło jego chwały. Szczęśliwy kto 
w odkryciu i przeczuciu je j, gmin uprzedzi­
wszy, potrafi pozostać jej zupełnie oddanym 
i wiernym, oglądać jej w zrost, rozwijanie 
się i dojrzałość, używać jej cienia wraz ze 
wszystkimi, dziwić się nieprzebranej pło­
dności jej owoców, równie jak w tej porze 
kiedy niewiele je zrywało, i rachować z py­
chą, zawsze pełną miłości, wieńczące ją wio­
sny i pory jesienne!....

świeże dzieło P. W ik to ra H u g o ,  (L iść  
jesienny) do którego całe nasze zboczenie wstę­
pne, tyle się tylko może stosować, ile kto ze-
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chce, albo ile schwyci jego przyzwoitość, wy­
daje nam się, równie jak wszystkim, jego naj­
piękniejszym, najzupełniejszym, najtkliwszym 
zbiorem lirycznym. Słyszeliśmy niejednokro­
tnie powtarzane wyrażenie, nowy sposoby 
ale według naszego zdania, w L iśc iu  jesien ­
nym  istota rzeczy jest nowa u poety raczej 
aniżeli sposób. T a  nam wystawia rozwinię­
cie się przewidziane i zastosowanie do świata 
moralnego tej okazałej mowy poetyckiej,, 
która się zaczęła najpierwej, niekiedy twar­
da i oderwana, w Oclach Politycznych , za­
silała s ię , nabierała bez przestanku siły, bar­
wy i krasy stopniowej w P alladach , docho­
dząc aż do blasku om raczającego, w P ie -  
niach W schodnich. To tylko daje się po­
strzegać, że przez ciąg przecudnego postępu- 
jego stylu, bardziej on się ubiegał za przedmio­
tami fantastycznemi, albo za malowidłami ze- 
wnętrznemi, jako nastręczającemi więcej sposo­
bności do rozsiania zbytecznego plonów boga- 
ctw'a, jakie mu się potokami rozlać podobało, i 
że, oprócz, w niewielu miejscach wywnętrzenia
się tkliwego, zostawił w zupełnetn uśpieniu,
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tę cząstkę tak czystą i tak głęboką, której 
młoda jego dusza niegdyś , najrzadsze pier­
wiastki wydała. Ktokolwiek czytał z baczną 
uwagą IV  i V  Xięgę Od jego, nade wszy­
stko pienia mające za tytuły D u sza , N apis  
grobowy, tudzież wszystkie te ujmujące wier­
sze , które się zaczynają od Pierwszego  
W estchn ien ia , a kończą się na D ziękczyn­
nych M o d ła ch , uzna, że poeta na strunach 
swojej liry, wyraził pierwszy swój sposób 
słodki i prosty, doskonalszy niż Ody poli­
tyczne , które rzeczonym odpowiadają, lecz 
niezgodne z harmoniją i obfitością płodów 
następnych. Zaledwo się dawało dostrzedz, 
W co się obróci u poety to natchnienie oso­
biste, podniesione do najwyższej poezyi czy­
tając P rzechadzkę , która jest współczesna 
Balladom i D eszcz L e tn i , współczesny Pie- 
m om  W schodn im ,• jakoż rzeczywiście, u- 
czucie w tych dwóch kawałkach jest nazbyt 
lekkie, ażeby o niera ztąd sądzić można było 
i tylko za pozór do kolorytu posługuje. Po 
ukończeniu zatem wycieczek do krain cza­
rodziejskich , i świata fizycznego, pozostawa-



135

ło P. W iktorow i H u g o  wrócić się znowu 
do świata wewnętrznego, niewidzialnego, któ­
ry  się w przeciągu tego czasu głęboko i ci­
cho w nim rozprzestrzenił i ukazać nam je­
go przepaści, przerażenie,-niezmiernośc, tak 
ażeby tnógł wejść do składu dwóch innych 
albo raczej powtórzyć je , pochłonąć i sto­
pić w swoich czeluściach ożywionych i w nie­
skończoności własnych swoich wzruszeń. O - 
woż, bez ochyby, tern dziełem dojrzałości 
płodnej, dzisiaj on nas obdarzył. Jeżeli po­
równamy z L iśc iem  Jesiennym  dawne ele- 
gje, które ja pierw ej, ślicznym malutkim 
poematem nazwałem , a które także słusz- 
nie, L is  t ła m i,  albo P ączkam i wiosennemi 
można mianować, postrzeżemy naprzód ró­
żnicę w rozm iarze, w kolorycie i głęboko­
ści, która uważana przynajmniej jak sztuka, 
całkowicie na korzyść dojrzałości wychodzi.: 
wielka jest odległość od G eniilly , do Co ro- 
zum ieją  na  G órze , i od Obłoków  (*) do

(*)' G entilly, Ce qu 'on  en ten d  sur la  M ontagne, 
N u a g e , L a  P en te  de la  Reverie  etlc. są U) tj.r

O  7
lu ły  m ałych poematów W iktora H u g o .
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Skłaniania się Dumania. T o porównanie 
z sobą muzy w dwóch jej różnych porach, 
które, tak skwarne lato dzieli od siebie, peł­
ne jest nauki życia. Na miejsce żywego za­
ufania pierwszej młodości, wiary pełnej za­
pału, modlitwy dziewiczej duszy stoickiej I 
chrzescianskiej, na miejsce mistycznego u- 
hóstwienia względem jednej istoty zakrytej, 
na miejsce łez łatw ych, słów dosadnych, 
powsciągnionych i wybitnie nakreślonych, 
W swoim obwodzie, jak profil sprężystej 
młodości, nastąpiło tu gorzko prawdziwe u- 
czucie znikomości rzeczy ludzkich; niepodo­
bne do wyrażenia pożegnanie uciekającej m ło­
dości, nastało po wdziękach urocznych któ­
rych  nic nie nagradza; rodzicielstwo zajęło 
miejsce miłości: zrodziły się powaby nowe, 
huczne, dziecinnne, które się uwijają przed 
oczyma, lecz które zgromadzają troski na 
czoło i naginają smutnie głowę ojcowską: 
płacze (jeżeli można jeszcze płakać), płacze, 
jęczeniem raczej niż łzam i, a odtąd wynosi się 
głos wnętrzności zamiast westchnień serde­
cznych; już pj» modlitwach za siebie same-
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g o ;  a l b o w i e m  c z ł o w i e k  n ie  ś m i e ,  a lb o  l e d w o  

t y l k o  w i e r z y  p r z e z  p o ł o w ę ;  b i e r z e  g o  z a w r ó t  

g ł o w y  jeże l i  z a c z n i e  d u m a ć ;  o g l ą d a  p r z e p a ­

śc i  jeże l i  s i ę  w  o p u s z c z e n i a  z a p o m n i ;  h o r y ­

z o n t  j e g o  ć m i  s ię  w  m i a r ę  p o s t ę p o w a n i a  d a ­

l e j ;  w  r e z y g n a c y i  n a w e t  z n a j d u j e  s i ę  j a k i ś  

g a t u n e k  z m u s z e n i a  d a j ą c y  w y ż s z o ś ć  f a l a l n o -  

ś c i ;  j u ż  s ię  w y r a z y  s t a j ą  n a t a r c z y w e ,  l ic z n e ,  

k t ó r e ,  r z e k ł b y  k t o ,  w y s z ł y  z  u s t  r o z p o w i a ­

d a j ą c e g o  s t a r c a ,  w  t o n a c h  w s z e l a k o ż  i r y ­

t m a c h ,  p o s t r z e g a  s ię  t y s i ą c e  o d m i a n :  t y s i ą c e  

k w i a t ó w ,  t y s i ą c e  z w r o t ó w  d o s a d n y c h  i m ę -  

z k i c h ,  w ś r z ó d  k t ó r y c h  p a l c e  i g r a j ą ,  j a k  z a  

z w y c z a j ,  a  w s z e l a k o ż  p o w a g a ,  n a r z e k a n i a  

g ł ó w n e g o , b y n a j m n i e j  p r z e z  t o  s ię  m e  z m i e ­

n i a .  N a r z e k a n i a  t e g o  u p o r c z y w e g o  i j e d n o -  

t o n n e g o ,  k t ó r e  s i ę  r o z m n a ż a  p o d  r o z m a i t e -  

m i  k s z t a ł t a m i ,  j u ż  to  p o n u r e m i ,  j u z  z  u w i e l ­

b i e n i e m  b ł a g a j ą c e m i ,  o t o  j e s t  o b r a z :

M łode m e la ta ,  w  cze'mzem w am  b y ł k rzyw y ,

Ź eacie p ie rz c h n ę ły  tak  chyżo ode m n ie , 
C zyżem  szczęśliw y ?

Z eby  was w rócić  w zyw am  n a d a re m n ie ,
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D alej i dalej p ierzchacie ode m n ie ;

W  cze rn ien i w am  krzyw y?
I dalej:

T ak  jest! dziś' geniuszu w  n im  s i ł y  d o jrza ły ;

S krzy d ła  jego szybu ją na górniejsze sk a ły ;

K ie cm ią  dym y p łom ien ia  u jego o gn iska ;

W yniosła jego zorza bez tum anów  b łyska ;.

Jego rum aka ciężko prześc ignąć w przegonie.
L ecz choć tw ór jego w dziękiem  i m iłośc ią  p łon ie  ,
K ie leją się w nim  teraz obfitem i stoki

T e św ie ie , te m łodzieńczych  la t jego u rok i.

I  na in nem miejscu poemat cały ironicz­
ny, napełniony zasmuceniem, zaczynający się 
term słow y: Gdzie z je s t  szczęście? mówi­
łem.

VVezbranie sceptycyzmu w sercu poety, 
zacząwszy od lycli pierwotnych i czystych 
hym nów w których nam się zupełnie otwo­
rz y ł ,  sprawuje powolne wrażenie przestra­
c h u , zrządza to, iz do wypadków doświad­
czenia ludzkiego bolesną moralność przywią­
zujemy. Daremnie poeta wykrzykuje nie­
kiedy: Panie l Panie i jak gdyby chcąc na­
brać odwagi w ciemnościach i utwierdzić się 
przeciwko sobie samemu; napróżno ukazuje
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podwójną gwiazdę D uszy nieśmiertelnej i 
W ieczności B o g a ; napróżno stawia na klę­
czkach swoję malutką córeczkę starszą, przed 
ojcem ludzi, i składa jej drobne rączki do 
modlitwy, a niewinnym jej ustom powtarzać 
poleca płomienisty psalm proroka. Ani J\lo - 
dlitw a za  wszystkich  tak górna, am Ja łm u ­
żn a  tak chrześcijańska, nie mogą gorzkiej 
rzeczywistości utaić; poeta juz w nic nie 
wierzy. Bóg wieczny, ludzkość obłąkana i 
cierpiąca , a więcej nic zgoła pomiędzy nie­
mi! Drabina jaśniejąca, którą marzył w m ło­
dości swojej syn patryarchy , a którą C lny- 
stus przez swój krzyz ziścił, zniknęła dla 
poety; nie pojmuję, jakie grobowe tchnienie 
ją wywróciło. Pozostało mu więc, błąkać 
się po tym świecie, zapytywać się wiatrów i 
gwiazd wszystkich, pochylac się z wierzchoł­
ka gór wyniosłych, badać tajemnicy stwo­
rzenia, w ryczeniu fali rzek niezmiernych, 
w szumie gęstej odwiecznej puszczy; zdaje 
mu się, że natura zdatniejszą jest do tego a- 
niżeli człowiek; ocean potworny wydaje mu
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się h a rm o n i jn ą  lirą p rzew yższa jącą  głos dźwię­
c z n y  poko leń  ży jących . Pow iedz wieszczo, 
zaliż oceanowi ty lko  dostała się ha rm onija  
sp o k o jn a ,  rodow i zaś ludzkiem u zgrzy tan ie  
zębów :’ Mowie podobn ie ,  jest  to nie w ierzyć 
w odkupien ie ;  jest  to widzieć ludzkość w ta­
k im  stanie jak przed zbliżeniem się k ró lew - 
stwa n iebieskiego, jak  p rzed  czasami H ioba ,  

jak  w ty c h  dniach bezs łonecznych  kiedy się 
d u ch  na wodach  unosił. Jest to p iękn ie ,  jest  
to górn ie  p o e to ,  ale razem  jest to za sm u c a ­
jąca ; i toz właśnie jest p r z y c z y n ą , że twój 

u m y s ł  zw raca  się od tych w y o b ra że ń ,  jakeś 
w y rz ek ł ,

...............................p o d n o s z ą c  k r z y k  s r o g i ,

O ś l ep io n y ,  zzia jany ,  sLłm nion,  p e łe n  i rwogn!

T ak  jest, w y ry w a  to z ust twoich k rzyk i  o r ła  
dzik iego, zamiast, pogodnych  \p ie n i , k tó rym  
przegryw ałeś  niegdyś z o r łem  św ię tym  P a t ­
ii) o s ,  z o i l e m  przeobrażony  m D a n i a  w je ­
g o  raju . S tąd  w chwilach rez y g n a c y i ,  za
je d y n ą  m a x y m ę  m ą d ro śc i ,  te fatalne w y­
razy  :
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Ach! z«Vo m n \)m y  Wedy m łodość  sk o n a ,
N i e c h  n a s  z  „ I ,  i e n i e  d m a  „ i e p o w ś c i ^ n . o n a  

\ y  c i e m n e  o t c h ł a n i e .

N i c  t u  z  n a s  p o  n a s :  c o ś m y ?  k l o i  o b j a w  ^

C z ł e k ,  b ł ę d n a  m a r a ,  p r z e j d z i e ,  n i e  z o s t a w i  

C i e n i a  n a  ś w i ę c i e .

D ru g ie  życie, k tó re  nas tępuje  z a  grobem , stało  

się dla niego sm re k ie m  p o c h m u rn y m  pół­
n o c n y m ,  bez słońca i x ię ż y c a ,  p odobnym  
d0 hebra jsk ich  o tc h łan i ,  albo do tego ob­
wodu p iek ła ,  w k tó ry m  dm ie ustawiczna n a -  

w ałność; oblicza p o sę p n e ,  w jednę  ) d ru g ą  
s t ro n ę  uwija ją  się lam w śrzód tu m a n u ,  a po 
ich tchnieniu czuć to m rowie od k torego  je zą . 

s ię  w ło sy ;  s k r z y d ła  d o le  k tóre po nich  n a ­
s tępują  i dusze porów nane  do jaskó łek ,  tego 
pierwszego przes trachu  widzenia ro zp roszyć  

nie zdołają. C zuję  potrzebę, dla w y tchn ien ia ,  
ro ze rw ać  się z p o e tą ,  wśrzód ochoczej w rza­

w y  dz iec inne j, p rzy  p ło c h źm  ich n iewinno­
ści rozw ese len iu ,  i zapom nieć się spoglądając 

na  w dzięczny uśm iech najpóźniej urodzonego .
O k az u je  się p rze to  w  tej xiąźce nasze­

go poety, pos tęp  sz tuk i,  postęp  geniuszu
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rycznego , postęp uniesień głębokich, skupio­
nych i zostających w poruszeniu. Lecz cóż 
powiem o postępach w wierze religijnej, 
w filozoficznej pewności, w wypadkach mo­
ralnych, mamże wyznać? Nie masz ich by­
najmniej. Owoż pamiętny przykład energii 
rozprzęgającej teraźniejszego wieku, i jej za 
czasem tryumfu, nad najśmielszem osobi- 
stem przeświadczeniem. Mniemamy, źe ono 
jest niepożyte i pozwalamy mu zewnątrz nas 
zasypiać jakby na gruncie niewzruszonym, 
kiedy za przebudzeniem się w pewnym z po- 
lanków szukamy go nadaremnie w naszej 
duszy; przepadło nakształt wolkanicznej wy­
spy pod oceanu odmętami. Można już było do- 
slrzedz wkroczenia podobnego do sceptycyzmu, 
w Harmonijacli najbardziej chrześciańskiego, 
najbardziej kaloiickiego z naszych poetów, 
wtenczas kiedy w M edytacjach  żaden się 
siad podobny do lego nie znajduje, a przy­
najmniej że w nich nie masz innej wzmianki 
o powątpiewaniu, chyba tylko kiedy chodzi 
o jego zbicie. Ależ bo wewnętrzna organi- 
zacya duszy Pana de L a m a r tin e , skłonna



jest  b a rdzo  z is to ty  swojej do spiry luaiiz jnu, 

do  S ł o w a  nieś tw o rz o n e g o , do chrześciań- 
skiego d o g m a tu ,  a przełóż zaniedbanie naw et 

woli u  n iego ,  zaćmienia ty lko przem ija jące 
sp row adza .  W P a n u  W i k to r z e  H u g o  p rze ­
c iwnie ,  tem peram en t  z p rzyrodzen ia  nad a n y  

cha rak te rem  d o k ła d n y m  i w raz  p e łnym  u r o ­
je ń ,  roz trząsa jącym ), i  p la s ty c zn y m , h eb ra j­
skim i p rzypuszcza jącym  w ielobdztw o, m o ­
gąc y m  go nieznacznie napędzie na  śeieszki 
co raz  odleglejsze od drogi łagodnego  P aste­
rza. Z ap a try w a n ie  się n a  rzeczy  w iary  swo­
bodne zam iast pojednania go za pom ocą  m i­
ło śc i ,  w y ra d za  zw yczajnie  w jego łon ie  za-  
stępy  przes trachów . W o l a ,  za tem  ty lko  n a­
tężona w każdej chwili, m ogła  go jedynie p ro ­

wadzić i .u trzym yw ać na  pierwszej d rodze  
ch rześc iańsk ie j , k tó rą  się dziewiętnastoletnia 

m uza jego puściła. O w oż poeta ,  k tó ry  o b ­
darzony  jest wolą tak dzielną, iż jej codzien­
nie daje  dow ody  dosyć jaw ne w ciągu sw o­
jego n iezm ordow anego  z a w o d u ,  a k tó ry  p rz e ­
ciąż, bądź przez obojętność p r a k ty c z n ą ,  bądź 

p rzez  uczucie wew nętrzne niedołęzności ludz-
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kiej w tych rzeczach , zdaje s ię , ze doszedł 
do niepodobieństwa zastosowania tejże woli 
do pewnych rozstrzygnień religijnych i do 
niemożności zatrzymania tej opoki zawsze na 
dół spadającej. Zostawuje przeto chwiejącą 
się w niepewności swą d u s z ę , a przyjmuje 
za dobrodziejstwa dla m uzy , wszystkie na­
wałnice, wszystkie ciemności, równie jak  
wszystkie promienie światła i wszystkie 
wonie. Zasiadłszy w swej chwale wśrzód 
domowego ukryc ia ,  wierząc, jako w ostate­
czną i jedyną religią, w sw7ą. rodzinę, we 
własny charakter jej ojca i naczelnika, przy j­
muje wątpliwości, tudzież udręczenia nieod- 
dzielne od gorącego um ysłu , jak  się zwy­
kle prawom atmosfery ulega; pozostaje szczę­
śliwym  i m ą d rym , w tern wszystkiem co 
go zewsząd otacza, z nieśmięrtelnemi udrę­
czeniami, u kresów swojego geniuszu, jest 
to napełnienie czczością otoczone. Jakiego 
w nim osobliwszego hartu duszy stąd można 
dochodzić! Upatrzyć tu  łatwo niejakieś po­
dobieństwo do mądrości króla hebrajskiego. 
Poeta niczego się już nie spodziewa dalej, a-
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ni się oburza na nic; wszystko zgłębił i wszy­
stkiego badał, zacząwszy od cedru libańskie­
go , aż do hizopu; rozpoczyna częstokroć 
wprawdzie jeszcze swe poszukiwania, lecz to 
tylko przez nieodparty instynkt i czystą po­
trzebę ruchu. Patrzajmy nań kiedy idzie 
z głową na dół zwieszoną, wędrownik bez 
celu, zadumany w osłupieniu, zginający swoje 
wysokie czoło pod stropem świata!

C óż począć i co m yśleć?  P rzeczyć, w ątp ić, w ierzyć? 
R ozdroże! noc p onura  k tó rą  tru d n o  zm ierzyć! 

N ajm ędrszy  p rzy  gościńcu usiada p o d  drzew em ; 

M ów iąc: puszczę się T w ó rco  z tw e j w oli pow iew em ; 

Spodziew a s ię , ro zm y śla , w  d róg  p onurych  ciszy 

I  rodów  lu d zk ich  k rok i oddalone słyszy.

A  przecież wykrzykiwał kiedyś w D zięk­
czynnych M odłach  zanoszonych do Boga, 
k tóry  naprzód ciosem ugodził, a potem u- 
radował jego młodość.

S pokojniem  w id z ia ł uc iech  p ierzchające r o je ,

Na zapomnienie Panie skazałeś dni m oje;
Różnych się drog im ałem  dążąc przez pustynie,
A  nie kląłem  urodzin mych gorzkiej godzinie 

Owoż jest prawda którą dla świata zbadałem . 
w  me'm okropnem nicestwie na niebo wspomniałem. 

W izerunki, N. 4. 1 °
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C hw alcie Boga! owieczka słyszy glos jagn ięcia:

W ezw ałem  P an a , p rz y b y ł P an  n a  g łos dziecięcia .

Pokusiliśmy się skreślić charakterystycz­
nie, w majestacie górnej jego i ponurej fi­
lozofii, ten plod liryczny, dojrzałego już ta­
lentu poetyk lecz zaledwośmy tylko wskazali 
urok rzetelny i porywający, niektórych ka 
przeszłości zwrotów, roskoszne ochłody o- 
bok posępnych ciemności, melodye przezro­
czyste i rumiane na których się wybitnie 
wiekuista burza dumania wyznacza. Nigdy 
aż dotychm iast, ani s ty l, ani rytm  naszego 
języka, nie dokonał z taką snadnością i tak 
naturalnie tych cudów, do których od da­
wnego już czasu P. W ik to r H u g o  język 
nasz nagiąć podołał. Nigdy jeszcze, do te­
go celu, wszystkie śrzodki i barwy artysty 
nie były lak sfornie dobrane. Dla artystów 
w  rymotworczej sztuce w ytw orny, orygi­
nalny i pełen istotnej treści, między iunemi 
płodami naszego autora, jest zbiór Lisików  

jesiennych , który dając nam poznać ducha 
jego, nad to jeszcze harm onijnie, obecnemu 
wiekowi nowatorstwa zawikłanego odpowia-
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da. T a  ponura smętność niebios i horyzon­
tu , ta pobożność poety, jedynie w kresach 
rodzinnej gromady zawarta, stanowi powab, 
przyzwoitość, przydając jednę jeszcze do 
prawd wielu, w dniach naszych ruiny, wśrzód 
społeczności rozprzężonej, która tymczasowie, 
do pierwotnego rodzinnego stanu, odpadła. To 
coś nieoznaczonego i gubiącego się w marze­
niach, czem się poeta w górne unosi krainy, 
również naszym szalonym zawichrzeniom od­
powiada. T a xiążka, ze sprzecznościami, któ­
re  umieszcza w sobie, wierne wystawuje 
zwierciadło: jest to hym n wielkiej duszy, 
która umiała zdziałać dla siebie pewny ro ­
dzaj błogiego bytu w epoce rozszarpania i 
boleści, która go wyśpiewywa.

(Sainte-B euve, Critiques et portraits 

litteraires.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

P I S M A  POZGONNE Ś .P . SZYMONA. Dzieło przez 
W a w r z y ń c a  JuśsiEU napisane, przez A -  
kademiją francuzką nadzwyczajną nagrodą 
6,000 franków, z fundacyi M o n l y  o n  a za­
szczycone, z francużkięgo na polski wolnie 
tłumaczone przez E. R. — W  iJno nakładem 
i drukiem Józefa Z a w a d z k i e g o ,  i 834.

Książka ta należy do rzędu dzie ł najpo­
żyteczniejszych dla obyczajów , za jakie P. 
M o n  ty  on"  coroczną nagrodę icli autorom 
przeznaczył. Przytoczymy tu naprzód zdanie 
sławnego literata francużkięgo P. A n d r i e u x ,  
tak o dziełach tego rodzaju w ogólności, jako 
leż i o tern szczególnie, klórego przekładem 
Pan  E. R. literaturę polską pom noży ł;  a na- 
koniec o tymże przekładzie słów kilka po­
wiemy.
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„Szanowny testator (P. M o n t y  on)  po- 
ruczył jeszcze Akademii francuzkiej obowią­
zek trudniejszy może, aniżeli nagradzanie czy­
nów cnotliwych: życzeniem jego by ło , ażeby 
ta przyznała corocznie nagrodę Francuzowi, 
któryby napisał i wydał dzieło najpożytecz­
niejsze dta obyczajów.

„W yrażen ie  to nader jest rozległe; tru ­
dno z dostatecznością znaczenie jego okre­
ślić: pojmujemy bardzo dobrze co to jest 
książka pożyteczna; wszelka książka, w któ­
rej znajdujemy pociechę, lekc-yą korzystną, 
wyłożoną w len sposób, ażeby się snadnie 
w  pamięć wpiła, przejęła umysł żywem i 
trwałem wrażeniem, bez oehyby pożytek 
w  sobie zawiera; i nigdy nie potrzeba pisać 
książki inaczej, jak tylko mając coś przy­
datnego lub nowego do objawienia. Ale cóz 
jest ksiąika  pożyteczna dla o b y c z a jó w — 
Będzie to książka zdatna do poprawy całego 
pokolenia ludzi, a przynajmniej znacznej czę­
ści osób pojedynczych; książka, której ogło­
szenia stanie się skutkiem niezawodnym , u- 
powszechnienie prawego gustu, zamiłowanie 
piękności, dobroci, uczciwości, natchnienie 
uczuciami prawem i, szczeremi, otwarłem? i 
zacnemi, dopełnianie wszystkich cnót to­
w a rz y sk ic h ,— Ale, jakże się zapewnie, źft 
laka .lub laka książka, podobne skutki w y­
dała? i jak je wydać może w naszym kraju  
(francuzkim), w którym przynajmniej dwie 
trzecie części ludności czytać nie umieją?

„ T o  co bardziej jeszcze przyczynia się.
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do trudności tego sądu, jest, iż nagroda 
przyznaje się rocznie: moznaż się spodzie­
w ać, że się w każdym roku znajdzie do na­
grodzenia dzieło pożyteczne dla obyczajów? 
Nie należyż się obawiać przeciwnie, iż wiele 
lat upłynie, niż się okaże książka godna tego 
nazwiska i nagrody do niej przy wiązanej ?

„Hoi-acy powiada, iż poeci usiłują albo 
się stawać pożytecznymi, albo się podobać, 
albo łącząc obie te zalety społem, powiadać 
rzeczy m iłe, któreby razem prawidła moral­
ności i postępowania w sobie zawierały.

„Największa część naszych poetów nowo­
czesnych myśliła tylko jedynie o podobaniu 
się swoim czytelnikom, bawieniu ich, wzru­
szaniu, i przez wzbudzone podziwienie sta­
rała się odnieść dla siebie mniemanie po­
chwalne.

„Nie wiem, azali się m ylę, lecz zdaje mi 
się w ogólności, ze filozofija m oralna, w wię- 
kszem poszanowaniu była u pisarzów sta­
rożytnych, aniżeli za naszych czasów. Dzieła 
moralne P l u t a  r c h a ,  Cyropedya i pisma 
ekonomiczne X e n o f o n t a ,  traktat o powin­
nościach C y c e r o n a ,  rozmaite traktaty S e­
n e k i  i jego listy, są bez wątpienia dziełam i 
jpozytecznemi dla obyczajów; ale są to dzieła 
1’zadkie, które się kiedy niekiedy w oddalo­
nych od siebie czasach i miejscach okazują. 
W  bliższych nas epokach możnaby przyto­
czyć uwagi moralne B a k o  na  i M o n t e n i a  
('Montaigne; ,  w których to ostatnich, nie­
szczęściem , znajdują się takie rozdziały, gdzie
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przystojność i wstyd nie są dosyć szanowa­
ne: T raktat o edukacyi L o k k a ,  Emil J. J. 
R u s s a  (Rousseau}, ostatnie części Nowej 
Heloizy, niektóre pomniejsze pisma f r a n k ­
l i n  a,  i t .  d .; lecz należy tu koniecznie zro­
bić tę uwagę, że nie corocznie można się 
ogłoszenia pism podobnych spodziewać.

„Jakiż więc był zamysł P. M on  ty  o n a :  
Można o tern z pewnością sądzie, bacząc na 
całkowitość jego testamentowych rozporzą­
dzeń i poczynionych przezeń iundacyj. My­
ślał on głównie o klassie ubogiej i pracowi­
tej ; chciał książek przystępnych jej pojęciu, 
któreby ją oświecały, odwodziły od zdrożnych 
jej nawyknień i nałogów, dały jej poznać 
korzyści z wprowadzenia do życia większego 
porządku, większej oszczędności, większego 
Baczenia na przyszłość: jest prócz tego rze­
czą widoczną , iż testator nie zamierzał sobie 
ograniczać tym tylko jednym rodzajem uży­
teczności dzieł mających się przypuszczać do 
nagrody. W ątpić nie m ożna, ażeby prze­
znaczając nagrodę dziełu najpożyteczniejsze-  
m u dla obyczajów , nie rozumiał przez nie 
dzieła najzdolniejszego do wywierania na 
obyczaje publiczne i pryw atne  zbawiennego 
wpływu: za obyczaje zaś, jak mniemam,
brać potrzeba opinije, postępki i czyny, zwy­
czaje i nałogi. _ , ,

„W śrzód niepewności trudnych, które się 
w tej rzeczy napotykały, Akademija w kie­
rowaniu zdaniem swojeni nie mogła jedynego 
i ściśle ograniczonego sobie przepisywać pra-
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widła, któreby żadnego wyjątku nie dopu­
szczało, starała się owszem sądy swoje na 
najpewniejszej i najmniej omylnej zasadzie 
gruntować.

„Myślała zatem , iż należało przyznawać 
nagrody dwom rodzajom dziel pożytecznych  
dla obyczajów. Jednym wyższego rzędu, 
zdatnym do rozprzestrzenienia świateł, które 
jaśniejąc z wygórowania, zstępują na dół i 
po wszystkich się klassach społeczności roz­
chodzą, sprawując w nich poprawy i ule­
pszenia korzystne, już to przez zmianę i ni­
szczenie mniemań fałszywych wraz ze zgu- 
bnemi przesądami, wkorzenionemi oddawna; 
już darząc władze Zwierzchnicze i ludzi na 
czele-Rządu postawionych, pożytecznemi w te- 
o ry i, tudzież praktyce wiadomościami, ta- 
kiemi są: Traktatprahtyc.zny gospodarstwa  
narodow ego , przez Jana-Chrzciciela S a y ’a i 
t. p. Drugim przeznaczonymi do wykładu 
przedmiotów szczególnych oraz wystawienia 
widoków nowych i pożytecznych, w jakiejś 
ważnej m ateryi, jakie są: L is ty  o Edukacyi, 
przez Panią G u i z o t ;  o E d u ka cyi, tudziez 
R a d y  dla m łodych dziew czą t, przez Panią 
C a m p a n ■ U w agi nad edukacyą kobiet, 
przez Panią de R e m u s a l ,  i t. p.

„Akademija nie przywłaszcza Sobie nie- 
mylności w sądach swoich: ale każdy ma 
prawo po niej wymagać słusznie bezstron­
ności, której ona religijnie przestrzega, i sto­
sowaniu się, o ile to bydz może, do zamia­
rów  zacnego testatora.“
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N a tej zasadzie przyznała ona w 1S29 na­
grodę 6,000 fr. dziełu, wytłumaczonemu te­
raz  na polskie przez Pana E .  R  które je s l  
dalszym ciągiem i uwieńczeniem książki ogio 
szonej dwunastą lat pierwej, pod tytułem: 
Szym o n  s  K a n tu i ,  albo K ra m a rz  K ie rm a ­
szow y  (S im on  de N a n tu a , ou ie M a rch a n d

^ T e n  Szym o n  z N a n tu i  był człowiekiem 
uczciw ym , k t ó r y  z niewielką nauką, ale z za­
możnym  zdrowym rozsądkiem, tłumacząc się 
zawsze językiem pospolitym i przeplatanym 
przysłowiam i, na wzór prostodusznej pamięci 
Smszo-Pansy, przebiegał wsi 1 miasteczka,

udzielając każdemu bezpłatnie.
,Książka ta nabyła sprawiedliwej wzięto- 

ści, która się dotychczas w całym swym

blasku gię na zasmucenie licznych
przyjaciół tego poczciwego^ Pana Szymona, 
au to r  uwiadamia publiczność, ze ten czci go­
dny człowiek u m a r ł ,  zostawując po sobie

P i s m a  p o z g o n n e 
ś n” S z y m o n a , które historyk jego zebrał i 
ogłosił. Składają one niewielki traktat mo_

H  D zieło  to  znajduje się tv języku  polskim  , t ł u -  
im czo n e  w W arszaw ie , pod  ty tu łe m : P a n  jVia 
c i e j z J ę d r y c h o w  a. W  podobnym  za« i o - 
dzaju w ydał P . Ja n  C h o d ź k o  ks.ązkę , pod 
n ap isem : P a n  J a n  z e  S w i s ł o c z y .



154
ralnosci praktycznej, zawartej W różnych roz­
działach, pod tytułam i: M ądrość , N a u ka  
■prawa, M edycyna , A fo ryzm y , M oralność, 
R elig ija , Przypowieść  ś. p. S z y m o n a .  Z a­
wierają się tam myśli rozsądne, uczucia pra ­
we, zacne, wyniosłe, wyrażone stylem pro­
stym i naturalnym, pospolitszemu pojęciu 
przystępnym,

„Dzieło to nie jest długie, co jednę z li­
cznych jego zalet s tanowi: grube bowiem 
książki nie odpowiadają potrzebom osób mało 
czasu na czytanie mających.

„Ale znajduje się przeszkoda, dla której 
dzieło, to przeznaczone oświeceniu ludu, nie 
może- w zupełności dosięgnąć swojego celu, 
a tą przeszkodą jest, i i  dwie trzecie części 
ludności francuzkiej czytać jeszcze nie umieją.

„Stary pewny Rzymianin powtarzał: „P o ­
trzeba zburzyć Kartaginę.” W  zbudźmy w so­
bie życzenia zgodmejsze z ludzkością; po­
wtarzajmy bez p rze rw y : potrzeba ludowi
pierwiastkowego oświecenia udzielić, jest to 
dług publiczny.

„T em i źyczenia*mi oddychał P. M onlyon; 
są one w sercu każdego światłego przyjaciela 
rodzinnej ziemi; a ze wszech stron szlache­
tne usiłowanie nad ziszczeniem ich pracuje: 
spodziewajmy się, iż z czasem spełnią się 
one kiedyś.“

T e  zacne uczucia, ta szlachetna dobra 
publicznego żądza , podała pióro w rękę tłu­
maczowi polskiemu, który pożyteczne przed­
sięwzięcie swoje godnie uskulecznił, Prze-
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kład nasz bowiem P ism  pozgom iych  ś  p . 
Szym ona, oprócz wiernego oddania m y ab o- 
ry g in a łu , oprócz potoczyste! 8,Iadk?*"k ™ d 
Wy, zaleca się jeszcze tą swobodą, daleką od 
toków  tłumaczenia s i ę  zm uszonych, k lo ie  
dnbrvch nawet przekładów niekiedy są p -y 
w a r a  Czytając książkę tę w polskim języ­
ku rzekłbyś, że oryginalnie w nim napisaną 
S I ,  K ręcz  sie toczy o przedm iotach i oko-

a przecież żaden w yraz gm inny lub tiv w ,a l-

conego Ornaku w ^ l a T z u °  W y d a je  ^ t a

w™* uir
sud e t m u ltu m  fru s tru q u e  taboret 
T e  szczęśliwe przym ioty tioskhw i P 
„ e wsparte nauką i gruntow ną zna omo 
Z l  rzeczy , m ogą Pana E. R. na rzadkiego 
w  p r z e d m io ta c h  moralności praktycznej p u a -

rZa ^ R obinson na w y s p ie , albo p o c e n ie
przypadków R o j o n a  P i ze a ^  ^

"  ‘ iT o 'p '™ " ', 'podobnież i«k f o p r » J a i j »
do dzieł pożytecznych rachow ać należy. £ a j  
z n a k o m i t s i  w cywilizowanym ssiecie 
fowie m o r a l i ś c i ,  oraz biegli pedagogowie, Mo 

Umonaz» k .i , lk «  r ,W ,le c z in e js z ,  dla 
dzieci uznali. Przeloz od czasu b d y j ą T .  
F o e  w języku angielskim ogłosił, y
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n a  w sz y s tk ie  ośw ieconej E u r o p y  j ę z y k i  t l n-  
m a c z o n a ,  s k r a c a n a  i r o z m a ic ie  p rz e ra b ia n a  
a zaw sze  w_ celu za s to so w a n ia  j e j  do  e d u k a -  
ey i  m ło dz ieży .  T łu m a c z e n ie  je j  po lskie  w y ­
sz ło  r a z  p ie rw s z y  w W a r s z a w i e  z d ru k a r n i  
w o ł o w s k i e j  1769 r o k u ,  a p o m i m o  n iew ie l­
k i e j ,  pod  w zg lęd em  ję z y k a  w a r to śc i ,  n ie j e ­
d n o k ro tn ie  p o te m  w W a r s z a w i e  i K r a k o w i e  
p r z e d r u k o w a n e ,  zaw sze  ca łko w ic ie  z h a n d lu  
w y c h o d z i ło ,  co ju ż  s a m o  p rz y d a tn o śc i  jeg o  
d o w o dz i .  Z n a n y  s p e k u la n t  po lsk ien r  f r y m a r -  
czący  p iś m ie n n ic tw e m  P . K o r n  w ro c ław sk i ,  
w  1806' r o k u  w y d a ł  p r z e k ła d  polski R o b in ­
son a  , w sposob ie  r o z m o w  u ło ż o n e g o  p o  n ie­
m ieck u  p rz e z  P . C a m p e ,  z  n ie z g ra b n e m u  
ja k  z w y k ie  o b r a z k a m i ,  tu d z ie ż  z n ie p o l ic z o -  
n y m  r o j e m  j ę z y k o w y c h  i d ru k a r s k ic h  o m y -  
ł e k ;  a 1 tego  c h o c ia ż  lada  jak ieg o  t ł u m a c z e ­
n i a ,  kilka e d y cy j  d o tą d  sp oży to .
■ ^ R o b in s o n ,  o k tó r y m  tu  m ó w i m y ,  p r z e ­
ło ż o n y  z o s ta ł  p rze z  P a n a  M . K. ze  ' s k r ó c e n ia  
i r a n c u z k ie g o ,  u sk u te c z n io n e g o  p rz e z  T o w a ­
rzystwo^ n auk ^  e le m e n ta r n y c h  w P a r y ż u .

s k r ó c e n iu  tern p r z y g o d y  R o b in s o n a  o c z y ­
szc zo n e  są  ze w szy s tk ich  ep izo d ó w  i oko li­
cznośc i  u bo czn y ch .  P o b y t  tu ty lk o  b o b a  ty r a  
n a  w y sp ie  sa m o tn e j  od rozb ic ia  się o k rę tu ,  
n a  k tó r y m  ż e g lo w a ł ,  aż  do  p rz y b y c ia  in n e g o ,  
n a  k tó r y m  do  o jc z y z n y  p o w r ó c i ł ,  je s t  w y ­
s taw io n y .  N a  k o ń c u  d o d a n e  są u w a g i  m o ­
r a l n e ,  w y k ła d a ją c e  n a u k ę  o b y c z a jo w ą ,  ja k ą  
m ł o d y  czy te ln ik  z każde j p r z y g o d y  R o b in ­
s o n a  w y c z e rp n ą ć  dla siebie m o ż e ;  i to  nas



157

od m ó w i e n i a  o c e lu  m o r a l n y m  te j  k s i ą ż k i

UWaW v b ó r  d o  t ł u m a c z e n i a  s z a c o w n e g o  d z i e ł a  
t e s o  p r z e z  P a n a  M .  K .  n a  s p r a w i e d l i w e  u -  
w i e ib i e n ie  z a s ł u g u j e ,  z w ł a s z c z a  w  d z i s i e j s z y c h  
c z a s a c h , k i e d y  m n ó s t w o  m ł o d y c h  Pj s a l ™ '  
n a s z y c h ,  c z a s  d r o g i  i  u s i ł o w a n i a  n a  p i z e  
k ł a d y  n i e d o r z e c z n y c h  i n a  lo s  ^ c z ę ś c i ą . n  -  
d y b a n y c h  r a m o t  m a r n u j ą .  P a n  M .  K .  p o j ą ł  
d o s t a t e c z n i e ,  j a k  w ie lk ie j  s ą  w a g .  i d z i e l n e g o  
w p ł y w u  p i e r w s z e  w r a ż e n i a  w  d z i e c i n n y m  w ie ­
k u  o t r z y m a n e , i d la  l e g o  s ię  s z a c o w n y  nu 
t e n  u p o m i n e k  p o ś w ię c i ć  p o k w a p i ł .  M u s i a ł  
l e n  i s a m  d o b r e  w y c h o w a n i e  o d e b r a ć  i n i e -

• Wu-wści ie (ro godnie oszacow ać, kio ocenione koL/ysci rovun rlnhrze
i n n y m  d r o g ę  d o  nabycia t e g o  s k a i b u ,  d o b i z e
s w o b o d n e g o  c z a s u  u ż y w a j ą c ,  t o i u j e .  _ .

Miłe nasze ,  jak je sam  n a z y w a , dzieci, 
d w o i s t ą  w i n n e  m u będą wdzięczność: b o  i  
orzYkładem R o b i n s o n a ,  w przeciw nej doi 
nauczą s ię  n a  w łasnych  siłach i w ytrw ałe j  
cierpliwości z ufnością w Bogu polegać ,  . me 
od w y k n ą  od czystej a popraw nej m o w y  pol­
s k ie j , k tórej tłum aczenie P ana  M. K. p iękny
m ”/v ;k ła d  w y s t a w i a .

R ycinom  nie odm aw iają  znaw cy  trafnego 
w yboru  sy tu a c y j ,  tudzież szczęśliwego w y ­
konania.

 I t.OCZAS X WIERSZOPTSTWO język a  ŁA­
CIŃSKIEGO. P r z e ł o ż y ł  z n i e m i e c k i e g o  .M o p e h u  
Z y g m u n t  B a r t o s z e w ic z . —  W  v\ lhm . 
w W a rs z a w ie .  N ak ładem  Teofila i A ug. Em.



braci Gliicksbergów. — M DCCCXXXIV. —
w  8ce sli-. 212 (przez omyłkę zamiast, str. 122).

W  przemowie do tej książki wyłożywszy 
tłumacz wazuosc i potrzebę nabywania ła­
cińskiego języka, zdaje potem sprawę z po­
wodów , dia których niniejszą pracę przed­
sięwziął.

„Kiedy więc od roku 1825, stało się moim 
obowiązkiem dawać w tutejszem Grymnazyuru 
nauki starożytne, nie chciałem uczniom moim 
ubliżać tych korzyści, jakie z poznania iio- 
czasu i wierszopistwa łacińskiego wynikają, 
alem zawsze te wiadomości łączył z wykła­
dem autorów, mianowicie poetów, i t. d.“ 

Skromny nauczyciel, nie tusząc sobie, jak 
to wyznaje, ażeby własnym przezeń sposo­
bem nauka iloczasowa wyłożona na w iarę  
zasług iw a ła , wolał ją raczej przełożyć z pism 
K i ebsa i Ottona Schu lza , uzupełniając ich 
przepisy własnym dodatkiem, co utworzyło 
książkę pożyteczną i z tego nawet względu, 
iż w niej wymienione są żrzódła, z których 
przepisy p rozod ii  tudzież wierszopistwa ła ­
cińskiego czerpać można.

Na tylnej stronicy okładki tego pisma wy­
drukowane jest takie o wydanych przez P. 
Bartoszewicza robotach literackich, doniesienie.

„ W  księgarni szkolnej (?) znajdują się dzieła 
W .  Zygm unta Bartoszewicza następujące:

1) 0  k a l e n d a r z u  d a w n y c h  R z y ­
m i a n ,  przekład z niemieckiego. W ilno  
1 8 2 9 , 8 .
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d a m ,  e S c h e l l e r i  praeceptis slili bene 
lalini delibata Yilnae i 83i, 8 maj. f '

•3 ) G r a m m a t y k a  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e ­
g o  wydanie drugie. W ilno  i 834, 8 maj- _

4) 'W y p b s.y  ł a c i ń s k i e  z ćwiczeniami
grammatycznemi, dla szkół powiatowych.
W ilno  i 83i, 8.

5) W y p i s y  ł a c i ń s k i e  dla szkół po­
wiatowych na klassę drugą. W ilno i 834, 8.

fil W V  p i s y  ł a c i ń s k i e  dla szkol po­
wiatowych na klassę trzecią. W ilno i 834, 8.

7) T i  t i L i  v i i P a t a v i n i  h i s t o r i a -  
r u  ni praecipua quaedatn loca e libris 21—3o 
d e p r o m p l a .  Vilnae 1 8 2 7 ,  8 . ^

8) O p i ś m i e  e g i p s k 1 e m czyli hiero­
glifach. Wdlno 1827, 8 maj.

q )  H i s t o r j ą  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .
W ilu  o 1828, 18.”

i j  W ażne lo d z i e ł o  składa się z trzecli
niespełna drukowanych kartek : zawiera w so­
bie nazwiska rzymskie dat, i porównania ich
z dzisiejszemu

2) Jest to broszurka od kilkunastu stro­
nic, przedruk ze znanego w szkołach arcy 
pożytecznego dzieła Schellera we. dwóch to-

ina<31 W yczerpanie z handlu, w krótkim 
czasu przeciągu, pierwszej edycyi gramm a- 
tyki łacińskiej P. Zygmunta B a r t o s z e w i ­
c z a ,  jest rękojmią jej pożyteczności: wy­
danie to drugie, przez liczne poprawy 1 u - 
zupełnienia, więcej jeszcze wartości jej przy­
czyniło. — XX. Pijarowie W arszawscy, Li zy-
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mając się nieodstępnie zwyczaju niektórych 
przedsiębierców, księgarzy tamecznych, współ­
cześnie prawie, z wyjściem u P. Gliicksberga 
tego powtórnego grammatyki łacińskiej wy­
dania , u siebie ją przedrukowali, nie mając 
na to ani autorskiego, ani W ileńskiego T y -  
pografa nakładcy upoważnienia.— Jeżeli po­
dobne przyswajanie sobie własności cudzej 
gniewa i oburza w spekulantach, czyniących 
to z biedy, niedostatku lub naglącej polrze- 
by, (necessitas fra n g it legem) tedy gorszą­
cy wystawia przykład łupieztwa, w zgrom a­
dzeniu nauczającem i duchownem , którego 
doczesne potrzeby, zkądinąd dostatecznie są 
zaspokojone. W zg ląd  nawet na pożytek u -  
czącej się m łodzi, postępku tego przeciwnego 
bozkim i ludzkim . ustawom uniewinnić nie 
zdoła; zwłaszcza, źe go ze słusznością i spra­
wiedliwością, przez porozumienie się z wła­
ścicielami pogodzić można by ło , czego su- 
mnienie, dobra wiara i uczciwość, koniecznie 
wymagały.

4) 5) 6) 7) W yją tk i zdań pojedyńczych, 
tudziez miejsc obszerniejszych z klassyków 
rzym skich, w porządku stosownym do nau­
ki prawideł języka łacińskiego ułożone, tu­
dziez miejsca niektóre z historyi Liwiusza 
poprą  wnie przedrukowane i objaśnione, od­
powiadają swojemu celowi.

W  ogólności, prace te P. Zygmunta B a r ­
t o s z e w i c z a ,  lubo są mechaniczne i należą 
do wyrobów rękodzieluych rzemiosła księgo- 
pisarskiego, ze względu wszakże na swoje

4
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przeznaczenie sprawiedliwy jednają szacunek 
gorliwemu o korzyść swoich uczniów peda­
gogowi, i ze wszech m iar godne są naślado­
wania.

8) i 9) Czytelnik dowiadując się że wy­
szło w W ilnie d z i e ł o  o hieroglifach egip- 
shich , tudzież historja literatury polskie/, 
rozumie może z uniesieniem iż P. Bóg Litwę 
nowym S z a m  p o l i o n e m ,  T i r a b o s k i m ,  
czy też Si  s m o 11 di  m szczodrobliwie obda­
rzyć raczył. —• Powoli, hamuj się łaskawy 
czytelniku; dzieło o hieroglifach jest broszur­
ką od kilkudziesiąt kartek, tłumaczoną 
z pisma perjodycznego rossyjskiego (Cwhi. 
Omeaecrnua) s u u ra  c u i q u e ,  którąśmy swe­
go czasu w zeszłym Dzienniku W ileńskim  

* czytali: historja  zaś literatury polskiej tyle 
zasługuje na swój ty tu ł, ile, szacowne skąd 
śnąd, robotki P. Bartoszewicza na okazałe 
d z i e ł  nazwisko. Są to właściwie niezupeł­
nie dokładne dwa regestra rozmaitych auto­
rów Polaków, jeden porządkiem lat, a dru­
gi alfabetycznie ułożony, w mikroskopowej 
książeczce od 77 stronic in 18 wydrukowa­
ne. Chcąc z przeczytania ich korzystać, po­
trzeba mieć pod ręką liczną bibliotekę zrzó- 
deł, tudzież archiwum rękopismów uczonych 
P. B a r t o s z e w i c z a ,  do których co chwila 
czytelnika swojego odsyła. Pożyteczniej, jak 
rozumiem zrobiłby szanowmy i miły nasz au­
to r , ażeby zamiast tej, tak nazwanej, h i­
st or y i  literatury polskiej, choć jednę ze swo­
ich rękopismów z dostatecznością wypraco-

X I *
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* a n a  m onografią, nieliczne jeszcze, dotąd®  

od nas daleko! D la czegoz tedy zaituj.ąc so

“ *-b S S Z rtM cum te « * - »
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